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Potier- miki ratio. vivendi, qpam: dicem- 
di.. Quintilianus: 


Eloquentia male sine moribus; discituwy, 
Plinius; Episiol..3. Libr. 3. 


Vir bonus magis- operam dąbit, ut pro» 
bus. ipse. atque graviś sit; quam, ut 
oratio: ejus exquisiriór et. accuratiot 
videatur, Cicero. 
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ka, > który was Młodzi ćwicząca 
się w Naukach, z taką usilnością 
ostrzegał o ścisłym prawdy i po- 
czciwości obowiązku w. pisaniu po- 
chwał; iako- daleko potrzebniéy à 
anocniéy stawiać wam powinien 
nieodbite prawo szczerości, pra- 
wdy i cnoty w podawaniu histo- 
ryi. (a.) Same panegiryków , e- 
LI logi- 


(a) Lucyzn Pisarz i Filozof Grecki , 
pełny dowripü i nauki, w ksicd-e swo- 
iéy Jak ma bydź pisana hirtorya wy- 
` raża myśl do tego wstępu bardzo sto- 
sowua.  Wytykaiac oon tych dzieiopi- 
sów, którzy zaniedoawszy podawanie 
rzeczy iak się w sobie maia, udaią się 
ma zbytnie pochwały wodzów i Tyee- 
YZÓW , 


I mea 
c E RES TZS 
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logiów , pochwał nazwiska dosta- 
teczne są dla czytelnika, żeby się 
obwatował przeciw łatwemu przy- 
ięciu tego wszystkiego , co one o: 
powia- 


rzów , wyrzuca im niewiadomość różnie 
cy hista wyi od panegiryków i elogiów. 


» Ten, mówi on, który pochwałę pi- 


p $ze, ną to iedynie ma obrócone oczy, 
w aby tego którego chwalić nrzedsięwziął, 
5 wysoko wyniósł i upodobaniem na- 
s» pełnił , i chociażby tego, do czego 
w d2Zy. „przez kłamstwo dostępował, 
y nic. gosto- nieobchodzi. Przeciwnie hi- 
$ storya niedofi uszcza przymięszywać do 
s, siebie naymnieyszćy od: 'obiny fałszu. p 
Przydaie dalćy o różnicy między dzie- 
iopistwem a pcezya. ,, Pcetów wolność 
, niczyiemu sadowi nie podlega, i ies 
» dyne to u nich prawo: co się Poecie 
5» Samemu zdawać będzie. Boskim albo= 


» wiem uniesiony iest duchem, i muzy” 


» mu iako niebieska ich mocą natchnio= 
» nemu, panuia. Czy do wozów skrzy” 
» dlaste konie zaprzadz zechce, czy in- 
» ne biegnace po wierzchu wód lub kto- 
3s sów przepędzać, nikt mu nie zabro- 
ni. 


f^» WI oW a dało da? PEROCPE 
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powiadaia. Ten zwyczayny wnich 
zbytek sławienia aż do obruszaią« 
cych pochlebstw i podłości, tak po> 
de$rzliwym czyni słuchacza, iże 
niedowierzanie zachodzi nawet aż 
do odmówienia sprawiedliwości 
prawdziwie zasłużonym. Ale dzie 
iopis, który ma przytosić rzetel- 
ne świadectwa: przypadków i czy» 


mów, stawiać ludzi w prawdzi» Celi waż- 


wóy  swoićy postaci 1 przy» 


wodzić ie do sadu powszechności 3 
cnoty podawać za cnóty i występ- 
ki za występki, który cudzem dos 
świadczeniem ma uczyé- Narody , 
Króle, Urzędy, Obywatele ; który 
mia wyznaczać cześć zasługom i 
wielkim a pożytecznym przymie= 
- Ll12 tom; 


» mi. Tudzież gdy Jowisz ich Poetycki 
3; iednym łańcuchem obwiazaws.y izie- 
» mię i morze w górę podniesie, mie 
s» czegacsię ztąd mieboia, Żeby czasem 
a fańcuch się nie zerwał, a ten cały 


j4 gmach spadłszy, mie zgruchotął siĘ i 


p Zginął ; etc. 


€ histó: 
ryż. 
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tóm, naganę i hańbę winie podło- 
ści i zbrodni, a tćm .samém oświe- 
cać rozum, wziiecać cnotę, od- 
siręczać od złego, iak ważnych a 
istotnych swemu zamierzeniu pod- 
iat się celów!. Gdyby albówie m 
historya do tych końców. dażyć i 
służyć nie miała, lepićy żeby ni- 
gdy nie przynosiła do potomnych ; 
co się w poprzedzaiących wiekach 
działo. Ze smutkiem 2aiste wy» 
znać się musi ta prawda; Ze w ca- 
ły, ogromnéy dzieiów świata księ= 
dze barzo mała'iest tych rozumu, 
mądrości, obyczaiów , sprawiedli- 
wości, uszanowania prawa i ludzi 
"a wszelakićy cnoty przykładów, a 
zatém mało do naśladowania wzo- 
rów. Ale, same błędy , głupstwa 
i szaleństwa, tyraniie, zbrodnie Na- 
rodów i w szczególności człowieka 


poprzedniczych wieków, oświece- 
miu, przestrodze i nauce następnych 


usłużyć moga i dzielnie służyć po» 

winny. Na wzniesioném mieyscu 

ręką historyi stawione sg pamiątka 
w oczy 


m A4 fA da A 
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w oczy wpadaiace, abyś tam dla 
siebie i Rzpltéy twoiéy czytal, co 
się dobrego, co chwalebnego sta- 
ło, i naśladował ; czytał, ceo brzy- 
dkiego i niegodziwego ; i unikał. ` 
Hoc illud est, słowa są wielkiego, 
Historyka Iiwiusza in. cognitione 
rerum salubre ac frugiferum y omnis 
te exempli documenta in illustri po- 


sita monumento | intueri , inde tibt 


tucque Reżpublice quod imiter gy Ca- 
pias; inde fædum incaeptu, foedum 
exitu guod: vites. (b. ) Nie masz za- 
tém obszernieyszéy szkoły nad. hi- 
storya wieków iludzi, w którćy- 
by człowiek na jakipakołwiek sto- 
pniu z przeznaczenia postawiony; 
znaydował wiecéy nauki rostropne- 
Se go 


—— 


qu ——— e—— — 


Cb.) Titus Liuius in pnacfations: 

: Tu przjlacz, ć można mii i siowa 
Tacyta Annual ib. X. Precipniim mu^ 
gus Annalium reor, ne wiriutes sileam- 
tur, uique p. Gets dictis factisque ese po~ 
steritate et. infamia metus sit. 
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go postępowania, praw sobie na: 
leżących i powinności swoich. Nie 
iest ograniczona czasem ani miey- 
scem; mówi równie do Królów i 
Indu, do poradnika i urzędników, 
do prawodawcy i do składaiącego 
spółeczność. Czytaiący dziele, wi- 
dzi w nich prawicę Stworcy i Rza- 
dzey świata, widzi dobroć, ma- 
drość, sprawiedliwość iego. Są tam 
cnóty albo uznane od drugich i 
nagrodzone, albo bez ludzkich na- 
gród i wśród prześladowania same 
wystarczające sobie do szczęścia i 
uspokojenia duszy, pokrzepione 
nadżieią nieśmiertelności. Widzi 
wielką a trwałą Narodów pomy- 
ślność przy świetle i pomocy ma- 
dro$ci, praw dobrych, cnotliwych 
obyczaiów : a oraz skutki namiet- 
ności rzadców , chuci i wykrętów 
Ministrów ośmielonych ciemnością 
tudu, skutki powszechnego skaże- 
nia widzi w wywróceniu tronów , 
w zburzeniu i zgubie Narodów. To 
wszystko obrusza ga na niecnotę ; 
na nie- 


————— 
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xa nieład i bezrząd, na głupstwo 
i dobrowolną niedołężność, na ty- 
raniią i niewolą; uczy go ochraniać 
siebie i Oyczyzue od podobnych 
błędów i przewrotności, zachęca i 
zapala do zabrania potrzebnych O- 
bywatelowi. wiadomości, do mę- 
ztwa i stałości duszy, do nieod- 
Stepnego trzymania sie słuszności, 
do zamiłowania wszelakićy cnoty. 
Doświadczenie wieków w szkodach 
i nieszczęściach narodów, staie się 
pożytkiem i dobrem iego ; upadki 
cudze zostawiły wyryte ślady na + 
przestrogę iego. Bieg życia krótki 
jest, nie można wszystkiego ' do- 
znawać przez siebie, mie można 
sobie pochlebiać , że w rozmaitych 
przypadkach dla siebie i dla dru- 
gich trafi na radę przyzwoitą: hi- 
storya rozszerza zycie i zastępuie 
doświadczenie, (c.) Nie trzeba więc 
rozwo- 

poen 


(c.) Zawsze ten dzieckiem iest, mówił 
Gycero, który o się przed iego uro- 
doo 
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rozwodzić się z okazywaniem waż. 
mości historyi Nie. masz nikogo, 
któryby czytaiąc dobrą historya, 
mie doznawał w swoim umyśle i 
x uczuciu przeświadczenia o skutkach 
iéy i pożytkach; a tych ważność 
okazuie , jaki obowiązek iest, ia- 
kie usposobienie i przymioty bydź 
powinny tego, który się pisania 
dzieiów podeymuie. R 


POCO Przyprowadzam przed: Urząd 
iprzyciotyS2doWwy świadka do zeznania, iak 
*asiopisa się rzecz ma, która przychodzi pod 
wyrok. Sad i strona szuka czło. 

wieka. poczciwości znanéy ; niepo- 

, szlakowanego. w wierze, rozsądne- 

go i uważnego W poznawaniu, nie- 
uwiedzionego żadną: namietnością, 

ani uietego zyskiem , kochaiacego 
prawdę, któréyby gotów wszystka 

z na o- 


MÀ — 
& 


dzeniem działo nie wić, Nescire quid 
Shizw quam matus sis acciderit, id est 
semper (eg puerum Cic, im Orat. 


n——————————————À A AA AM à 


HISTORYA. DZIEJOPIS. 949 


ma ofiarę poświęcić. . W historyi 
idzie o świadectwo, które ma wpty- 
wać w zdania wieków i narodów 
całych, za którym ma wypadać 
wyrok o czynach i osobach , a wy» 
rok ten stanowi prawidlo postę- 
powania ludów i w. szczególności 
człowieka : historya ma bydź nau- 
ka moralną naydzielnieyszą w po- 
stepkach i czynach raczóy, niżełi w 
słowach. Wziął się do ićy pisania 
człowiek gotów używać dowcipu t 
pióra, albo na pochlebstwo i pos 
błażanie zbrodni szczęśliwćy i mo- 
żnóy, albo na podchwycenie zda- 
nia powszechności, za którćm póy- 
dzie podłość , niewola, klęski na- 
rodów; człowiek gniewem, przy- 
wiązaniem do iednéy strony , da 
fascyi, zemstą względem naycro- 
tliwszych , ale sobie narażonych o- 
sób uwiedziony; człowiek nakoniec- 
biednemi zdaniami i przesadam: 
napoiony: i dzieło iego- stanie się 
pasmem fałszów , zgorszenia, za- 
razy rozumu i duszy następnych. 
1 tak 


emer mm ry QUITTER Teo mtm 
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| tak bywało w samćy rzeczy , tak 
uczy doświadczenie. | Wystawiaty 
wielu historyków pisma woiowni- 
ków szczęśliwych, napełniały się 
pochwałami bohatyrów, wielkiemi 
„ludźmi nazywały pozór wielkości 
maigcych, dumnych i możnością 
swoią zuchwałych ; napaść walecz- 
ności, tyraniig władzy koniecznéy, 
marnotrawstwo pospolitych docho- 
dów hoynuo$ci, zbytek 1 dumę 
wspaniałości, chytrość i przewro- . . 
tność poradników rozumu i poli. - 
tyki, srogość w rozkazywaniu i 
wykonaniu tęgości, miękkość i sla. 
bość dobroci , swawólę i rozpusię 
wolnosci imionami uwielbiały. Cóż 
poszło zatćm?  Czytaiacy taka hi- 
storya,.zwłaszcza młodzi bez żad- 
nych pewnych sądzenia prawideł, 
bez pomocy dostatecznóy rozwagi, 
a bardziéy jeszcze skutecznego do» 
świadczenia, nabierali zdań błęd- 
nych, serca ich do podobnego u- 
czucia przywykały wcześnie. Za- 
pał bobaterski narobił naiezdców, 
| burzy- 
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burzycielów ziemi, wygubicielów 
ludzi , ośmielił chciwych użytemi 


iak inni drogami pomnożeaia for-. 


tuny; nabycia sławy, wyniesienia 
się nad drugich. Ztąd iawnie wi- 
dzieć, iako z strony umysłu przy 


sposobióny, iak co do cnoty nie- - 


wzruszony Pyré powinien | dzie- 
iopis, 


Może kto w kreśleniu wiado- 
mości potrzebnych maiącemu pi- 
sać historya, obszerne onych wy- 
liczanie i zalecenie czynić. Ja ro- 
zumiem, Ze mało zawsze. będzie 
tak zuchwałych pisárzów, byle co- 
kolwiek o wiełkich historykach, o 
celu historyi , o trudnosci ićy pi- 
sania słyszeli, aby się bez biegło- 


ści w naukach , bez znaiomóści | po- 
łożenią , natury, praw i zwyczaiów 


kraiu , którego dzieie podawać za- 

my$laia, bez talentu pisania, do 

tego dzieła porywać oŚ$mielali. Ale 

uważaiąc w €zém naywięcey albo 

niedołężne , albo błędne i szkodli- 
i we 


Przymioty 
z strony 
umysła. 


"aniomość 
grunt wna 
+ oralno$c 


?peltyki, 
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we są historye , łatwo się postrze- 
że, iż wielu dzieiopisów z inszey 
miary: | dowcipem i umieiętnością 
obdarzonych, w istotnéy zhaiomo- 
ści chybiało. Jest to: znaiomo$é 
gruntowna, iasna, początków. za- 
sad; i prawideł moralnych i. pra- 


iwdźiwóy polityki, ta iest nauki: 


rządowóy.  Leez Oni przez grubą 
ciemność, ani o potrzebie tycia 
wiadomości wcale nie myśleli, t 
podług zwyczajów i muieinaó wie- 
ku nic ustanowionego: w téy mie- 
rze niemaigc, pomacku rozprawia- 
M, raz te, drugi raz owe zdania za 
prawidla w,dziełach swoich biorąc; 
albo bystrzeyszym dowcipem przez. 
nauki wykształconym nadani, lecz: 
bez gruntownego prawdy poznania, 
go niósł zwyczay, co inni pisarze! 
w dziełach swoich powiarzać zwy- 
kli, przy wlaszczenia możnych, gwał- 
ty woiowników, zapędy gminne; 
jakoby nieomylne  pierwiastkowe 
spółeczności rządućy prawa, za rev 
gułę swego o ludziach i czynach. 
= sądzę- 


r 
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sgdzenia pozorniéy udawali. Kic 
dy kto ma uprzedzony umysł tám, 
69 wkoło siebie słyszy, co w da- 
wvnuievszych bistorykach czyta, © 
władzy rządców, o wolności lu= 
dów źle zrozumianéy; kiedy wszę= 
dzie widzi wychwalanie śmiałości 
i napaści, podstepnéy Ministrów 
polityki, Jak on może dla współ- 
czesnych 1 następnych użytecznie 
ku cnocie i szczęściu, tak szcze- 
gólnemu, iako i powszechnemu: 
pamięć dzieiów podawać? Trzeba, 
aby nauka, czytanie ; uważanie 0= 
świeciło go o rzetelnych prawach 
i powinnościach wzaieranie z soba 
wiążących sie Prawodawcy i Oby- 
watela, urzędnika i urzędom pod- 
ległego, różnych klass iednćyże 
ziemi mieszkańców między sobą; 
trzeba żeby się nauczył, co sobie 
maródy wzalemnie winne, co iest 
niewzruszong i żadnym przypad- 
kom niepodległą słusznościg, co 
prawdziwie czyni ;naród bezpiecz- 
nym, silayam i szczęśliwym. Taki 
maiac 
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maiąc nieodmienne sadzenia-o rze. 
czach fundamenta, nigdy od nich 
nie zbaczając, dopiero z pewno: 
ścią rozeznawaC będzie dobroć i 
złość ludzi „słuszność lub krzywość 
postępowania, dopićro potrafi tak 


„wystawiać przypadki, Ze w samém 


ich opowiadaniu znaydą sie nay 
zdrowsze rady i przestrogi , święte 
nauki sprawowania się "drugich. 
Niewzrüszony na tych zasadach, 
nie uwiedzie się ani blaskiem po: 
ehwał niecnocie i źle zrozumiane- 


mu bohkatyrstwu dawanych, ani 


pozorem cnot, gdzie ich mie by- 
ło; ani chełpieniem dowcipu i zre- 
czności, gdzie podług iego znaio- 
mości, sama iest zdrada i chytrość, 
Stoi on otoczony światłem prawdy, 
3 nietylko iaśnie widzi rzetelne to- 
warzystwa ludzkiego i dobrego rzg- 
du zasady, ale i ta, którą błędnie 
zowia polityką, ia umiejętność wy- 
krętów niejest mu nieznaioma. 
Stawia się ona'w oczach iego ob- 
hażona z zasłony pozorów w całéy 
swoiéy ' 


us 
^4 
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swoiéy nikczemności i brzydkości ; 
nie widzi on w niéy , iak tylkG o- 
snowę fałszów, wzaiemnego OSZ1- 
kiwania, zwłoki, rozmów i pióra 
podstępnych, udawania nprzeyrńó- 
ści , gdzie się nienawidzą, Strasze- 
nia drugich; gdzie się sami boig, 
wysiłania się na zdrady mnàyszko- 
dliwsze w okazyweniu pożytków 
i zysków dla tych, których ułu- 
dzić myślg. I € saméy rzeczy,tàk 
jiedüe, iak druga politykę znać mu 


należy, aby w kreśleniu dzieiów, 


i regułę niechybną zdania w ied- 
móy, i sposób ochydzenia drüpiéy 
znaydował. A gdy umysł iego fã- 
kiemi prawidłami sprostowańy bę- 


dzie, historya iego stanie się Księ-- 


ga uczącą 0 poczciwości szczegól- 
ndy i powszechhey , postawi czy- 
telnika swego w sposobności roze- 
znawanią przez siebie, co w dzie- 
jach ludzkich dobrego, a co nagan- 
Mego, ochrońi narody od nayShu- 
tnieyszych omyłek i bezprawia ciąg- 
Qüacych ża śobą nieszczęście mili- 
ionów 


m m - 
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tonów ludzi i całego rodzaiu ludz: 
kiego klęski. I z tego to niedosta: 


„tku oświecenia pochodzi, że ludzie 


mądrzy ledwie znayduia iaką hi 
storya, Chociaż tak wielka iest li. 
czba dzieł tego. rodzaiu, któraby 
prawdziwie zdatna była do nauki 


człowieka rządowego , człowieka w 


obywatelstwie Zyiacego, któraby 
uczyła narody, co ie rządnemi, co 
rzetelnie wolnemi i szczęśliwemi 
czynić może. 


Prawdziwćy zatem Filozofii; 
wielkiego geniuszu potrzebuie pi 
sanie historyi. Znaiomość natury 


(człowieka, namiętności i słabości 
ego, długie zamyślanie się nad 


wielkim widokiem rzeczy ludzkich 
na tém teatrum. Świata, „głęboka 
rozwaga przypadków, ich przy 
czyn, zwiazków, skutków, czyta 
nie dzieł dobrych o zasadach spó- 
łeczności i obywatelstwa , zbieranie 
i roztrząsanie podług ścisłych ro? 
sądku i słuszności prawideł, co 
i à daw- 


Tr 
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dawnieysi i bliżsi mędrcy pisali, 
to wszystko wchodzi w tę Filozofi- 
ią, © któréy potrzebie tu MOWA. 
Lecz gdzie urysi zabieraiącego się 
do dzieiopistwa nie czuie w sobie 
tey siły » aby sam przez się wśróg 
rozmaitości i tłumu zdań z iake$ 
wyższością mógł sądzić o rzeczach 
żeby ma pewnych 4runtact zasa- 
dzony, nie dawał się chwiać à uno- 
sié przykładom s uprzedzeniom i 
zwyczajom, żeby trafnie umiełprzez 
ch aury odmiennych stronnaiczyche 
powieści j ciemnych wieków prze- 
jikać do światła prawdy a pewno- 
ści, żeby do niego ani lekkowier- 
ność, ami miłość dziwności, ani 
zbytnie zaufanie w sobie bez bra- 
Xu odrzucaiące powagę świadectw 
przystępu nie miało; tara nie masz 
geniuszu, nie masz amgdrosci , któ- 
rey bo przedsięwzięcie wWycizga. —— 


Nie samo atoli rozmyślanie i 
czytanie, mie. sam nawet wyższy 
dowcip usposobi pisarza dzieióW p 

Mu uzy- 
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użytecznego narodowi ludzkiemu. 
Ten, który zamknięty w osobno- 
ści wydał się na naukę, na docie- 
kanie prawd, na porównywanie 
zdań i dzieł cudzych, ieżeli się nie 
zbliża” do spółkowania z ludźmi, 
jeżeli nieznayduie się często w po- 
trzebie radzenia i czynienia, ieżeli 
mie widzi człowieka w ludziach, 
ale tylko w swéy myśli, to iest ie- 
Źli nie ma doświadczenia świata ; 
nigdy nie napisze historyi dla ta- 
kiego, iakie iest w rzeczy saméy 
towarzystwa, dzielo iego bedzie u- 
czone, piękne, godne czytania, ale 
chybi celu historyi, nie potrafi pro- 
wadzić, oświecać, kierować tych; 
Którym użyteczne bydź miało. Nie 
rozwodzę się dłuźćy z przymiota- 
mi rozumu ; jakich w dzieiopisie 
rzecz sama wyciąga. Nie mógł 
(znieść rozsądny i dowcipny Lucy- 
jan téy porywczości, którą widział 
swego wieku w wielu. Grekach, do 
robienia dzieł historycznych.  Pa- 
'równywał tę chętkę do zarazy w 
: Abde- 


* , 99i BHO | (90v 


lu narodziła. 
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Abderycieniegdyś panuiącćy. Mie- 
szkańcy tamteysi z gorączki osobli- 
wszego gatunku,- wpadali w pe- 
mięszanie umysłu. Wszystkich ni- 
by coś napędzało do wyprawiania 
iakichsiś tragedyy, wszyscy po 
domach, po mieście nucili Jamby, 
wrzaskliwie wiersze z Andromachy 
Eurypida śpiewaiąc, i rozmowę Per- 
seusza na przemiany wygaduiac. 
Teraz wielu uczonych, mówi da- 
tóy Lucyan , owa Abderytańs"a 
choroba napadła, nie żeby i oni 
także wygrywali tragedye, bo w 
tém mnićyby się obłąkanemi po- 
kazali ; ale gdy czas ninieyszy wo- 
ienne przypadki znakomitsze przy- 
miosł, iuż nie masz prawie niko- 
go, któryby niechciał pisać bisto- 
ryi, owszem Tucydydami, Hero- 
dotami, Xenofontami wszyscy Sie 
u nas porobiłi. I iak sie pokazu- 
ie, prawdę ów rzekł, który powie- 
dział: woyna matką iest wszystkie- 
go; ponieważ idzielopisów tak wie- 


Mm 2 Ale 
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Ale daymy, że znáydzie się 
eżłowiek z ową prawdziwą filozo- 


Przymioty zfiią; Która iest na poznaniu cno- 
sirony duszytg i występku, namiętności ludz- 
i woli dzieio- kich i związku rzeczy, na znaio- 


pisa. 


mości prawideł obyczajów i rządu 
zaśadzona, że on ma ów wyższy 


rozum i dowcip do rozeznania i 


oddzielenia pozorów od rzeczywi- 
stóści, błędów -od prawdy, uprze- 
dzeń. od czystego sacu i zdania; 
mie dosyć ieszcze będzie na tém, 
aby zgodnym był pisać historya, 
to - iest stawać się nauczycielem 
spólczesnych.i potomnych, i sta- 
wać się sprawcą tych skutków, 
które dóbra historya w ludziach i 
narodach czyńić powinna. Potrze- 
ba ieszcze i istotnie potrzeba , aby 
miał cnotliwą duszę, poczciwość 
nieskażoną, szczerość pełną stało- 
ści i wytrzymałą na wszystkie sztur- 
my i podstępy namiętności. Bez 
tego niemasz dżieiopisa : iest fal 


.Szerz , iest błędny i drugich obłą- 


kaigcy, iest skażony i skaziciel, 
nie- 
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niedbaiacy o prawdę, usiłuiący 0= 
szukać drugich, co wszystko w 
przedsiebiorgcym takowe dzieło jest 
występkiem bardzo ohydnym, a 
co gorsza bardzo szkodliwym. Zbyt 
jasna iest obrzydliwość takiego pi- 
sarza, który z umysłu, ze złości; 
z pobłażania lub pochlebiania ied- 
nym, Z nienawiści ; zazdrości ku 
drugim , czyni się fałszerzem dzie- 
iów, kłamhiwym świadkiem , nie- 
sprawiedliwym sędzią czynów i lu- 
dzi. Alé mniey podobno obraża s 
a równie szkodzić może niedbal- 
stwo , niepilność w szukaniu pra- 
wdy. Też same skutki z umyélnéy 
złośliwości sędziego, co i z leni- 
stwa iego na spółeczność ludzka 
spływaią. Wielkiéy. zatém praco- 
witości, wielkiéy i niezmordowa- 
néy trwałości w robocie wyciaga 


po swoim pisarzushistorya. B^ ie- 


żeli w.oboietném nawet ¿dla cnoty 

i obyczaiów podawaniu rzeczy, któ- 

re tylko wiadomości dogadzaig, ia- 

kię są czasów ; müeysc i osób opł 
; sania 
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sania wielka częstokroć zachodzi 
trudność z oddalenia wieków, z za- 
tarcia śladów i pamiątek, z podo- 
bieństwa nazwisk i pozostałych zna- 
ków, iak daleko większe błędy i 
fałsze wynikają z tych trudnością, 
które ćmiąc i wikłaiąc przyczyny 
spraw ludzkich, ich pobudki, ich 
związek ze skutkami, wprawiać 
mogą w omyłki, opaczne zdania , 
wzniecać szkodliwe namiętności, 
bądź szczególnie w człowieku, bądź 
w narodach całych. Daleki ieste$ 
w rozległości wieków od tych o- 
sób, których czyny masz opisy- 
wać, iak trudno iest zgadnąć co , 
jak, i dla czego działały. Zyiaie- 
szcze, albo niedawno zeszli, maig ży- 
iacych krewnych, przyiaciól, obo». 
wiązanych sobie ci ludzie, których 
wystawiać ma twoja historya; z ie~ 
duéy strony boiaźń, chęć zysku, 
z drugiéy związki, lub z miemi, 
lub, przeciw nim zaciągnione mię- 
szać cię będa i w niebezpieczeń- 
stwo wprawiać fałszu, udawania , 
umniey- 


E 
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umnieyszania ich chwały, albo po” 
chlebnego onéy szafowania; 'a rów- 
pe iest przestepstwo śmieć mówić 
nieprawde ; jako nieodważać się 
mówić prawdę. » Albowiem ktoż 
je wie, wyrazy ' są Cycerona, 
25 pierwszém bydź  historyi pra- 
3 wem, żeby co fałszywego mó- 
, wić nie ważyła się, potém, co 
„, prawdziwego: mówić nie lękała, 
, ażeby w pzsaniu nie było podey- 
i o przychylności , ani 
"o nieprzyiaźni. » Nam quis nescit 
rimam esse historiae legem, ne guid 
falsi dicere audeat, deinde ne quid 
veri non audeat, ne qua suspicio 
raiiae sit in scribendo , ne qua si- 
anultatis ? (c.) = 
> Kie- 
; 
(c.) de Orat. lib. >» — Obacz także 
uwagę Plutarcha obszerniéy Ww yluszczo- 


czona W życiu Peryklesa. 

Niemożna w tém mieyscu mieprzy- 

pomnieé sobie wyrazów Tacyta w pier= 

wszéy księdze historyi : Tiberi? Ceqie 
que 


» 1200 an 


Sem. 


b64 ROZDZIAŁ XVH. 


Kiedy się czyni wzmianka © 
pochlebstwie, tym to wielkim nie- 
przyiacielu prawdy, trzeba dać po- 
anać pisarzowi dziejów wszystkie 
pochlebstwa rodzaie, trzeba good. 
kryé we wszystkich iego posta- 
ciach. Jest pochlebstwo nayzwy- 
8zaynieysze, które panuigcych, 
możnych, bogatych głaszcze, inie. 
zmierna iest liczba przykładów, 
iako: dla nich historycy i inni pi- 
sarze zdradzali prawdę, a iako przez 
to szkodzili narodom. Fo Praw- 
da, że często ci podli pochlebey 
godną swoiéy winy nagrodę edbie. 
raia. Zamierzyli oni sobie temi 
glaskanierm X dworactwem: ziednv. 
waé -u Panów łaskę, Sprzyianie 3 
zyski. Nietylko częstokroć pec 
dzi ich ta nadezieia, ale, zamiast 

poży- 
—— my 
QE et Claudii ac Neronis ves, florenti- 
bus ipsis ob metum. falsae 3, postquam 


derant, recentibus odiis. compositae 
sura, 


1 
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pożytków, które wyłudzić mieli, 


na pogardę i pośmiechowisko przy- ' 


chodzą u tych samych, którym 
przypodobać się Żądali, i kiedy ci 
cokolwiek szlachetności umysłu 
maig, gniew ich i nienawiść od- 
noszą. "Fak się stało z. Arystobu- 
len», który opisywał poiedynek 
Alexandra: z. Porusem. Gdy Bo- 
wiem: sam: to mieysce książki. swo- 


Xéy czytał, a: to: w mniemaniu, że: 


tymi: sposobem naywięcćy sobieda- 
ski w Króla ziedna, przypisuiacmu 


dzieła iakieś  nay$wietuiéysze © | 
przechodzące wszelką: prawdę; A- 


lexaader, plyngcy ne Ów czas: po 


nzece Hidaspie; porwawszy KsiaZke;. 
yzucil ia w wodę, tciebie;, rzekł do. 


dzieiopisa:, należałoby. Arystobulu 


ma: łeb zepchnąć w rzekę, coś tak: 


osobliwszycl. czeczy za mnie w po: 


iedynku dokazy wał, i słoniów strza-— 


łą pozabiiak. Wtem mieyscu Lu» 


eyan tych, którzyby . po swoich: 


dzieiopisach wymagali: takowych 


pochwał i fałszów;, przyrównywa: 


do» 
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kobiet szpetnych , nakazuiących 
malarzom , ażeby ie iak nayuro- 
dziwszemi w malowanin udawali. 
Rozumieią one, że lepiéy z twa- 
rzą samą dziać się będzie, kiedy 
malarz nasmaruie wiele rumień- 
ca i wiele bielidła do farb swoich 
przyda. Tu ieszcze służą ku prze- 
strodze piszących historyg słowa 
Alexandra, które tenże Filozof 
wspomina: y Bardzobym rad, mó- 
„ wil, o Thneisykratesie , po mo- 
iéy śmierci na świat cheial po- 
, wrócić, aźebym na ten czas po- 
, zmał, iak to co o mnie piszesz , 
„ Czytać będą ludzie na ów czas 
» żyiąey; nie dziwno bowiem, ie- 
, żeli teraz z pochwałą to wszy- 
„ stko przymuig; mniemaig oni; 
„że tym powabem iaki taki mo- 
„, ia sobie łaskę uiąć potrafi. „ Wie- 
p- le zapewne, mówił daléy, wiele 
p zmyślonych rzeczy Homer o A- 
„, Chillesie powiedział, ale u nic- 
. mało czytelników znayduie wia- 
, Tę, którzy za wielki dowód pra- 

; wdy 


2? 
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p wdy to biorą , Ze nie o żyiącym 
p pisał, bo: nie upatruia Żadney 
» przyczyny, dla czegoby chciał 
„ kłamać. Niech mi więc taki dzie- 
x» lopis bedzie, Żeby i żadney nie 
„ miał boiazni, i Zadnemi niezo- 
„ Stel skażony darami, żeby i sam 
/,, był wolny i woluósé w mówie- 
„ niu, a prawdę kochał, i iako 
„ ów Poeta w komedyi mówi, figi 
„ figami, motykę motyką nazy- 
„ wał, nic nie udaiac, bez ochro- 
» ny i pobłażania, ani się niena- 
3» Wlścią , ani przyjaźnią, ani nie- 
„ przyzwoitym wstydem łub pro* 
» barat uwodzac; słuszny sędzia, 
» nie zawzięty na nikogo, nie naa 
„ śładowca cudzych pism, swemi 
», prawami Żyiący , niczyim rozka- 
» zonr niepodległy , nie nieuwa- 
» Zalacy , co się temu lub owemu 
» podoba, ale to podaiac potom no- 
» $€1,co się rzetelnie działo. ,, 
Niemogę w tem mieyscu nie 
powtórzyć tego, com w: poprze- 
dzaią.. 


EPE A 
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dzaigcym rozdziale powiedzial o 
Welleiu Paterkulu. Dzieiopis ten 
znakomity iest dowcipem i mocą 
w pisaniu, ale ohydnieyszego na- 
deń pochlebcy między historykami 
niemasz. Pochwały , które on da- 
je Tyberyuszowi i Seianowi, nie- 
znośne są do czytania, Jakie fał- 
sze, iakie udawanie za cnotę spraw 
niecnych , iakie unoszenia się i 
podziwienia ; gdy uwielbia okrut- 
nego Cesarza!  Laczy Z nim Wy- 
sławienie sługi, i Seian w opisa: 
niu iego iest człowiekiem wyż: 
szym nad wszystkich, człowiekiem 
wielkim, bo od wielkiego Tybe- 
ryusza wybrany. Tam Rzymowi 
nakazuie modlitwy ne nproszenie 
zdrowia i życia zabóycy Germani: 
ka, i obrzydłemu straszydłu wy: 
spy Kaprei. 


Jest ieszcze rodzay pochlebstwa 
równie niebezpieczny, a można mó: 
wić miebezpiecznićyszy , a ten iest 
którym pisarz pochlebia gminowi. 

Rze- 
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Rzekłem niebezpieczniéyszy od te- 
go, który Króle i możnieysze gla- 
szcze , bo złym skntkom pochle= 
bstwa tego łatwićy iest albo zara- 
dzić przez oświecenie , moc praw- 
dy. przełożenie własnego ich po- 
żytku, albo nakoniéc siłą się 6- 
przeć.  Lécz obruszońym gminu 
złudzonego namiętnościom, pra- 
wie niepodobna przy wielkićy li- 
«zbie i sile tame założyć; i nimby 


nawet do tego przyszło, tysiąc 


zbrodni i szkód na całą spółecz- 
ność zlać śię może. Doświadcza- 
ły tego z ńiezmieraćm swem nie- 
szczęściem Rzeczypospolite Grec- 
kie i Rzymska, gdy umysłem i 
żądzami pospólstwa pochlebiaigce 
mowy i pisma Trybunów i De- 
inagogów zręcznie miotały. Nie 
bardziéy piszącego historya od jtóy 
zarazy wstrzymać nie zdoła, iako 
pamięć na dostoyno$6 swoig, na 
sąd potomności. Nie ma on pisać 
dzieła swego, oglgdaigc się na spół- 
Czesnych; ale uwaga iego naprzy+ 
: : szłe 
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szłe wieki obrócona bydź powin- 
na. Niech myśli, iak gruntowną 
pozyska chwałę, gdy późni nastę- 
pcy mówić będą: oto iest pisarz, 
miłoświk prawdy, wolny i szczery, 
nie ugiął się przed fałszywym są- 
dem potęgi lub mniemanéy popu- 
łarności, nie zamknął się w ma- 
łych granicach biegu swego życia, 
prawdzie i potomności dogodził. 
Za przykład w téy rzeczy służyć 
powinien Knidyyski ów Architekt. 
Ten gdy wystawił ową sławną Pha- 
ros wieżę, iedno z naypiękniey- 
szych i naywiększych dzieł w tym 
rodzaiu, z któréy rozpalone po- 
chodnie szeroko rozświecały żeglu- 
iącym drogę na morzu; irnię swo- 
ie ma kamieniach wyrył, po. wie- 
rzchu żaś trochą wapna zatynkował, 
i pierwszy swóy napis tym sposo- 
bem utaiwszy, wypisał na tynku 
imię Króla na ów czas pauuigce- 
go; przewiduiąc, co w rzeczy sa: 
méy stało się potem , iż niezadlu- 
go litery te na wierzchu wyrażo- 

"M8; 
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ne, razem z wapnem narzuconém 
odpadną i znikną, a wyrycie imie- 
nia iego ukaże się i na przyszłe 
wieki trwać będzie. I tym sposo- 
bem ani on na czas owego pano- 
wania, ani na życie swoie krótkie 
miał baczność, ale na:daleka po- 
tomność, i Że pókiby dzieło ręki 


„jego trwało, póty sława imienia 


iego zachodzić miała. (d.) 


Często iednéy wady unikanie, 
wprowadza w drugą wine, Zm viti- 
um ducit culpae fuga, Toż samo 
trafia się w opisywaniu dziejów 
ludzkich. Wadaiest, przestępstwem 
iest, przez pochlebstwo, przymile- 
nie się, głaskanie, kazić i osła- 
biać prawdę. Ale też ta złośli- 
wość, ta chęć i zwyczay, żeby 
wszystko maganiać i szkalować , na 
nienawiść i ohydę wydawać, ró- 

wnie 


Tuta a 


(d.) Lucyan w wyiéy wispomnies 
méy księdze, ; 
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«nie uwłacza i trzywdę czyni pra: 
wdzie, zwodzi czytelników, okazu- 
ie zarazę 1 złość serca. Plutarch 
w piśmie swoióm o złośliwości He- 
rodota, wytknął dobrze postępo- 
wanie tych pełnych żółci dzieiopt- 
sów; i okazał, w iakie się kształ: 
ty ta złość przyodziewać zwykła. | 
„„ Naprzód mówi ou, ziak to iest 
niezyczliwéy i ni eprzyiacielskićy | 
checi, kiedy pisarz używa wy-- 4 
razów ostrzeyszych i ohydzaia- | 
» cych, maiąc do tóyże rzeczy 
„, prawdziwsze,. a ‘raz łagodnićy- 
, SZE- Tak gdybyś © Nicyaszu mó- | 
2. WII, Że jakimś szaleństwem wwró-| 
zbiarstwa z nieba iest uderzo-| 
nym, mogąc powiedzieć, że zbyt 
się za wieszczbami uganiat. Po- 
wtóre: Jeżeli pisarz chciwie sig. 
ichwytaigc tego; co do historyi 
iego nie należy, przydiięszywa 
, fzeczy niepotrzebne, 7 boku za- 
ciągnione y i umyślnie powieść 
swoią rozszerza , żeby miecnoty, 
nędze i poniżenia cudze przy! 
;, taczał, 


9? 
2? 


? 
32 
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» taczał, jawnie daie poznawać, 
„jak lubi złorzeczyć. Tucydydes 
„ani nawet Kleona występków i 
„licznych i nie lekkich nie chciał 
„ przytaczać wyraźnie, i Hiperbo- 
„la głninowi pochlebnego kraso- 
a miowcę iedném słoweni dotyka- 
pisc, złym człowiekiem nazwał 1 
mimo siebie puścił, Bydź albo- 
„ wiem do chwalenia niechętnym , 
4 ,»nie iest nieuczciwsza , niż lubić 
S5 chętnie naganiać , a podobno ie- 
„szcze podleysza. Trafia się nad- 
„toʻ, iż o. iednymże człowieku, e 
"ieduéy sprawie dobrze iub żle 
s mówić "można. Wolno było So- 
, fistom brać gorsze zdania do swéy 
y» krasomowskićy obrony; czynili 
„to dla zysku lub z chełpliwości 
„dowcipu: wiele też od rzeczy 
,bredza. Lecz historyk to tylko 
„co prawdą iest, pisać nieodbity 


© pma obowiązek, a gdzie niepew- 


4 


„ność zachodzi, lepićy uczyni, 

„gdy przy równych dowodach do- 

,„, brą raczéy niż gorszą stronę we: 
Na » mae. 
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„,źmie. Tak co Ephorus dzieio- 
»pis o Temistokla postepku wzglę- 
„ dem Pauzaniasza z niepewnćy po- 
„ szlaki powiada, Tucydydes to iako 
„,rzecz u siebie za fałszywa poczy- 
, tana opuścił, Zaiste w dzieiach, 
, któte w sobie pewne są, a przy- 
„czyna i zamysł onych niewiado- 
my, domysły ku naganie i po- 
„ tępieniu osób rościć, na złe tłu- 
, maczyć , złośliwego iest człowie- 
, ka. Tak jako uczynili poetowie 
, komicy, którzy woynę od Pery- 
„, klesa wszczętą, nie wielkości ie- 
„go umysłu i chęci przytłumienia 
„pychy Peloponezów, oraz w ni- 
„czem nieustepowania Spartanom, 
„ale sktytym i lekkim pobudkom 
„Z strony Aspazyi przypisywali. 
» Nakoniec w sposobie stawiania 
„rzeczy, malowania ludzi, złośli. 
„ wość znayduie mieysce; tak gdy 
się mówi o kim, że pieniędzmi, 
„a nie męztwem dokazywał, co o 
p Filipie niektórzy, albo że nie- 
» pracowicie , ale z łatwością rze- 
»9.CZY 
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„czy dokonywał, co inni o Ale. 
3i ^ xandrze twierdzą, że nie przez 
» rostropność, ale przez samo zbytnie 
» szczęście nieprzyiáciele iako fy- 
„ moteusza, malowali śpiącego, a 
„, tymczasem miasta same w sieci ie- 

» go wchodzące. Ci zaiste,co oczywi- 
» ście chcą źle o drugich mówić, 
> przynaymniéy przeciw szczórości 
> nie grzeszą; lecz owi jakoby z zasa- 
»dzki i utaieni napadaią potwa- 
,rzami, a potém cofaiąc się, za- 
„,słaniaią oświadczeniem, że nie 
„, wierzą, czemu w saméy rzeczy 
;,chcą, aby iak naybardziéy wie- 
„,rzono.” Ci gdy się swéy złośli- 


(3, wości wypieraią, podiéy nadto 
*,, fałszywości ` staią sie winnemi. 


» Tym są bliscy; którzy do nagan 
„i potwarzy od siebie rzucanych 
» przyczepiaig iakąś pochwałę: po- 


,3,dobni Arystoxenówi, który po- 


„ wiedziawszy o Sokratesie, że iest 
„„nieukiem, prostąkiem i rozpu- 
„$inym, na końcu przydał, nie- 
» sprawiedliwości iednak w nim 
Nn 2 nie- 


EO adi ne i EEEE 


" 


TOt Serm neis 


976 ROZDZIAŁ RVIE. 4 


~ niemasz.  Wytworna iest ta złość, 


„gdy to dla ziednamia większćy 
, wiary obmowom i szkalowaniom 
„; swoim z chytrością czynią. (e.) 


"Zapewne iako "sprawiedliwe 
wysławianie rozumu i caoty, tak 
słuszne nagany głupstw i zbrodni 
do ustanowienia zdania potomno- 
ści, do zamiłowania tego “Co iest 
uczciwe , *a'obrzydżenia występku 
dzielnie służą. *Lecz na cóż wszy- 
stko jadem napuszczać, na cóż 0= 
pacziénm oboiętnych' czynów na złe 


* tłumaczeniem, błędów i win lek- 


kich "pówiększaniem 'gorszyć czy- 


(telnika «i wprawiać złego czlowie- 


ka w to mniemanie, że nie masz 


^ma świecie prawdziwéy *cnoty, ta 


^wymó- 


——ÀÀ 


(e.) Póty sa myśli i prawie wszystkie 
wyrizy z! nieiskim skróceniem Plutar- 
cha w wspomnionóy: ksiąźce'de maligni- 
ieie Herodoti. | 


NE PPS PUMP 
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wymówką ośmielać go do zbrodni» 
lub go w zbrodni utwierdzać. Tę 
przywvare ; o ktéréy tu mówiemy, 
Plutarch w. zwyż . przytoczoném 
dziele-wyrzucal w szczególności He- 
rodotowi,.a pospoliciéy wyrzuealą 
Teopompowi,, który wszędzie szu- 
kał, coby naganiał i iakby czarne- 
mi. farbami ludzi malował. Zaiste 
rozumieć, iż.na. tem iest iakaś Fi- 
lozofiia.i ta wyższość umysłu , aby 
wszystko. poniżać ,, wszystko ze 
zléy. strony. stawiać , wszędzie wy- 
szukiwoiąc. i dobywaiac coś obra- 
źliwego;; rozumieć, Ze się w tém 
miłość ludu, gorliwość o dobro po- 
spolite,. wolaość.i odwaga okazu- 
ie, gdy:szczypiesz , potepiasz rząd 
i.urzędy, gdy możuieyszych nie- 
winnie- i bez braku szkaluiesz i 
ohydzasz ; rozumieć ieszcze, że po- 
mawiać swóy maród, wytykać bez 
potrzeby przywary i mniemania lu- 
du, złorzeczyć: ustawicznie zdro- 
Znoá$ciom, wadom i omyłkom czę- 
stokroć bezwinnym, ięst chlubą 
nieu- 


TT TT EE 
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nieuprzedzonego umiysłu , niedba- 
igcego o przyjaźń ludu; to wszy- 
stko oznacza prócz przewrotno$ci 
a złości serca ;  krzywość w 
zdaniach, lekkość , próżność , nie- 
dostatek światła. A do tego, czę- 
stokroć takowe postępowanić po- 


chodzi z chęci przypodobania się . 


i pochlebiania iednéy stronie, gdy 
się druga przeciwna poniża i ohy- 
dnie wystawia.. Tak to z podło- 
ścią łączyc się zwykła skryta złość 
ï nienawiść. Tak w różne postaci 
przybiera się oszustostwo, i różne- 


ini sposobami gwałci się prawda. | 


Często źli mowcy i pisarze niby 
unikając pochlebstwa względem 
wyższych, a gminowi chętnie szka- 
lowania przyymuiącemu chcąc nad- 
skakiwać , używali tey sztuki tem 
chyirzéy, im się dalszemi od nie- 
wolniczego pochlebstwa, a wol. 


niéyszemi i $mielszemi bydź uda- | 


wali. Pieknie i mocno swoim spo- 

sobem ‘stosowna do tey myśli u- 

wagę wyraził Tacyt: Veritas plu- 
ribus 
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ribus modis infracta .. . libidine as- 
sentandi , aut rursus odio adversus 
dominantes . .. sed. ambitionem scri- 
pioris facile aversęris : obtrectátio 
et livor pronis auribus accipiuntur , 
quippe adulationi faedum crimen ser- 
pitutis, malignitati falsa, species. li- 
bertatis inest. (f.) Ale te hanie- 
bne fałszywości sztuki na cóż się 
samemu dzieiopisowi przydadzą. 
Obwiiay iako chcesz w różne po- 
włoki prawdę, czas przyydzie i 
wierną reka'zedrze te zasłony, i 
odkryie tę świętą i czystą prawdę. 
Ta w swoićy postaci stawiona. w 
oczach potomności, hańbą u sądu 
iéy okryie falszerza , i wyrok po- 
gardy i obrzydzenia na niego $cig- 
gnie. Ta iest pociecha dla spo- 
twarzonéy niewinności, prześlado- 
wanéy cnoty, ta kara na ośmielo- 
ną i chwalong zbrodnię. Zawsze 
: wracać 


OEO KA 


— 


(f.) Annal: lib, I. 
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;wica nieskaZona. Nihil 


11. 


wracać-się do tego potrzęba pra- 
widia, że pisarz historyi mic na-| 
miętności, nie płochości, nic lek- 
kowierno$ci nie ma pozwalać; że 
iego obowiązek iest nieodstępny m 
bydź od prawdy, czystą ia i mesa- 
ruszoną podawać. Zgoła h 
z rąk iego wychodzić ma taka, ia- 
ką chciat mieć Cycero w pismach. 
mędrców Filozoliia. 
g Wi on, gaiewliwego nie ma, nic 
s» zazdrosnego , nic okrutnego, nic 
„, dziwotwvrnego , nic chytrego, | 
s> czysta, wstydliwa, iakoby dzie- 


istorya 


» i6 ta, mó- 


iratum 


habet, nihil invidum, nihil atrox , 
nihil mirabile, nihil astutum, cásta, 
verecuhda , virgo incorrupta guo- 
dammodo. (g.) 


I ażeby taka była historya, nie 


ylko sama w sobie te isto 


"s 


tine, o 
któ- 


5 


CE) Orator c. 19. 
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których dotychczas mówiliśmy , 
przymioty mieć powiuna, ale też 
powierzchowny kształt , postać, 
skład, styl iéy właściwy, ani nie- 
zgrabnością odrażaiący, ani zbytnie- 
mi okrasami wytworny 1 miękki 
bydź powinien. Użyteczność , pi- 
saniu dzieiów końcem zamierzo- 
nym jest, użyteczność na prawdzie, 


"na obyczaiowdy mądrości zasadzo- 


na. Lecz bez tey przystoyności , 
którą rzeczom i osobom przyzwoi- 
ty sposób nadaie, bez przylemne- 
go toku. w powieściach , myślach 
n wyrazach „ nie-ziedna ona sobie 
czytelników i słuchaczów , i albo 
odrzucona: zaraz bez, nadziei otrzy- 
mania celu: swego zostauje, albo 
cierpliwość i stałość. chcącego się 
dowiedzieć, co. ona, powiada. zimor- 
duie, niesmakiem naukę zaprawi. 
I słuszna, iest; biegłych ludzi uwa- 
ga, Czego: sami doświadczamy , że 
z p! między "wielkiéy. liczby. dzieio- 
pisów , bardzo mało ich iest, któ- 
Izyby dobrą historya. wydali. Je- 
dni 


XT ZOP TT emt 
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dni z nich na to całe usiłowanie 
obrócili, aby iak naydrobnieysze 
dzieie bez ogólnego składu i zwią- 
zku, bez braku, oschło:i zimno 
pozbierah, natykaiąc imiońa kró- 
łów, xiażąt, narodów i mieysc do- 
‘brze lub zle do nich doszłe 1 wy-. 
rozumiane , wyznaczaigc podług 
swych domysłów wieki i lata w od- 
ległości czasu zaćmione. Jnnym 
się zdało, że się głębokiemi bada- 
czami okażą, kiedy uroiwszy w 
swych głowach iakie systema, znie- 
walać będa sprawy i przypadki iuż 
upłynione pód swoie domysły i 
zoadywania, kiedy kazdemu czy- 
nowi, każdćy odmianie rzeczy ko-| 
-niecznie tę, a nie inna pewną przy- 
czynę i okazyą wyznączą, kiedy] 
historya swoich własnych zdań i 
marzeń za historyą dzieiów ludz- 
kich podadzą. Ten mniema, 'że 
. gdy grubo, prostacko i płasko po- 
wieści czynić będzie, tak iakby| 
ciura za woyskiem idący, kramarz, 
lub przekupka, lub karczmarz wy- 
gady- . 


—— —— a 
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gadywali , co się widzieć lub sły- 
szeć trafiło, wtedy ma szczerego 
dzieiopisa imię zasłuży. Tamten 
przeciwnie wszystko kształtności 1 
zbytnim okrasom daiąc, niedba 


czy sobie, czy dziełu swemu wia- 


rę ziedna, byle zabawił czytelnika, 
nowością i dziwnością mu się przy- 
podobał, i ma wielkićy liczbie nie- 
wiadomych i nieumieiętnych mę- 
szczyzn i kobiet nadzieie swoie za- 
sadzaiąc, mnićy się dbałym oka- 
zuie, że go biegli w naukach, roz- 


-sadni i gruntowni ludzie za miłe- 
'go tylko i dowcipnego baiarza po- 


czytywać będą: Tę przyware wie- 
lu Greckim historykom wyrzucał 
Kwintylian , Ze oni sobie wolności 
poetyckich pozwalali, tak dalece, 
iż często w historyi pytać się przy- 
chodziło o czasie, o mieyscu, kie- 
dy i gdzie rzecz opowiadana stała 


"się, a niekiedy nawet o osobie, 
-któréy dzieła opisywali. (h.) Rze- 


"kitem 


— v: 


Ch.) Quintil. instit. Orator. Dibr. 2; 
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klem, iz tam pisarze zaułanemi 
bywala w wielkićy liczbie nieuczo- 
nych i nieumieiętnych oboiéy płci 
osób, bo w samćy rzeczy, gdyby 
niebyło czytelników i czytelnic plo. 
chych, próżno ciekawych , lekkich 
i prędkowiernych, nie widzieliby- 
śmy téy niezmiernćy mnogości pism 
pod nazwiskiem historyi , pism ba. 
iecznych , romansowych, pozorem 
dowcipu: łudzących , których Auto. 
rom to służy, co o Klitarchu mó- 
wit wspomniony. Kwintylian : CZ. 
tarchi. probatur ingenium, fides in 
, famatur.. (i.) Są, których zbytnia 
|; chęć krótkosci. i zwięzłości ciemne- 
mi i niedokłądnemi.czyni, są inni 
usituigcy. nic. nie-opuścić ,. wszy-. 
stko. wyłuszczać ,. wszystkie: każde- 
go przypadku; okoliczności wyty-. 
kać , i: z swola sie. w.tcy mierze 
obszerna wiadomością popisywać, 
nad. wszystkićm. uwagi i reflexye: 
zbyt. 


uÁ————— ESSET) , — Los 


(is) Tnitit. Orator. Lib. X. 
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zbyt pospolite podawać , nie znay- 
duią końca gadania i pisania. Tak 
u Lucyana wyśmiany ów Grecki 
historyk, który ledwie w iednéy 
sporćy księdze zmieścił opisywanie 
tarczy bohatyra swego i Gorgony 
w pośrodku puklerza i oczu z czar” 
nego, białego i błękitnego koloru 
złożonych, i pasa rycerskiego tęczy 
niebieskiéy podobnego, i smoków 


z sobą splątanych 1 nakształt war- 
'koczów wiszących. Wielu ieszcze 


gubi iako w innych pisąnia rodza- 
jach, tak i w tym, niewolnicza © 


maśladowanie znakomitych dzieio- 


pisów usilność. Ten chciałby tak 


pięknie bydź wymownym, tak mi- 
tym, słodkim i świetnym, iak He- 


rodot; ów, 'drugim w prowadzeniu 
rzeczy z osnową i porządkiem, w 
pisaniu pełnćm myśli, nabitym i 
mezkim 'Tucydydesem, krótkość 
Salustyusza, mlekoplynna, jak ią 
zowie Kwintylian, obfitość Liwiu- 
Sza, moc, tęgość , głębokość Ta- 
cyta innych unosi i do chęci sta- 
wania 
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wania się im podobnemi pociąga, 
a oni zamiast naśladowców , stalą 
się wydrzeźniaczami; o imitatores 
servum pecus!. Bo zapomnieli’ Ze 
każdy. z tych wielkich pisarzów, 
nie dla tego w swoim pisania spo- 
sobie celuie, że chciał bydź iak 
drugi, lecz że styl każdego tłoczył 
się, że tak rzekę, na formę i cha- 
rakter duszy, umysłu, czucia i u- 
anieiętności iego, że okoliczności 
"czasu, mieysc , towarzystwa, rze- 
czy do pisania przedsięwziętych , 
różny dziełom ich obwód, różną 
postać nadawał. Człowiek dowci- 
pu rozsądnego (o iakby ż życzyć po- | 
trzeba, aby nie było innego) czło- 
wiek taki, który- sztuki pisania 
przez ćwiczenie nabył, i w tćy ro: 
bocie idzie za powództwem poię-| 
cia i uczucia, pisąć będzie dobrze, 
przyiemnie i kształtnie. Może na- 
padnie na tor iakiego wielkiego 
wzoru , ale niemnićy przez to‘ spo- 
sób, którego użył, własnością iego 
będzie. 
Jednak 
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Jednak , mówiąc ogólnie, iako 
imowom, poezyom , filozoficzny m 
dziełom , tak i historyi iest. swóy 
styl, swóy pisania rodzay przyzwo- 
ity. Nie wymyślać winien dzieio- 
pis, co ma pisać, ale staraniem ie- : 
go będzie wiedzieć iak ma pisać, 
mówił Lucyan. Tak samo przyro- 
dzenie rzeczy, iako i nauki wiel- 
kich mistrzów wymowy, różnice 
stylu historycznego wytykaią, przy- 
mioty skazuig. Trzeba aby histo- 
rya, mówią oni, szła równym cią- 


-giem i łagodnym krokiem, nie- 


przerywana, niezbyt suta i bogata, 
nieszukaiąca ozdób krasomowskich, 
acz piękna i ozdobna, verborum ra- 
dio et genus orationis fusum aique 
tractum. et cum lenitate quadam ae- 
guabili profluens, (k.) "Tém sa- 
raćm któz.nie widzi, iak trudno 
jest dobrze pisać historyg, 1 tru- 
duiéy 


er a M ta À— M — MÀ € — ZY ZZZZO 


(k.) Cicero de Oratore 1. 1T. 
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dnićy daleko, niż krasomowskie, | 
lub poetyczne dzieła. W tych bo- | 
"wiem wiele się nadstawia imagi-| 
nacya, okrasą mowy , wolnością w | 
odmianach i kształtach : dzieiopis| . 
ściśle trzymaięcy się iak powinien 
prawdy , poddany porządkowi, któ-| ' 
rym rzeczy same iedne po drugich | 
następowały, ograniczony w ŚCI-| 
słéy wierności, nie może sobie ob.| 
cych pomocy pozwalać, Obrońca 
sprawy u kratek mówiący, niera-| 
zumie bydź sobie zakazane okrasy,, 
wyboczenia , -dowcipne wybiegi, 
bo się zna bydź krasomowcą : alej 
dzieiopis iest tylko szczerym świa-| 
dkiem , tego się podiął,. po to się, 
do niego udaig, żeby wiedzieli -co 
było i iak się działo. Naypierwsząj 
i istotną iest, iako się tyle razyj 
rzekło, powinnością iego :* rzetel.| 
ność , wierność. Ozdobą dzieła 1e-| 
go będzie: wielka jasność i dosko-|. 
nały porządek. Sama rzecz, osno-| 
> wa dzieiów, obięcie i wyłożenie 
przyczyn ze skutkami, poprzedza 
iacych | 
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jących okoliczności z nastepnemi , 
te gdy się do téy budowy umieię- 
tna weźmie ręka, nadadzą kształt 


należyty. dziełu. Zaiste, ten któ. 


ły chce przyszłym pokoleniom po- 
dawać dzieie przeszłych , tak jaką 
dobry budowniczy ; naprzód powi- 
nien ogarnąć myślą cały skład, 
wszystkie rozporzadzeria, wszystkie 
użytki przedsięwziętego dzieła, toż 
rys ogólny skreśliwszy , łatwo zwią- 
żek w szczególnych częściach i ka- 
Zdey przyzwoitą miarę, formę, à 
bzdobę znaydzie. Rzecz iest goto- 
iwa, usposobienie i wykształcenie 
iego iest. robotą, Ale kiedy nie- 
wolno dzielopisowi pożwalać sobie 
zbylniego buiania, zbytnich bły- 
skotek dowcipu, zbytnich okras i 
ożdób, nie przeto zimne, grube i 
prostackie pisanie iego będzie. Ma 
styl histotyczny solie piękności, 
ima przymioty do rzeczy i okoli- 
tznaści stósowne, erit rebus ipsis 
par et aecgualis oratio... Tu mu 
trzeba bydź żywym szypkim i go- 
Qo racym, 
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rącym, Żeby się zdała mowa iego 
z szypkiemi przypadkami, z uci-| 
skaiącóm Woyskiem razem ubiegać 
à uciekać, z upałem  woiennym 
wszystko palić i wywracać. Tu w 
powieściach dziejów  nieprzerwa- 
mym biegiem idących będzie rów- 
meplynüym, łagodnym, umiarko-| 
wanym. W innénr mieyseu, wiel.| 
kość i ogromność Państw, wyso-| 
kość osób na scenie świata czynia- 
cych, strach i okropność walących 
„się i w przepaści wieków gihnacyoh| 
Narodów, wszechmocnéy ręki dzie- 
ła iednych 'wywyższaiacey z po- 
'dłości i uniżenia , drugich straca-| 
iącóy z tronów i szczytu fortuny, 
uczyni go wspaniałym , zadziwiaią- 
cym w swoich opisaniach. Dosyć 
iest otworzyć księgi święte, aby) 
^w dzieiach naydawnieyszych wie- 
ków świata widzieć z prostotą wspa-| 
: "nialy i wielkisposób stawiania rze- 
czy i zadumienia niemi wszystkich 
pokoleń. Są «czyny i przypadki, 
-które ngyZywszéy tkliwości i tchną- 
' - cey | 
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géy Świętością prostoty w mowie 
wyciggaią. . Nic równego w téy 
mierze owćy Boskiéy księdze E- 


wangelii, w któréy sprawy, dobre- 


dzieystwa, nauki i nadludzkie cmo- 
ty Boga człowieka, są złożone ài 
ogłoszone, :Nie odrzuca więc go- 
dnych siebie ozdób historya, i 
chce, aby ićy opowiadacz z użyte- 
czno$cia, która iest ićy celem, łą- 


«czył upodobanie i przyjemność, 


która iest do tego celu środkiem. 


Bo czyżby mógł kto czytać taką 


historyg, którey gadania i rozpra- 
Wiania albo zimnieysze sa, iakmó- 
wi.czesto wspomniony Filozof nad 
Raspiyskie śniegi i Gallickie ledy , 
«albo gdzie płaska, prostacka mo- 
"wa iednostaynym, a przeto nudnym 
torem rozmaite dziele "niezgrabnie 
0oglasza , chorda semper oberrat eg- 


dem. -Chybaby znaydować się przy- 


szło w smutnym przypadku dłu 
ników. owego, o którym Horacy 
Druzona, co klecit . dzieiopiskg 
księgę. Nie mogą oni na termin 
Qo? -. pier- 


cm pem, 
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"wszych dni każdego miesiąca opla-| 
cić umówionéy znim lichwy, chwy: 
ta ich iak. niewolników i za karki 
trzyma ; muszą: słuchać nieznośnéy! 
iego historyi. Cierpią nędzni me-| 
ke cięższą nad więzienia; i Poeta 
woli życzyć sobie wiele innych nie.| 
szczęść , niżby miał ptzychodzić nd | 
to udręczenie: f 


Odisti , et fugis; ut Drusonem debi-! 
tor aeris; 

Qui , nisi, cum tristes misero veneri! 
kalende y 

Mercedem, 'aut nummos nde und 
extricat : amaras; | 

Porrecto jugulo , historias, captivus 
ut audit: (2.) | 


Yatwiéy mi lest w tych uwá.| 
gach,  wytykaigc wady, ostrze 
gać czego się chronić w pi-i 

'saniu 


CL). Sałyrarum lib. I. Sat. 3- l 
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4-|  saniu potrzeba , niż przepisywać i 
Ja nakazy dawać, którychby trzyma- 
'k|  iacy się dzieiopis mógł doskonałe 
'y| . urobić dzieło. Rostropność i umie- 
ç- iętność z gustem, dowcipem i ła- 


ta. two$cig tego wszystkiego dokażą. 
é| I tak będą zachodzić pytania, czy 
al należy w opowiadaniu dzieiów. przy- 
łączać uwagi, reflexye, zastanawia- 
| jace czytelnika nad skutkami cie. 
L|  maności i błędów , złości i niecnot; 
| zachecaiace do cnoty, do wielkich 
re, dzieł, do miłości Oyczyzny. Ro- 
|. stropność i gust wskażą, kiedy, dla 
di. kogo, i, w iakićy mierze przystoi 
| czynić mwagi; które dzieciom i 
4! wchodzącym w poznawanie rze- 
| czy, obszernidysze służą; które dla 

| doyrzałego więku, dla biegłego i  , 
4, umiejętnego stałyby się zbytnie, 
èl nieużyteczne, nudne. Skażą iesz- 
-| cze, iż naypięknićyszy i Eilozofa 
maiącego talent pisania naygodnuiéy- 
szy iest sposób , tak wystawiać w 
swoićm dziele ludzi i czyny , aby 
w.samém ich wyłożeniu były na- 
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siona uwag i myśli dla czytelni. 
ka, żeby w prowadzeniu powieści 
znaydował pobudki wzruszenia. swcy 
duszy do cnoty , do madtości, bez 


tych. ustawicznych exortacyy i: na: 


mów , natkanych pospolitemi: i wy: 


tartemi uwagami, 


Filozofiia,. owa: to mądrość po- 


znawalącą ludzi i rzeczy, umieią- 


€a odkrywać błędy, uprzedzenia, 


a oSwiecać i odważnie wprowa« 
dzać prawdę, wiodaca dò poznania, 
do miłości i czci Boga i Narodu! 
ludzkiego, do wykonania: obowią-| 
zków praw natury i obywatelskie-| 


g0 towdrzystwa, duszą, przewo: 


dniczkg i mistrzynią historyi , gło: 


sem rozumu: i cnoty: iest uznana. 


Bez niéy dzieje ludzkie są. iak cia- 


ło Życia pozbawione, sa iako sprżę- 
ty nieporzadnie i bez użytku w pa- 
mięci złożone, są częstokroć ska: 


żeniem umysłu i serca. Ale czyż. 


Kiedy rzecz: z siebie: święta była 


bardzićy na złe użyta iako Filozo- 
uy 
Hla y. 


KM SM 
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fia, powiedzmy raczéy, iako po- 


zorna postać Filozofii. Jedni na- 
przód, co się poczynaigcym dzie= 
iopiskom naywiecéy trafia, przez 
drobną chętkę popisywania się z 
wyższością niby rozumu nad gmin 
pospolity, .Zadnéy wstrzemiezliwo- 
ści, żadnego w tém ustawicznćm filo- 
zofowaniu. umiarkowania nie znaig. 
Istni 2akowie, że sami coś nowego 
pierwszy raz usłyszeli, rozumieją, 
że to dla wszystkich nowością bę- 
dsie. Inny w myślach i postępkaci 
skażony; pragnie. stawać się zepsucia. 
drugich. gorliwym . mistrzem, i ni- 
by ną, zabobonność i niewolę bi- 
iąc, niezbożność,, pogardę. wszel. 
kiéy. świętości , rozpuste 1.SWwawo- 
le w obyczajach ogłasza; i tym to 
jadem , tę, która świadkięm i nau- 
czycielkg prawdy bydź powinna, 
zaprawia historya. Użyli oni na 
złe częścią przez płochość , częścią 
przez złość umyslng. tego na pra- 
wdzie zasadzonego mniemania , że 


-Eilozofiia iest naygruntowniéyszą 
z bisto- 
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historyi pięknością, daiacićy zdro. 


wie zdań i nańk > daigc moc i si- 
łę przekonania. Tak to w użycią 


dobrych nawet i pięknych rzeczy, | 


zdrowego rozsadku straży potrzę- | 
ba. Ale zbliźmy sie do uwag szczę- | 


gólnićy tykaiących się sposobu 1 | 


przymiotów dzieiopistwa. 


Tak ieszoze, nie mozna nie 


uznać , ile do piękności: w pisaniy 
przydaią obrazy i malowania rze- | 


czy w teu sposób, iżby się zdawał | 


czytaliący historya widzieć raczcy | 


wiasnemi oczami osoby i przypad- 
ki, niżeli o nich słyszeć; co w Tu- 


cydydesą opisywaniu mianowicie | 


wychwalał Plutarch. Powiedzia- | 


wszy ten Filozof co, o, poezyi mó- 


wif Symonides ; À2 malowanie iest 


poezyg milczącą, a poezya malo- 
waniem gadaiacóm , daléy stosuie 
to do dzieiopisą i mówi; ten zą 
naylepszego miauy bedzie histo- 
tyka, który powięści swoie i do 
osób i do wzruszenia serca tak sto- 
suie, 
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suie, Że się malowaniem bydź zda- 


ie. I do téy oczywistości Tucydy- 
des zawsze daży, żeby. słuchacza 
widzem przypadków czynił, żeby 
w też same myśli, chęci, wzru- 
szenia i pomięszania , których pa- 
trzący doznali, . czytelnika wpra- 
wiał (1) Ale znowu rozsądek i 
owo uczucie delikatne, które gu- 
stem zowiemy, ostrzęże pisarza, 
że zbytnię się uganiać za temi o- 
brazątni, wszystko chcieć malować, 
wszystkiego czynić iak zowia por- 
trety, często pochodzi tylko z lek- 
kiéy i dziecinuéy prawie usilności 
przypodobania się tym sposobem 
czytelnikom, że się często: wpada 
w wielka oziębłość lub wytwornoćć. 


Chciał ieden, z późnieyszych gre- 


ckich historyków opisywać Ozroe- 

sa, przepływaiącego rzeke Tygrys, 

1 wysadzał się na malowanie roz- 
pnuszCzo- 


(I. ) De gloria Atheniensium., 
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puszcz „onych iego włósów, i na tel 
cale. karty księgi swoićy odłożył, 
Potem wysila się na określanie: ia. 
skiń, w. których się tenże Qzroes 
schromił; tam dach z: bluszczu, 
mirtu i lauru,, które nad iaskinig| 
same wyrosły, i rosnąc razem. się 
spletfy ; tam wstęp ciemny i chło-| 
dny, tam nic nieopuszczono bez o. 
pisywania, bez użycia farb. i. ciej 
ntów.  O takich dzieiopisach mó: 
wiae Emcyan;  „„patrzaycie, rzekł 
,,1ak to wszystko . służy do histo: 
» ryi, iak do iéy wiadómości test po- 
,, wzebne;. iakbyśmy bez nich. te- 
» 9» 00 się tam działo, wiedzieć 
„ We- mogli! Albowiem przez nie. 
„, dołężność rozumu, niezdatni dol 
,, rozeznania Co godnego iest wią: 
„, domości, lub przez nieumieię-| 
„» ino$6, gdy coby raczéy mówić, 
„, Co opuścić mieli nie wiedzą, dol 
; opisywania takich: mieysc, ia- 
a skiń i lasów. zwracani. bywaig. y 
Y ogólnie. mówiąc o tych, których, 
obfitość pięknych z przytłumią, 
i.odu- 
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ï odurza, przyrównywa ich do e- 
wego niewolnika, przez spadek dóbr 
pana swego- nagle zbogaconego , 
który ani szaty wdzińć na. siebie 
nie umie, ani na wieczerzy przy- 
zwoicie i obyczaynie sie obeyść, 
ale częstokroć wśród ptastwa i zwie- 
rzyny, zamiast tych potraw, po- 
dleyszéinsolonémiadlem tak się o- 
pcha, aż obżeraiąc się pęknie. 


Niemożna: zaprzeć, że wstępy 
+zaczęcia dzieiopiskiego dzieła: wie- 
le mu pięknośći i światła przyda- 
ią, wielce umysł czytelnika uymu- 
ia i do chętnego w. dalszy. przyby- 
Lek. wniyścia pociągaią. Ale. nie- 
byłożby. rzeczą rozsądkowi przeci- 
wna i śmieszną -gdybyś dzieie ia- 
kie w. szczególności do pisamia 
przedsięwziął, a wstęp. twóy zabrał 
prawie połowę książki, albo gdy- 
by przemowy i wstępy z daleka 
zaciagnione, nie- miały związku z 
dziełem.  Niebyłożby to iedno, iak- 
byś głowę:iz kolossu Rodyyskiego 

chciał 
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chciał włożyć na posag karła, lub 
facyata twego domu połowę budo- 
wy zaiat. 


Test leszcze. wielkich dzieiopi. 
sów 'zwyczay wprowadzać osoby, 
o których rzecz iest, mówiące. Peł. 
no takich mów w 'Tucydydesie, 
liwiuszu i innych, Historyk ma 
ów -czas bierze na siebie osobę, czu. 
cia, myśli tych, których wprowa- 
dza. Stawiony mocą wyobrażenia 
w. okolicznościach tego, którego |. 
opisnie, zapomina kim iest, zapa.) 
la. się, wznosi , rozrzewnia, poda-| 
"ie rady ; odbija. zarzuty. Często: 
krog też ten obrót służył pisarzom, 
do wyłożenia swoich własnych my-| 
Sli, swoiéy polityki, do nagania: 
nia błędów wodzów i radzcóy. lu- 
du, Pełno takich przykładów. w li-| 
czaych mowach. Tucydydesa i in- | 
nych. Tak Liwiusz rozumiał, że. 
nayskuteczniéy powstanie na. zby- 
tki, kiedy mowę o nich. włoży w, 
usta wielkiego. człowieka Katona | 

; Cenzo- 
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Cenzora. Nic wprawdzie bardzićy 
nie ożywia historyi, iak teń dra- 
matyczny pisania sposób, lecz wiel- 
kidy w tćy mierze przenikliwości 
i zręczności potrzeba. Niegodzi się 
pisarzowi w takich mowach uka- 
zywać swoich wyobrażeń, swoich 
zdań, swoićy tkliwości, niezgo: 
dnych z mowćą; którego wprowa- 
dza. Prawdy tu potrzeba, Żeby 
charakter , okoliczności osoby mó- 
wiacéy były zachowane. Nie od 
twoiéy to woli zawisło, żeby ten; 
którego ty stawiasz , był tego uło- 
żenia; tych przymiotów; żeby miał 
tei lub owe potrzeby. Przyrodze- 
nie iego, skłonności i czyny; skła- 
daia iego osobę: 

Ta uwaga wiedzie mnie do 
wspołtanienia w tém mieyscu o pi 
sarzach żywotów ludzi sławnych. 
Te to tysy, o których się dopie- 
ro rzekło, wietnie wydane, dadzą 
znajomość człeka, którego dzieie 
iw szczególńmości opisywać przedsię: 

wzig- 
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wziąłeś; i zdaje mi się, Ze tu ma 
przyzwoite mieysce uwąga porów- 
nywaiáca powinność historyi kra- 
iów z historya osób. W ogólnéy 
kraiu historyi, opisywania szcze- 
gólnych ludzi służyć powinny .do 


ebiaśnienia dzieiów narodu.: w Ży-- 


wotach wspominanie * publicznych 
„dzieiów, w które ten.człowiek wcho- 
jdził, służyć ma do zupeltniéysze- 
|go odmalowania i wydania „oby; 


| czaiów, umysłu , charakteru ipo- |. 


| stępków iego; bo ten sposób zgo- 


|dza się z celem iednego i.drugiego | 


przedsięwzięcia. Nikt zaiste le-' | 


pszym wtym rodzaiu wzorem bydź 
nie może, nikt dotąd przyzwoicićy 
i szczęśliwićy nie pisał nad Plu- 
tarcha.. Dzieło to iego, m odym, 
doyźrzałym i podeszłym otwiera 
źrzódio. nauki i upodobania. W 
saméy rzeczy, każdy ':czytaigcy te 
szczególne znakomitych ludzi hi- 
Storye, przez rzeczonego, Filozofa 
podane , doznaie tego, co on sam 
e sobie mówił. ,, Przeglądając się 
3, ZAWSZE 
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zawsze w historyi "niby wzwier= 
ciedle iakićm , ‘staram się tam 
ustraiać moie życie, *1 kształcić 


de na wzór cnót, tych to wiel 


kich iudzi, które ona przed na- 
mi stawia. "Bo tak mi się wła- 
śnie wydaje, Ze ia z niemi w 
ścisłóy  spółeczności*żyiję, kie- 
dy biorąc każdego z nich iedne- 
£o-po (drugim, i niby daigc im 
wszystkim 'mięszkanie ^w moim. 
domu, powoli oglądaigc ich o- 
byczaie, umysły, "charaktery .1 
wysokie*przymioty, rozważam z 
sobą „iako każdy z nich'iest wiel- 
kim 1przedziwiiym, i wybieram 
z naypięknićyszyćh spraw ich, 


te, które są naygodniéyszc wia- 


domości i naśladowżnia. .Móy 
Boże! :co ża  ukontentowanie 
większe mieć można, i'iaki pe- 
wnieyézy i skutecznieyszy środek 
nad ten do poprawy naszych o- 
byczaiów.”(m.) Ten tak -pożą- 


(m-)-W Życiu Paula *Emilego. 
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dany i tak ważny: wszelakich ui 


storyy skutek , wiele bardzo zawisł 
od samego sposobti pisania. Bo i- 


leź się puszcza na kreślenie szcze- | 


gólnych czynów , ale przez Zbytnig- 


chęć wysławienia swoich bohąty | 


rów nad innych wszystkich , za. 
wiedli czytelnika; któremu obieca: 
li pottret podobný  wiżertunkowi 


swemu. Nie tak Plutarch, nie two: | 


rzy on ludzi podlüg uiyslu i upo; 


dobania swego; takiemi ich w o- 


czach spółczesnych i potomnych 


stawia, i.kiemi są w tzeczy samey. | 


Inni przez: niedostatek rozsądku i 


"smaku w wyborze czynów; przez 


piedostatek  wstrzemiezliwości w. 


zbieraniu tego, co ciekawemi ka. 
walkami zowią ; oziebiaig i tiu- 


mia naypiękńićysze przykłady. Nie | 


można naganiać  dzieiopisa , zwla-| 


szcza-życia i obyczaiów szczególnej 
iakićy osoby, gdy i ciekawość za: 


ostrza i ku lepszemu człowieka po- | 


znaniu drobue nawet przygody; | 
sprawy i mowy z wyborem wspo- | 
mina. . Ale nie można też zataić; | 


> 
ze 
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że znakiem iestlekkoésci Autora i 
niedobrego w nim o czytelnikach 
mniemania, ta zbytnia chęć usta- 
wicznego  czemś ciekawóm ba- 
wienia, -I ieZeli w którym wieku, 


ta zaiste w naszym roziała się ta 


mnogość pismeczek , zbiorków, dy- 
kcyonarzów tych , iak zowią, ane- 
kdotów , któremi kramy księgar- 
skie ài szafki płochowiernych i 
czczćy: ciekawości nienasyconych 
czytelników i czytelnie są zarzuco- 
ne. Zdaie się tu bydź mieysce , 
żeby namienić Przynaymniéy oro- 


,mansowych książkach, lecz zosta- 


wiam nastepuiacemu dziełu o po- 
€zyı roztrząśnienie i uwagi o pi- 
smach wszelkiego rodzaiu baiecz- 
nych. Tu chciałbym, aby gorliwi 
Nauczyciele “o chotę i niewinność 
powierzonéy sobie młodzi, staro- 
wni o ustanowienie ich rozsadku, 
rozumu , gustu, dali im ogólnićy- 
sze w téy mierze przestrogi i na- 
pomnienia, a nayskutecznićy wpra- 
wieniem ich w czytanie wielkich 
Pp > Auto: 
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Autorów , gruntownych i przyiekiz | 
nych, złym: skutkom podobnych 
dzieł czytania zagradzali. “Gdyby 
wszystkie ,'co ie romansami zawią, | 
książki były na wzór Cyropedyi | 
Xenofonta, którą dla nauki Rząd. | 
ców i Narodów, dla nauki 3. wy-| 
chowania młodzi tak mądrze i 
przyiemnie napisał; na wzór Tele- 
maka przez niewysławionego z cno- 
ty, mądrości i umiejętności Fene- 
lona i niektórych w małćy liczbie | 
moralnych dzieł, zmyślone wcale 
lub 'pomieszane z prawdziwemi 
przypadki opowiadaiących; życzyć» 
by i radzić potrzeba, ażeby z rąk 
młodzieży i doyrzałych osób nie | 
wychodziły. | 


Kiedybyśmy chcieli wszystkie 
uwagi, przestrogi i prawidła około | 
pisania historyi wyłuszczać, trze-|. 
baby wielkiego i ogromnego -dzieła. 
Omiiam co mówić można o histo- 
ryach świętych i świeckich , po-| 
wszechnych i szczególnych „© kto- | 

nikach, | 
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nikech, to iest dzieiach samym. 
lat porządkiem zebranych, o pa- 
amięciach, dziennikach, to jest zbio- 
sach przypadków maiacych służyć 


ido złożenia "ciagłdy historyi, tu- 


dzież o trudnościach, przymiotach, 
wadach w ułożeniu i podawaniu 
onych. Co ani się zdało bydź nay- 
pozyteczuiéyszém dla młodzieży . 


mabieraiącćy nauki, có ich ostrzedz 


miało o'biędach szkodliwych i cno- 


'cie szczególnćy i dobru ogólnemu. 
-Narodu i pokoleń , co skazać mie- 


bezpieczęństwa w czytaniu i pisa- 
niu dzieiów -z niedostatku wierno- 
ŚCI, 4poczciwo$ci, rozsadku i gustu; 


to krótko, iaśnie i de poięcia ich 


przełożyć ,. miałem za obowiązek. 
Mogę tu przydać niektóre myśli oko- 
ło uczenia 1 uczenia się historyi.Peł- 


nolest książek o tćy rzeczy. Różne 


podawane sa sposoby nabywania 


'tych wiadomości, i z nich nauczy- 
"ciele, co ich rozwaga i doświad- 


czenie naylepszéni okaże, wybierać 
powinni. Trzeba iść w téy nauce 
Pp 3 mię- 


retten NM 
[O ODM | Wda 2100," TETRA, s cR MR a 


a 


1008 ROZDZIAŁ XVII. 


„między obciążaniem pamięci przeż 
czcze 


i oschle przytaczania dzie- | 


iów, wymieniania osób i wylicza | 


mia czasów , a między chęcią roz 


prawiania 0 każdym przypadku, 

wszystkim dzie- | 
jom i odmianom pewnych konie- | 
cznie przyczyn i obszernego rozwoe | 
dzenia sie z uwagami. Kiedy na | 


chęcią wyznaczania 


uczyciel weźmie pewną epokę; | 


pewny obwód wieku, i w nim po- 
rządnie, krótko, ciekawie ułoży 
znakomitsze przypadki, mówiąc na 
pamięć stylem mocnym; żywym 
i przywigzuigcym ciekawość, Us 


wieści stosowne czasem więcćy s] 


czasem mnićy , znacznie uwagi do 


miłości i czci Boga, do cnoty; do | 
do sprawiedliwości | 


miłości ludzi, 


i dobrych obyczaiów służące, kie. | 
dy weżwie uczniów ochoczych, a-| 
by też sami ze swćy pamięci, swe- | 


mi słowy i każdy swoim sposo- 


bem opowiadał, tak jakoby na o | 


soby i rzeczy; 
patrzył, Żeby iedni większego do- 
; ; ` dowci» 


o których [mówi , | 
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wcipu i=pamięci, latwiéyszéy wy- 
mowy, drugim mniéy tych przy- 
miotów  maigacym,  rozpowiadali 
tak, iakoby o przypadkach dzien- 
nych.do nich mówiąc, żeby po- 
diug swego sposobu poymowania, 
i swego uczucia uwągi czynili; da- 
iac zdania o dobroci lub złości czy- 
nów, oraz przyczyny. takowego zda- 
mia; rozumiem, iż tą drogą lepiey, 
przyiemniéy i użytecznićy wpto- 
wadziłby ich w naukę, niż obo- 
wiazuiac do czytania nieporządne- 
go ksiąg historycznych. Tak za- 
chęceni, tak przysposobieni z wiel- 
ka ochotą, z wielkim smakiem i 
pewnym pożytkiem udadzą się za 
powództwem mistrza swego do czy- 
tania dzieł dawniéyszych i nowszych 
dzieiopisów , i z rosnącym  wie- 
kiem obszerniéy i głębićy wniyda 
w wiadomości polityczne , moral- 
ne, nieoddzielne od dzieiów ludz- 
kich. * 


Nie można ieszcze , mówiąc 0 


dziejopistwie , ominąć wspomnie- 
nia 


Navka- Sta« 
i0ZyisQscl. - 


osownych. do. bóźna- 
nia. rządów. praw, woien, han, 
diu, kunsztów,.: rzemiosł, nauk, 
zwyczaiów ,„. obrządków., ofiar i czci 
bogów,. oraz pamiątek, znaków, 
pieniędzy , mędalów;, miar i wag, 
tych narodów , które historya- sia.| 
wniéyszemi uczyniła. To prawda, 
Ze częstokroć ciekawość ludzi. na 
ukom się poświęcaiących, lub che 
prózuéy chwały z obszernych wia: 
domości, zapedza ich daleko w nię- 
potrzebne prace ,. w nieużyteczne | 
a często nudne wybadywauia. Nal 
męczą sie niebożęta około. wyko- 
pywania ułomków ,. około który chi 
spory, szperania.1 rozprawy wiele 
ich drogiego czasu, wiele życia,| 
bez wyrównywaiacego nakładom! 
zysku kosztuie: Turpe est difficiles 
habere. nugas (n.) Ten akory] 


dowie: 


MUTO a aa E, 


fm.) Marüualis. $ 
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dowiedzenia się o  wszystkiem, 
chcący odpowiadać na: wszystko., 
na tych drobnych wiadomościach 
zasadził swą chwalę, maniemaiąc,. 
iżby go szpeciło, gdyby miał wy- 
znać, że nie wić, kto był iakie- 
go pisma autorem, i że nie może 
ich znać wszystkich, iak palce i 
pazno*cie gwoie, Ze nie wić, iak 
się zwała plastunka Anchizesa, ia- 
kie było imie; -która oyczyzna An- 
chemola, ile żył lat Acestes, ile 
Sycyliyczyk. Frygom płynącym da- 
rował dzbanów wina. Tak Zartuie 
Juvenalis, szydząc z tych, co u- 
czonym,i nauk mistrzom srogie 
przepisywali prawa; ażeby idac 
czasem db cieplie lub do'łazien, 
najle zapytani, na wszystko zaraz 
odpowiadali: ...... 
Sed. vos saevas tmponite. leges: 
Ut pi ©ceptori verborum regula con 
Stet: . 
Ut legat historias, ductores noveri 
DINES g, 
Tanquam utgues. digitosque. suos: 
ui jorte rogatus , 


TTE Him O ete — TSL TREO ESI = 
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Dum petit aut thermas , aut Phabi | 
balnea, dicat 

Nutricem <Anchise, momen patri. 
amque nopercoe f 

Anchemoli: dicat, quot Acestes vi | 
veri annos. | 

Quot Siculus Płrygibus vini dana. 
verit ufnas, (a. ) | 


I 
Atoli dokładna nauka historyi | 
nie. może się obeyść bez tych wia. | 
domości, które imieniem staroży- 
thości oznaczamy : znaiomość ta 
równie jest pożyteczna i przyiemna 
Pomaga ona do rozumienia nay- | 
przednićyszych dawnych Autorów, | 
wprowadza nas w dokładne pozna- | 
nie przyrodzenia, geniuszu, skłon. | 
ności 1 przymiotów , tak Narodów 
całych, tako i szczególnych ludzi, | 
Ułatwili te naukę znakomici ucze. f 
ni, których dzieł pełne są biblio. | 

teki , 


s cantu nera tsp 


merania 
f 
I 


(0. ) Juvenalis L- UI, Satyr. 7. Y 
, 4 


f 
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teki, a nayobfitszy skład ich zawie- 


raia Pamięci Paryzkiéy Akademii 
napisów i nauk wyzwolonych. Nie- 
podobná iest dla uczniów ani mieć, 
ani czytać te tak obszerne dzieła. 
Nauczyciele wybierać z nich będa 
to potrzebniéyszego osadza; znay- 
dą poczynaiący w zbiorach pod na- 
zwiskiem Dykcyonarzów staroży- 


tności predka i dostateczną w tym. 


umieiętności rodzaiu pomoc. ( p.) 


Lecz coby$cie rzekli, gdyby 
wam kazano znać cudzego mię- 
szkania położenie, podział, wygo 
dy i prawie wszystkie katy, a w 
waszém własnem, zostawiono was 


obcemi i błędnemi. Tak właśnie” 


í nieby-' 


(p.) Jest -dla Szkół zebrany Dykcyona- 
izyk Starożytności, na którym. dosyć bę- 
dzie dla tych, to, nie myślą głębićy 
wdawać sę w ię erudycyq, ale na po- 
iczebaćy do zrozumienia Autorów po 
mocy przestaią. 


( 


NKK ZZA a 
WE T E =ne eaaa 
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miebyłożby to. $mieszng i nagaung| 
tzeczą, gdybyś większą pilaość i 
stevanie obracał na wy wiedzenie sie 


co sie w odłegły ch» kraiach; w-da-l 
wanych iuż znikły ch narodach dzia 
ło, a czynów twego ludu, twoich) 
poprzedników, przygód twego kra- 
JU, I tych, które ż nim przez po. 
lozenie, przez spólność potrzeb il 
pożytków , przez przymie erza. 1 so. 
iusze związek maia, malo co, ak 
bo wcale nie znał. Nie rozumiem|' 
przeto bydź tu: potrzebne rozwoj 
dzenie się z przestnogą, ażeby. hi| 
storya swego kraiu R: choć. 
by nie 66 do czasu, ale do pilno- 
ści, rozwagi i przy wiązania miey-| 
sce miala. W.niey zdolni 1 objj 
watelstwem się rządzący nauczy-| 
ciele, wystawiać młodzi oyczystéy| 
powinni cnoty, dowody mądrości) 
y oświecenia, przykłady obyczałów, | 
pobożności ich. przódków , i oraz, 
błędy, ciemność ,. nieumigiętność,| 
zbrodnie tych, którzy Polskę :słar | 
ba, nierządna. podległa, niewol.| 
niczą , 
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niczą, na zamięszanie wewnetrzne; 
fa podeyścia i naiazdy rewnetrzne 


(wydawali. Zgoia, to wszystko, co 


się rzekło o obowiaz*ach dzieiopi- 
sa, o przymiotach-historyi w ogól 
ności, nayusilaićy do nauki dzie- 
jów kralowych przystosowane i w 
nicy użyte bydź powinno. Niech- 
Że będzie: tak cnotliwa, tak madra, 
a tem saménr tak użyteczną, jak 
tn stawiona iest historya „wtedy 


‘przez doświadczenia będzie można 


mówić o niéy, co w pięknych wy- 
razach powiedział Cycero: Histo- 
kia testis : temporum, lux veritatis, 
uitą memoride, magisira vitae, nu- 
wą vetustatis. (q.) 


DINE PENES em 


$ 
Przydaymy podług wzięte- 
go zwyczaju krótką wiadomość 
o. sła- 


Cg) Dz Oratore lib. 1E: 


à 
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o sławnieyszych historykach, 
nie zachodząc do dawnych 54d 


iecznych czasów i pisarzów, 


o tych tylko mowę mieć chce-| 


my , którzy za naycelnićyszych| 
w tym rodzaiu autorów po- 
wszechném zdaniem s3 poczy.| 
tani. 


ZA DIA OWEN OE 


Pierwszy się stawią Herodot. 


Herodot nazwany oycem. hi-| 
storyi, zastał ią w stanie niemo-| 


wlęctwa i niedołężności. Była o- 
na w ręku popizedników iego nie- 


wyksztąłcona, nieporządna, prze- | 


staigca na powieściach, o szczegól. | 


nych kraiach, ludach, miastach, 


Nie mogli kronikarze Greccy i E-| 


gipscy ,„. którzy. mu byli znani, bydź 
wzorem, dla niego. Nie. umieli oni 
tey wielkićy sztuki. spaianią. w ie- 
den łańcuch przypadków i dzie- 
iów które sie toczyły w. rozmai- 
tych 


——— E O em 
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tych stronach świata, sztuki skła- 


„dania z rozlicznych, a rozmaitych 


części iednego całkowitego dzieła. 
Herodot pierwszy powziął tę wiel- 
ką myśl,‘ pierwszy ia wykonał. O- 
tworzył przed oczyma Greków kro- 
niki znanego na ów czas świata, i 
stawił przed niemi w iednym wi- 
doku. wszystko, co się stało pamię- 
tnego w przeciągu lat prawie dwóch- 
set, Pelno w nim obrazów, w któ- 
rych odmalowane, sg rózmaitych 
ludów, państw, miast rządy; pra- 
wa , obyczaie ; obrządki; zwycza- 
ie. Przypadki znakomite w odle- 
glych między sobą kraiach przytra- 
fione, w pismach iego zblizaia się 
wzaiem, odbiiaią się Światłem i 
cieniami. Nie można utaić , że 
pisma iego wiele zawierają baie-, 
cznych i dziwnych nad wszelka 
wiarę powieści. Naganiany był tak- 
że, zwłaszcza od Plutarcha, ze z 
umysłu starał się w swoiéy histo- 
ryi poniżać sławę i obelge czynić 
niektórym ludom Greckim. Znay- 
dziesz 


LC TERZ WZ ZET TT ie a O 
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dziesz zapewne w-dziełach późniey. 
szych dzieiopisów więcóy zastano- | 
wienia się i rozeznawania prawdy, 
""«iecéy krytyki, ale nikt go nie| 
przewyźszył w układzie, prowa. 
dzeniu i piękućm rozrzadzenim hi-| 
" "sstoryi atwiéy bedzie następcom | 
w tym biegu postrzegać wybocze- | 
nia i błędy poprzednika, ale za | 
wsze on był ich wodzem. Styl Hero: | 
dota i sposób lego w wyrażaniu | 
rzeczy, podług zdania uczonych Gre. | : 
ków i obcych lezyk grechi posia,| ^ 
daiacych, ma coś had pospolita | 
piękność pięknićyszego , czysty, | 
gładki, obfity, pełny wdzięków, | 
zaostrzaiący ciekawość. I uważa. 
idąc te dwa wielkie dzieiopistwa przy- 
mioty , to iest osobliwszy układ i 
porządek z iednéy strony, z” dru: | 
giéy prześliczny sposób pisania, | 
nie trzeba się dziwowaó, że gdy | 
"UZyia swoią księgę na igrzyskach 
Olimpiyskich, gdzie się cala prawie 
Grecya ZBromadzala, gdy ią czyta 
Ateńczykom, powszechne i nie- 
Zwy- 
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awyczaynepoklaski 4 pochwaty'od- 
bièra od tego lvdu tkliwego na to 
wszystko, co iest piękne, że dzie- 
więciu książkom iego imiona dzie- 
więciu Muz nadano. "Herodot uro- 
dził sie. w Flalikarnassie, mieście 
Katyyskićta około roku 484 przed 
narodzeniem Chrystusa. Pokraiach, 
których zamierzał sobie pisać hi- 
storya , odprawiał podróże; przy 
muszony porzucić Oyczyznę swoia 
rozruchami i fakcyami rozdzierang, 
údał się do wielkiéy Grecyi'i tam 
życie zakończył. 


Tegoż ' samego wieku żył Tu- 


|'cydydes, młodszy od Herodota trzy- 
masta laty. ‘Urodzony w Atenach 


wieđnéy z pierwszych ifamiliy, li- 
czył między swemi przodkami Mil- 


cyadesa. Przełożony nad. częścią’ 


woyska, odpierał przez nieiaki czas 
"Brazidasa .naybiegléyszego "wodza 
"Lacedemonów , ale gdy ten ubiegł 
miasto Amfipolis, którego miał 
bronić Tucydydes, lud Ateński mścił 
się 
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się na swym wodzu klęski, któráy 
on żabieżeć nie (mógł. (W  czasie 


wygnania swego, przez 'dwadzie. 


ścia lat trwaiącego , zebrał z pism, 
z wiadomości, ze świadectw to 
wszystko, co mu potrzebne było 
do umyślonćy historyi woyny Pe. 
loponeskićy. Ani kosztu, ani pra: 
cy na to nie żałował: nayściśley. 
szy prawdy. przyiaciel, nic coby 
iéy piętnem naznaczono nie było, 
nic w swoie dzieło mie przypu: 
szczał. « Głęboki iego umysł nad 


wszystkiém sie zastanawiał E m 


prawdziwość powieści, ta grunto- 


waość uwag, iest cechą historyi ie. 
go. Wielu przypadków, wielu czy: 


nów sam był przytomnym i nie: 
próznuigcym świadkiem. Dwadzie- 
ścia lat téy niesżczęśliwóy woyny 
zawieraią iego księgi. ^ Ostatnich 
lat sześciu dzieie od Teopompa i 
Xenofonta dokończone były. * Tu- 
cydyd pełny chęci uczenia raczey, 
niż podobania się; poważny + mo. 
chy w myslach i wyrazach, nie ma 
tych 
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tych wdzięków, tych farb, tyck 
ponęt ciekawości, któremi się pi- 
sma Herodota przymilaią, ale miał 
tẹ szlachetną powagę i prostá, à 
mezka piękność , iaka prawda wol- 
no i silnie wyłożona nadaie. Zwię- 
złość iego stylu staie się niekiedy 
przyczyną nieiakiey ciemności o- 
sobliwie w mowach, które zdobi 
i ożywiają historya iego. Są czasetm 
zbyt długie te mowy, które w usta 
ludzi od siebie wprowadzonych kła‘ 
dzie, ale pospolicie zawieraią wief- 
kie nauki, wielkie zdania polity- 
czńie, wielkie uczucia bohaterskie, 


, Ten; który dokończył i wydał 
historyg Tucydydesa, Xeuofori, rów 
wnie wielki wódz, polityk,  iak 
wielki pisarz i Filozof; ziednal so- 
bie sławę iuwielbienie spółczesnych 
i potomnych. Urodzony w kraiu 
Attyckim , uczeń Sokratesa, które- 
go potém obronę i pamiętne słowa 
napisał, po wielu czynach woień- 
nych, po odmianach swego losu w 

Q q Scyl- 


| 
| 
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loncie miasteczku x adaném mu od 
Lacedemoüczyków, w których do. 
wodził woysku, na łonie spokoy- 
mości używaiąc szczęścia wieyskie. 
go życia , pisał cudze i swoie dzie- 
ie. Pociągnął historya od czasu, 
gdzie przestał Tucydydes do roku 
55790 przed Narodzeniem Chrystu- 
sa Pana. Filozofiia i prawda, styli 
mezki, razem i nayprzyiemnićy- 
szy,' dzieła iego czynią szacowne- 
mi, zdolnemi uczyć Rządcę i nare 
dy, czynią miłemi i zabawnemi do 
czytania. Scypio Afrykański i Lu 
kullus nie wypuszczali ich z rąk; 
jako i późnićy wszyscy uczeni zá 
wzór ie stawialidoskonałości w my:, 
ślach i sposobie pisania. W czystéy 
i pełnóy wdzięków Attyckiéy mo. 
wie iego smakuiąc uczeni Greccy; 
mawiali, Ze Gracye spoczywały nal 
ustach iego , dawali mu nązwiska 
pszczoły greckiéy i Muzy Ateńskićy. 
Cnotliwy człowiek, prawdziwy Fi 
Jozof i przedziwny pisarz. 


Prze- 


~ 
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Przestaigc na tey krótkiéy wid- 
domości o trzech przedniéyszych 
dzieiopisach Greckich , tie od rze- 
czy bydź sądzę przytoczyć o. nich, 
zdania dwóch nauczycielów sztuki 
mówienia i pisania, to iest Cyce- 
rona i Kwiqtyliana, własnemi ich 
słowami, Cycero- w księdze Orator 
maiąc rzecz o tem co zowiemy nu- 
merum, harmoniia, miatę i liczbę 


w słowach, tudzież o zbytnich przy- 


kazach 1 przepisach Retorów Gre- 
ckich, tak mówi 6 ich  dzięiopie 


"sach: Quo magis sunt Herodotus; 


Thucydesque mirabiles: quorum ae- 
fas. Cum in eorum tempora , quos 
nominavi incidisset, longissime tamen 
ipsi a talibus deliciis, vel potius in- 
epiiis, abfueruńt. ` Alter enim sine 
ullis salebris quasi sedatus amnis flu- 
it: alter incttatior fertur , et de bel- 
licis rebus canit etiam. quodam mo- 
do bellicum : primisque ab his (ut ait 
Theophrastus ) historią commota: est, 
ut auderet uberius quam. superiores. 
et ernatius dicere. Tenże w księ. 
Qq2 dze 
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dze de Oratore, powiedziawszy, że 
historya u Rzymian nie miała ie- 
szcze dobrych pisarzów , dla tego, 
ik oni naywiecéy się wydawali na 
użycie wymowy w radach i sądach, 
wprowadza rzecz o Greckich dzie- 
iopisach , którzy historya składali, 
dalecy bedacod spraw rządowych i 
sądowych : Namque et Herodotum 
illum, qui princeps genus hoc orna- 
vit , in eausis nihil omnino versatum 
esse accepimus , digui tanta est elo-| 
quentia , ut me quidem , quantum €- 
go graece scripta intelligere possum, 
magnopere delectet. Et post illum 
Thucydydes omnes dicendi artificio, 
mea sententia , facile vicit : qui ita 
creber est rerum frequentia , — utver- 
borum prope numerum. sententiarum 
numero consequatur, ita porro. ver. 
bis aptus et pressus, ut nescias, Ue. 
trum res oratione, .an verba senten. 
tirs illustrentur. 


Kwintylian w księdze  1otéf 


&woiéy retoryki: Historiam mult 
$éri- 
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scripsere praeclare , sed nemo dubi- 
tat longe duos caeteris prgefereridos 


quorur diversa virtus, laudem pene ' 


est parem consecuta. Densus et bre- 
vis et semper instans sibi Thucy dt- 
des. Dulcis et candidus et effusua 
Herodotus. Ille conćitatis ,  hicce- 


Missis affectibus melior: ille toncio- 


nibus, hic sermonibus. llle vi, hic 


voluptate. Theopompus his proxi- 


mus..... Xenophon non excidit mi- 
hi sed inter Philosophos reddendus 
est. W tćyże ksi: dze; Quid ego com- 
memorem Xenophontis illam jucun- 
ditatem inaffectatam ; sed quam nul- 
la possit affectatio consequi ? ut i- 
psae finxisse sermonem. Gratiae vi 
deatur. Et quod: de Pericle p. teri 
comediae testimonium est, in hunc 
transferri justissime possit, in labris 
ejus sedisse quandam persuadendi De- 
am. Też same sa zdania i prawie 
wyrazy Cycerona o Xeno foncie. 


W Rzymskich pisarzach po- 
wszechnićy służące są wzory dzie- 
iopi- 
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iopistwa, i źródła gustu, bo pe. 
wszechnićysza iest umiejętność ię- 
zyka łacińskiego. Pierwsze daje. 
my mieysce Sa/ustyuszowiza czasów 
ieszcze . Rzeczy pospolitćy ' piszące. 
mu. Kryspus.Salustyusz urodzony 
r..85. przed Chrystusem Panem w A. | 
miternie -mieście Włoskićm, Wy” 
schowany w Stolicy Państwa, wiel- 
kiego dowcipu, i silnego umysłu, 
nosił wysokie urzędy i wsławił się. 
nauką. .Ale obyczaje lego tak by- 
ły skażone, tak iawnie niesławne, 
Ze go wyrok Cenzorski sromota ua- 
znaczył, i z grona Senatorskiego| 
wyrugował, Na nim iest smitne 
doświadczenie, jako często między 
pieknemi w słowach i pismach na- 
ukami i zdaniami, a życiem i spra 
vami piszącego znaczna zachodzi 
przeciwność. ' Zły, rozpustny, mar 
notrawny , fakomy, mocno w pi- 
smach swoich obrusza sie przeciw 
zbytkom, chciwości i innym wieku 
śwęga niechótom; pięknie, wymo- 
wnie tłumaczy sie o miłości i u- 
: Zyle- 


| 
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żyteczniości cnoty, a nikt iey mniéy 
nie miał. Za to też dzieła iego W 
szacunku zawsze były u czytaią- 
cych , autor zaś ich w pogardzie i 
obrzydzeniu u poczciwych. Złożył 
był od początku Rzymu history2 5 
ale niektóre tylko Z nićy zostały 
ułomki. Dwa dzieła iego history- 
czne doszły do nas W całości, hi- 
storya 0 sprzysiężeniu Katyliny , i 
historya woyny Jugurty Numidyy- 
skiego Króla : dzieła przednie » 
które zawsze od ludzi rządowych à 
uczonych przyiemnie i użytecznie 
czytane będą, Marcyalis nazywa 50 
pierwszym dzieiopisem Rzymskim. 
Zwięzły, mocny , szlachetnie i sil- 
nie myśli, mówił Rolin, a pisże 
iak myśli. Wszystko w mowie ie- 
go piękne, obrazy i portrety dziel- 
nie i podobnie malowane. Zarzu- 
caig mu przemowy 1 wstępy nie 
wiążące się Z przedsięwziętą rze- 


'czą, wyboczenia przerywaiące 0- 


suowe. powieści, wyrazy albo bar- 
dzo zastarzale, albo zbyt nowe, i 
na 
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na tok grecki utworzone , zarzuca. 
ig złośliwość bądź. w zamilczeniu 


dobrego o tych co ich nie lubi, . 


bądź w tłumaczeniu .na złą stronę 
czynów nieprzóświadczonych o na- 
gaune zamiary, 


Równy  Salustyuszowi Tytus | 


Liwiusz, równy raczéy podług wy. 


razu Serwilego Nowiana u RA win. 


tylusza, niż podobny Salustyuszo- | 


wi. „Tytus Liwiusz przewyborny 
pisarz dziejów, rodem z Padwy; 


pracował, i słynął za Augusta, ; 


wielkich był u lego Cesarza ła- | 


skach. Mało mamy wiadomości a 


lego Życiu to większa szkoda; że, | 


z obszćrnego dzieła jego, które w 
stu czterdziestu książkach zawiera- 
lo historya od założenia Rzymu, 
aZ do śmierci Druzusą w Germa. 
nii, nie zostąło nam jak trzydzie- 
ści pięć książek, i te jeszcze nie 
idące porządkiem po sobie, Jan 
Freinshemins człowiek wielkiey na» 
uki, przedsięwziat dopełnić stráco- 
ne Części dzieła, co mu sie, ile 
możną 


ve | 
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można było , szczęśliwie i dobrze 
udało. Piękności tego dzieiopisa 
są cudne, prostota z kształtnością, 
iąsność w opowiadaniu, rozmaitość 
farb i ozdób stylu, obfitość płyn- 
na bez zbytku, stawiaig go w xze- 
dzie nay pierwszych pisarzów Rzym- 
skich. Mowy bohatyrów, Senato- 
rów i różnych osób, których peł- 
no w księgach iego, są przedziw- 
ne;z charakterem, stanem, oko- 
licznościami mówiących bardzo zgo- 
dne, jaśnieia wybornemi cnót na- 
ukami i obywatelskiemi zdaniami. 


Pisarz poczciwy; szczery miłośnik 


cnoty, którą wszędzie tchng pisma 
lego, uwielbiaiacy ludzi chwale- 
bnycli, z szlachetną śmiałością po- ' 
wstaiacy na niezbożnych, przypo- 
minaiący Rzymianom . starożytną 
cnotę, rzetelność, świętość czci 
bogów i przysiąg ich imieniem 
stwierdzonych, a za iego czasów 
iuż przez szkaradne świętokradztwa 
zagęszczonych i nic nieważących. 
À zatém upada zarzut od niektó- 
rych 
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rych krytyków Liwiuszowi czynio- 
ny , iż się nadto uwodził podziwie- 
niem i wielbieniem znakomitych 
Rzymiaz , i Ze nadto wynosił Pań- 
stwo Rzymskie. Rzym był iuz ie- 
go Qyczyzny, a wspaniała dusza ie- 
go podobałą sobie w wielkich lu- 
dziach. Jeżeli w powieściach iego 
znayduia się przypadki dziwne, ba- 
ieczne, wiarę przechodzące, stoso- 


wał się on do mniemania pospoli- | 


tego, nie dawał ich za niewatpli- 


we i:pewne: sam się oświadczą, | 


iż ie dlatego wspomina, Ze w swo- 


ina czasie wielkie w umysłach wra | 


żenia czyniły. Niektórzy w pismach | 


iego postrzegąlią  Padewszczyzne 
( $atavinitas), lecź wielu uczonych 
wychwalaiac szusznie styl i wysło- 
wienie iego, całą tę krytykę $cia- 
ia do tego, iż Padewskim zwy- 
„wiem lednych liter za drugie w 
niektórych słowach używał, że się 
w iednym peryodzię znayduią cza- 
sem spółimienne wyrazy.(synony- 
ma) Ale trzebaby wszystkim pi- 
i sarzom 


f 


i^ 
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sarzom życzyć, żeby cała ich dzieł 
nagana na tem sie kończyła, Wy- 
szły były ieszcze z pod pióra iego 
różne pisma, rozmowy, listy, te 
są stracone , i ledwie iakie z nich 
iom zostaią. Uczeni z%Rwintys 
lianem naywięcey żałnia listu 1ego 
do syna , w którym pized: 4wne na- 
uki do wychewania i ćwiczenią 
młodzieży podawał. "Tam on za- 
chęca syna dó czytania naypierwéy 
Deinostenesa i Cycerona, a potém 
tych mowców, którzy się do nich 
naybardzidy zbliżaią. Barbarzyniec 
Kaligula Cesarz, chciał zniszczyć 
wszystkie dzieja Tyta Liwiusza , 
dał tóm samém swiadectwo. temu 
cnotiwemt pisarzowi niepezyiaciel 
enoty 3 gruntownéy nanki, Rurze- 
czy będzie wyiaé z Rwintyliana 
niektóre” o tych wielkich historyi 
pisarzach świadectwa: „W księdze - 
Jmstit: Orator: 1. 10. -4t historia 
Hon cesserit Graecis, nec oppońere 
Thucydidi. Sallustium verear, nec 
indignetur sibi Herodotus cguari T. 
Eivi- 
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Livium, cum in narrando mire ju. 
cunditatis , claris simisque | cendori, 
tum in cancionibus , supra quam se- 
narrari potest, eloquentem. .— Itaque 
dicuntur omnia cum rebus, tum per- 
sonis accommodata... Sed. affectus 
quideni, pracipuéqueeos. qui sunt dul- 
ciores, ut parcissime dicam, nemo 
Historicorum commendavit magis. 
Ideogne immortalem illam Sallustii 
velocitatem diversis virtutibus conse- 
cutusest Nam mihi egregie. dicis-| 
se videtur Servilius. Novianus, pares 
eos magis quam similes. .... Sallu- | 
stiana illa brevitas in ipso, virtutis- ob- | 
inet locum, -.  Sulustiana brevitas , 
qua nihil apud aures vacuas atque e- 
ruditas potest esse perfectus ... illa T. 
Livi lactea ubertas. : 

Za czasów  Cesarzów Rzym- 
skich niemożna nikogo porówny- 
wać z fiorneli uszem Tacytem.  U- 
rodził się ten wielki człowiek i 
wielki pisarz na końcu panowania 
Klaudyusza, albo na początku Ne- 


rona. Pisal 1) o ohyczaiach Ger- 
manów. 


, potomności. 
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manów. 2) Życie Juliusza Agry- 
koli, którego córkę miał za żonę; 
cnoiliwy zięć cnotliwego Teścia; 
dzieło przedziwne ; gdzie się żywo 
maluie cnota, gdzieiest wzór chwa- 
lenia tych , co są warci pochwały. 
3) Historya Cesarzów. Ale z dwu- 
dziestu ośmiu lat, które ta histo- 
rya obeymowała od roku 69g. do 96, 
zostaie namtylko6gty i iedna część 
zogo. 4) Annales kroniki zawiera- 
jące dziele czterech Cesarzów , Ty- 
beryusza; Raliguli, Klaudyusza, Ne- 
rona. Z tych niemamy iak tylko 
pierwszego i ostatniego prawie ca- 
łe. Kaligula zupółnie zginał, a 
Klaudyusza koniec tylko dostał się 
Szkoda nieodżałowa- 
na. Tacyt zapewne iest nay wiek- 
szym i nieporównanym historykiem 
w oczach filozofów, polityków i 
uczonych.  Maluie ludzi z mocą; 
energii, przenikliwością ; choty z 
uwielbieniem , ale z wiekszém ie- 
szcze obrzydzeniem à ohydą zbro- 
dnie nayczérniéyszemi farbami ; à 
ten. 


j 
| 
| 
i 
| 
E 
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ten iest charakter różniący go -od 
innych pisarzów, Zachodzi do skry. 
tości tuv i ehytrość w oczach ie. 
$5 utaić się nie może, co. nay wig- 
cćy widać w historyi Tyberynsza, 
tego to panuigcego okrutnika i o. 


szusta. ^Styl drugim niczwyczay: | 


ïy, iemu właściwy, rysy głęboko 
ryte, prawdziwa wymowa, prosto- 
ta wspaniała, 1 zwięzłość osobliwa, 


wiele rzeczy, wiele myśli 'w kró-| 


tkich słowach. Charakter szlache. 
tny; wolny, tęgi , nieupięty,. pra- 


wdziwy Rzymianin, gdy nim ledwo | 


kto był w owym czasie: Nikomu 


niepobłażał , nikogo prócz niecno- | 


tiwych nie miał w nienawiści : si. | 


ne'ira et studio. ` Uprzedzenia iego 


przeciw żydom i Chrześciianom, | 


o których dzikie i baieczne rzeczy 


mówi, były uprzedzeniami narodu | 


iego. Inne zarzuty nikna przed 
doskonałością iego. Stawał on zra- 
Zu w sprawach sądowych , zawsze 
z wymową swoi niocną i ze sławą 
powszechną. Miał mowę  pogrze- 
bowa 
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bowa na pochwałę Rufa Wergini- 
uszá, którego wysokie cnoty 1 stá: 
liniusz w listach 


wẹ uwielbia. P 
w tém uznale,; 


szczęśliwy mł Rufa 
2e od Tacyta był chwalony. We- 
spazyan ; Traian, w wysokim go 
szacunku i poważeniu mieli, ta 
wysokie wynosili urzędy. W ści- 
słey był przyjaźni i 5półeczności 
życia i nauk z Pliniuszem młod- 
szym. "Tego namawiał i mocno za- 
chęcałdo pisania historyi, od czego 
gdy się wzbraniał Pliniusz przez skro- 
mność i dla rozmaitych innych zabaw 
sam tę robotę ga szczęście przedsię- 
wziął. Klaudyusz Tacyt Cesarz chluz 
biący sięiednym rodem z tym dzieio- 
pisem ; wydał rożkaz , ażeby p0S35 

oprzednika iego we wszystkich 
się bibliotekach znaydował , żeby 


corocznie. po dziesięć kopiy dzie- 


ła iego czyniono nakładem pospo- 
litym i w bibliotekach składano. 
O Tacycie podług rozumienia nié- 
których , iest owe wspaniałe Kwin- 


tyliana wspomnienie, a choćbynie 
o nim 


———— 
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o nim myślał Kwintylian, pochwa. | 
ły te iednak są iemu przyzwoitej 
prawdziwy iego wystawuią obraz. 
Mianowawszy on Serwiliuszń Ño- 
wiaaa i Bassa Aufidyusza przyda: 
ie: Superest, adhuc; et ezornat| 
etatis nostre glortam, vir s& culoruf| 
memoria dignus ,. Qui. olim — mo. 
minebitur, nunc intelligitur. . Ha.| 
bet amatores , nec imitatores , ut li-l 
bertas , quamquam. Circumcisis qua 
dixisset, ei nocuerit. Sed elatum 
abunde spiritum et audaces senten: 
tias deprehendes ; etiam in iis E dua 
manent, 


n 
I 


rozdziału o pisarzach żywotów sła- 
wnych ludzi. W tymi rodzaiu za- 
s) iest- autor rzymski Korneli- 
s Nepos- . Urodzony podług po- 
RUMINUS. niniemania w 0- 
kolicach Werony; kwitngł za cza- 
sów Juliusza ; Cezara i Augusta; 
przyiaciel Cycerona, Attyka i in- 
nych mayslawniéyszych w Rzymie | 
inezów, 


© Mówiliémy w osnowie E 


va- 
ei 
az- 
To: 
da: 
zati i 
ufal 

20« 

lą. 

li-l 

ud| 
LM 
Ti: 
ud 


HISTORYA. DZTEJOP:S. 1037 


mężów, miły w obcowaniu, dowcipu 
kształi nego i naukami ozdobionego , 
gładkićy wymowy. „Ze wszystkich 
dzieł, któremi hoynie  zbogacil 
był nauki, nie zostały nam inne, 
iak tylko: /ite excellentium. lm- 
peratorum. Sposób pisania iego 
właściwy wiekowi Augusta, mowa 
czysta, piękna; zwięzła. Są tam 
ozdoby „.farby ; ale bez rozrzutno- 
ści, porządek, jasność osobliwa. 
Uwagi skromnie rzucane, ale gdzie 
się tylko znayduia, sy Żywe, wszę- 
dzie tchna cnotą, wpaiają dobre 
zdania: -Sądem uczonych wszy- 
stkich wieków, między: naypier- 
wszemi i naypiekniéyszemi . pisa- 
rzami mieysce trzyma. 


* Swetoniusz Trańkwillus u Ce: 


sasza Adryana do pióra używany „ 
posiadał szacunek tegoż Pana. Od- 
dalony potém od dworu i łaski ie- 
go, poświęcił się cały naukom. 
Pliniusz młodszy przyiaznia z nim 
złączony , daie mu świadectwo pas 
Rr czciwe- 


———— e — 
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czciwego życia i łagodnego .przyro- | 
- dzenia. * Swetoniusza inne dzieła | 
zginęły ; zostaią tylko życia dwu- 
nastu Cesarzów. Sągieszcze niektó. | 
re ułomki z katalogu sławnych 
Grammatyków. W historyi każde- 
go Cesarza, nie idzie porządkiem 
€zasu, ale wybiera rzeczy, które 
mu się godnićyszemi pamięci bydź 
zdały. W stylu i» mowie iego nie- 
"masz czystości ięzyka Łacińskiego, 
nie ma ozdób i mocy wielkich dzie- 
iopisów. Zarzucaig mu zbytnią 
wolność albo raczéy rozpustę i 
mieskromność w pisaniu, iaka by- 
ła w obyczaiach'i życiu Cesarzów, 
i że nawet przypisywał niektórym 
z nich fałszywe zbrodnie i wystę; 
pki. Do téy nagannćy w pismach 
wady nayczęścićy wiedzie zbytnia 
chęć -w pisarzu zaostrzania i ba- | 
wienia ciekawościami. Wielu iest 
takich w wieku naszym  Anekdo-| 
tystów. 
Chociaż Grecki pisarz, ale 
naygodniéyszy w tem  mieyscu 
; wspo- 
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wspomnienia  Pluiarch $ ^ powi- 
nien bydż od wszystkich; co wia- 
domości nabierać pragna; €zy- 
tany. Mówię tu zwłaszcza © 
dziele iego ,.w któremi wypisał Zy- 
cia znakomitych ludzi. . Plutarch 
urodził się w Cheronei mieście Be- 
ocyi z znacznéy familii; która w 
swoićm łonie liczyła ludzi uczo- 
nych; słynął za panowania Traia- 
na. Młodość na ćwiczeniu się w 
naukach przepędziwszy, użytecznym 
się stawał oyczyznie swoićy. Zwie- 
dził Egipt i Grécya dla nabycia fi- 
lozofii i wszelakiéy, iaka na ów 
czas bydź mogła, umieiętności. W 
Rzymie uczył Filozofii. . Traiag 
przez szacunek powziął z nim przy- 
jaźń, wynosił go na godności i 
dawał dowody przywiazania. Plu- 
tarch straciwszy tego dobroczyńcę 
powrócil do Oyczyzny ; gdzie był 
iak wyrocznią obywateli swoich., 
Służył ićy na urzędach ; więcey ie- 
$z6ze nauką i przykładem  cnotli- 
wego życia:  Pomiarkowany, ła- 
Rr 2 godny; 
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| 
I 
| 
godrty, dobroczynny , lubiący: spó | 
Kóyność domową; prawdziwy ża- | 
tém filozof. Wielką liczbę ksiąg w | 
tozmaitym rodzaiu napisał , ksiag | 
pełnych wiadomości ciekawych i 
użytecznych. Znać W nich niedo: 
statek umieiętności fizycznych w 
owych wiekach, znać. mieyscami 
łatwowierność autor&à. Ale wsżę- 
dzie znać miłość cnoty, poczciwość 
i dobroć. Ze wszystkich dzieł ie- 
£o naylepsze i naywięcćy od wszy- 
stkich sprawiedliwie szacowane sa 
Zywoty ludzi znakomitych. "Farm 
człowiek urżędówy; obywatel każ- 
dego stanu, młody; doyrzały i 
dose znaydzie naüké życia 1 ðs 
yczalów. Historyk i thoralista, 
sądzi dobrze; ani chwali; ani ga- 
ni nikogo, inaczey tylko przez u- 
 *tzynki, i tak należy malowóć lu | 
dzi. Ci, którzy ięzyk Grecki uú- 
mieią, nie znayduig ani czystości 
ani kształtności w mówieniu Plu- 
tafcha. Ale sposób pisania iego iest 
mocny; obfity, pełny. Podnosi się 
| podług 
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podług stopnia rzeczy , która pod 
pióro iego przychodzi; poróway- 
wania w nim piękne i stosownę. Za- 
rzuty, które mu czynią krytycy , 
ściągaią się do tych punktów : że 
jest często zbyt rozciągły 1 długi; 
że drobny w wielu mieyscach, że 
pospolitych, uwag nie. oszczędza , 
że się zbyt, źdale uprzedzony na 
stronę Gręków; i myli się nieraz 
względem pochodzenia swoich bo. 
hatyrów. Lecz te. wady drobne, 
sg nagrodzone tą pilnością, poczci- 
wością i chęcią stawania się uży- 
lecznym narodowi ludzkiemu. ,Po- 
ki nauki kwitnaé będą, póki przy- 
kłady miaue będa za naylepsza na- 
ukę cnoty, póty czytany i Szano; 
wany będzie Plutarch. 


Niemożna w tem mieyscu za; 


„milczeć Juliusza Cezara Rommentae 
` Tzów czyli Pamięci o woynie Gal- 


lickiey i o woynie domowćy , któ- 

ra rzeczpospolita rzymską zgubiła, 

Niechcę iu nic mówić o przymio- 
Tag 


,naypiekniéysze są dzieie dwóch 
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tach 1 o wystepkach tego niego: | 
dziwego przywłaszczyciela i zgubcy 
wolności oyczyzny swoićy. Do- 
wcip, nauka, wymowa, męztwo, 
talenta w wysokim stopniu, uczy: | 
niły go iednym z nayslawniéyszych | 
ludzi na świecie. Już się był zna: | 
komicie zalecił wymową w Radach | 
i Sadach, i jak pospolite byto Rzy- | 
mian zdanie, gdyby go oręż odl. 
sadowni nie odwrócił, stanałby ną 
nadywyższym stopniu tey chwały. 
Wiele pisął wolną i wiązana nto-| 
wą dzieł uczonych. Z tych, któ- 
re nas doszły, nayznagzniéysze i 


woien wspomnione. Mogą się te 
zbiory 'dzieiów nązwać historya, 
taką maią dokładność, tak wyłu- 
szczaią okoliczności, tak skazują | 
związek przyczyn z przypądkąmi, | 
Ale nie zawsze są historya bezstron- | 
na. Bohatyr opowiada swoie CZY: | 
ny z tą łatwością, z która ie wy-| 
Konywał, swoie zwycięztwą z la | 
szypkością, z którą ie odnosił, | 


Nay- | 
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Nayczyścieysza mowa, zwięzłość 
cudna , bezpieczeństwo w mówie- 
niu bohatyrskie. W dziełach iego 
iest wzór, iak się maia czyny Opi- 
sywać, ale nie przykład, iak się 
czynić powinno. Wielkie nieszczę- 
ście dla narodu ludzkiego człowiek 
z talentem, a bez cnoty.  Cycero 
w rozmowie swoiéy Brutus, mówi, ' 
że nikt czyścićy łacińskim ięzykiem 


-nie gadał i nie pisał nad niego. 


Commentarios. quosdam scripsit re- 
rum suarum ,-valde quidem, ingudm 
probandos: nudi enim sunt, recti et 
venusti , omni ornatu orationis tart- 
guam. veste detracto : sed dum. vo- 
luit alios habere parata unde sume- 


‘pent, qui vellent scribere historiam „ 


ineptis gratum . fortasse fecit, qut 
volunt illam 'calamistris inurere , sa- 
nos quidem homines a scribendo. de- 
terruit, etc. . Rwintylian mówi: Sz 


N fora tantuni vacasset , non alius ed 


nostris contra Ciceronem nominaretur, 
tanta ineo vis est, id acumen, ea 


coneitatio ; ut ilium-eodem, animo di- 
XLSSE 
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alsse quo bellavit, appareat. —  Exor. 
nat tamen ^| hec omnia - mira ser- | 
MOTS, Cujus proprie studiosus Juil 
elegantia. - : sz 

Niepotrzebna iest podług przed. | 
sięwziętego układu, a niepodobną 
dla niezmiernéy wielości wspómi- 
nac tu dzieiopisów poźnięyszych: 
Temi, które w rozdziale dopiero | 
skończonym przełożone są prawi- 
dłami i naukami, prowadzony mito. | 
dzian. gdy w dalszym wieku: we- | 
Zmie. sie do czytania różnych cza: 
sów i przez różnych pisarzów po- 
danych, historyy , iuz- zdolny be- 
dzie sądzić o nich zdrowo i sprą- 
wiedliwie. %ątwićy prócz tego iest 
powiedzieć i ostrzegąć: tą historyą 
niedobrze.iest pisana, nie iest szcze- 
ra, autor iéy nie miał biegłości w 
rzeczach, nie miał powagi i wia- 
ry, nie ma sposobu przyzwoitego 
w mówieniu i stawianiu dzieiów , | 
zdania iego są błędne, uprzedzenia | 
iego są szkodliwe; śmiałość iego 

targa 
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targa się ma wszystkie świętości; 
rozpusta i zbytnia wolność gorszy 
vbyczaie, prze$laduie, wyszydzą X. 
osłabia cnotę; latwiéy mówię to 
jest, niZ-pokazaé i twierdzić , któ- 
reby w tym.rodzaiu. dzieło ze wszy- 
stkich miar było doskonałe. Co w 
swoiéy o sposobie dzieiopistwa książ- 
ce. powiedział cnuotliwy i mądry 
Mably o historyj, Wolterowskiéy , 
wypisąć: tu. po części sądzę bydź 
przysługą dla Religii i; obyczaiów , 
i potrzebną dla czytaiacych zwłą- 
szcza młodzi przestrogą, Po uczy- 
hionćy uwadze. jako dzieiópis. Za- 
chować winien właściwę osók któ- 
ze opisuje przymioty, charaktery , 
a jak wielu w téy mierze chybia. 
„ Eaka isst, raówi, Ze pomimo idąc 
wspomnę historya powszechna 
». Woltera, Dosyć. skłonny byłem 
przebaczyć. mu złą politykę je- 
» go, złe zdania względem. oby- 
cząlów, mieumieięiność i śmia- 
„ lo$6, z która zwodzi, odmienia 
i wykrzywia znaczną liczbę. dzie- 
Di z LOW: 


g 
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» iów. Ale chciałbym był przy- 


35 naymniéy w dzieiopisie tym zna- | 


, leść poetę maiacego tyle roze- | 
3 znauia, żeby krzywych postaci i| 


; min nie dawał wprowadzonym od | 
» siebie osobom, żeby wystawiaj 


y nam żądze inamiętności ludzkie 
» w właściwym ich charakterze: 
» życzyłbym był znaleść pisarza 


op maigcego tyle gustu, iżby. wie- | 


„ dział, że historyą nie. powinna 


» dozwalać sobie kuglarstwa i tre- | 
» fmisiostwa; i iak dzika, nieludz. | 


;, ka a gorsząca rzecz iest śmiać 
s się i żarty stroić z takich ble. 
, dów, które tykaią doli narodu 
, ludzkiego. wy czaynie to, co on 
„, mówi o dzieiach, nie iest ric 
; innego, jak tylko pierwsze kre- 
, ślenie, a ie4eli chce dosiądz ce- 

,lu, zaraz na drugą stronę prze- 
> » skakuie i zbytnie natęża. To 
» iuZ mię nie dziwi od tego cza- 
5 su, lak ieden z paygorliwszych 
» wielbicielów iego uwiadomił nas, 
„ 12 on młodym zalecał, aby sta- 

prali 
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rali się wybijać raczéy močno; 
niż rzetelnie i w miarę: przepis 
przedziwny dla podobania się 
gminowi, ale gminu wysławia- 
nia są przemiiaiące, i wierzyć 
raczey należy Lucyanowi: zaleca 
» on dzieiopisowi miedbać na zda- 
,nia mnóstwa etc. etc. 4. W in- 
ném mieyscu powiedziawszy tenze 
Mably, iak się z upodobaniem i 
pożytkiem powtarza czytanie wiel- 
kich pisarzów przydaie: ;,, Przeci- 
wnie, raz pośmiawszy się zżarci- 


2) 


Hu 
» ków Woltera, nie można na so- 
» bie przenieść, żeby nim niegar- 


dzić, byle kto miał cokolwiek 
» gustu. 5 


: FREUEN ISI en : i 
,» Nie mówię ci nic o historyi 
Woltera, (są jeszcze słową Ma-| 
, Plego) która: nicinnego nie iest, 
„ iak paskwinadg godną tych czy- 
„ telników, ca się iéy dziwią na 
słowo naszych Filozofów. ,, 
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ROZDZIAŁ XVIIE, 
EISTY, ROZMOWY, (Dialogi. ) 


Wi. winniśmy temu., który pi.| 


smem nauczył malowąć myśli, i 
ząstępować mowę. Rozszerzył on 


spółeczeństwo między ludźmi, i w. 


nieZyiacych tłómaczach tego, co 
się w duszy, co w serfu, co w 
sprawach, naszych dzieje, opatrzył 
nam naywiernićyszych posłów i 


niemogacych nas zawieść bez cu- | 


dzéy- tyrańskiey zdradzieckiéy, lub 
zbyt lekkomyślnćy ciekawości. Į 
ten jest koniec spólnego między ną. 
ini odzywania się przez pisma. Nie- 
przytomny do nieprzytomnego w 
nich mówi co chce, i wzajem od 
niego myśli i woli odbiera wyraże 
nia, i ce mu. wiedzieć. nasza lub 
: iego ` 


E 
| 
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| iego potzebá każe; ó tém uwiada- 
| mony zostaie.. (a.) 


E. Zaiste, im łatwićysza sie zda: 
| je rozmawiać poufale albo poufale 
| pisać, tém w rzeczy saméy mniey 
się w tego rodzaiu pismach znay- 
duie tóy piękności i dokładności, 
która wszystkie rozumu i gustu 
' dzieła okraszać powinna. nne ro. 
bóty, krasomowskie, poetyczne, 
dzieiopiskie nie uteig starania, ma- 
| myślania się i uwagi Autora, ani 
wyciągać tego niemożna; owszem, 
byłe ta pilmość niezachodziła „do 
wytworności, koniecznie dzieła ma- 
igce w właściwćy ich postaci przy- 
| chodzić do uszu przytomuych lub 
oczu następnych zasługiwałyby na 
naganę , gdyby im praca nie nada- 


| (a) Jmventa res ipsa epistola est uf 
certiores faceremus absentes, si quid est 
quod eos scire aut nostra nut ipsorum 
interesset. "Cic. epistol: ad ©urion. 
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wała wartości stawiać sie przed 
sądem powszechnym. Lubo we 
wszystkich sztuka ukryta naywię- 
ksza iest sztuką, ale w listach po- 
sądzenie tylko o usilność i pracę, 
naymnieyszy przymus i pozor ro. 
boty, odeymiuie im | przyrodzong 
ich piękność, i prawie odeymuie 
istotną właściwość listu. 


ś1'Niemasz tu żadnych przyka. 
zów ,którebyuiąć i zachwycić mo- 


gły ten tak przyrodzony: wyraża: | 


nia myślii uczucia sposób. Są ie- 
dnak środki nabycia tey szczerości 
i naturalności, która istotnym teg 
rodzaiu pismom: iest przymiotem, 


Rtokolwiek ma iasność poięcia rze: | 


czy, w któréy . pisać zamyśla, kto 
czuie szczerze co chće, aby drugi 
brał za ezucie iego, kto umić do. 
kładnie swóy ięzyk, ien dobrze; 
ien pięknie listy pisać będzie. Cie- 
mność, powikłanie, wytworność 
w myśloch, udawanie, matężanie 
isilenie się natkliwość; niédoskona- 
łość 
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łość i ubóstwo 'ięzyka; nieznanie 
wszystkich, iego prawie niedości- 
głych różnic. w wyrazach; wszy- 
sikich cieni, czynią listy niezrozu- 
mianenii lub wykwintnemii, czynią 
je oziębłemi i nadneni, nakoniec 
dla prostackiéy i grubéy bez smaku 
mowy, nieznośnemi. Różność as 
toli rodzaiu listów, miarkować i 
odmieniać będzie styl ich. Do 
dwóch podziałów ściąga Cycera 
wszystkie te różnice. Są listy po- 
ważne, są poufale i -żattobliwe. 
Z tych niby pniów, liczne inne 
wynikaią gatunki. W iédnych spra- 
wy. pospolite roztrzasauly ; dono- 
simy , rady ludzi poważnych 1 Rze- 
czypospolitéy życzliwych  zasięga- 
my: w innych z przyiaciolmi w 
domowych potrzebach zaosimy się. 
Tu znaiomego nam, przyiacielowi , 
urzędnikowi, człowiekowi możńe- 
mu zalecamy. Tam w uczonych 
materyach są rozprawy i wzaiemne 
udzielania świateł. Nieszczęście 
jakie ucisnęło tego, którego ko- 
chamy ; 


8 

| 
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chamy; Żal i ubolewanie; żdarzyło 
mu się coś RY Mezo w maig. 
tku,-w wyniesienia, w szczęściu 
krewnych; radość i powinszówa- 
nie, odebraliśmy dobrodzieystwo, 
dowód przyiaźni, dziękczynienie, 
obowiązki wdzięezności, są rzeczą 
odezwy haszćy. Wszystkie prze- 
cięż,te rodzaie:, pod iedném zosta. 
ią naturalności, i gusta prawem. 
Rozwodzié się płasko i niepotrzebnie 
gadać, też same myśli,też same Wu 
zy powtarzac iat owekaiestWszy stko 
iednostaynie inówić, ieden tom, ie- 
dno ułożenie, tok iden, znacza 
ubóstwo dówcipt i poyinowania, 
iaka gdzie farba służy, odmienia, 
odbiia , szukać Znowu dowcipkw, 
kształty iakieś osobliwe tworzyć; 
ucinki, antitezy , sentencye naty- 
kać, albo grubo uczoneeo , albo 
lekko chełpliwego zwyczaiem iest 
i znakiem. Trzeba żyć między lu- 
dZmi, rozsądny dowcip z naturalno- 
ścią, tkliwość ze szczerością, wia- 
domość z gustem posiadaiącemi; 
trzeba 
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trzeba w spółeczność pisywaią wcho- 
dzić z temi, ktorych te przymio - 
ty zdobią ; trzeba czytać wzory li 


stów piękne i doskonałe, a nie- 


chcąc prawie. i niernyśląc nabierze 
się tem kształt, ta grzeczność à 
przyzwoitość, ta gładkość, o któ- 
réy tu mowa. Rodzą się wyrazy 
pod piorem człowieka tkliwego i 
maiacego dowcip. Uczucia iego , 
myśli nowe, dadzą czasem tok nie- 
spodziany, ale nic nie będzie przy- 
$adnego. Tam się nauczysz, że 
to innego iest grubość, niezgra- 
bność, co innego piękna  niedba 
łość i nadobna prostota, co inne 
go ta samorodna i z serca pocho 
dząca tkliwość, a wydrzyźnianie 
wzruszenia duszy, którego niemasz; 
co innego poufałość, wesołość , 
żartobliwość , a nieuszanowanie , 
szyderstwa i urażaiąca lub gorsząca 
płochość. Co w ogólności powie- 
dział wielki mówienia ipisania na- 
Uuczyciel o wdzięcznym prostym i 
gładkim stylu, chcąc wytknąć ró- 
Ss źńicę 
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inice iego od wielkiego i mocne» 
go rodzaiu mówienia, to w szcze- 
gólności do listów stosować nale. 
2y: niehaywiecéy tam iest krwi i 
mocy, ale niechay ma dosyć tego 
żywiącego soku, żeby nawet i bez 
wielkich owych sił, zdrowie , że 
tak rzekę, było całe i nieskażone. 
(%.) To sprawią zdrowe myśli, 
przyrodzone wdzięki, ozdoby przy- 
zwoite. Zgołd, niechay będzie WSZy- 
stko w listach  przyiemne , mile, 
i postać ich taka, iak iest w tym | 
przedziwnym Horacyusza wyrazie: 
"Simplex munditus. 


Podała nam starożytność, iak 

w innych rodzajach, tak i w tym 

piękne wzory. Listy Cycerona i 

tych nayznakomitszych ludzi, któ- 
rzy 


RAA 


Cb.) Etsi non plurimi sanguinis est, 
habeat tamen sutcum aliquem. oportet, 
ut etiamst illis maximis uiribus carent, 
sit. ut dta dicam, integra ualetudine. 
Cic. Orator. : 
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rzy na ów czas- żyli w Rzymie, któ- 
rzy do siebie wspólnie pisywali, 
$8 przedziwne i mówić można ies 


.dyne. Zbiór ten nayszacowniéy- 


szym jest i nieporównanćm dzie. 
lem, czyli wzgląd mieć będziemy 
na ważność rzeczy , które sie tam 
toczą, czy na wysokie stopnie i 
znaczenie ludzi piszących , - czyli 
nakoniec na czystość i gładkość 
stylu. Blisko tysiąca listów tego 
znakomitego człowieka i. mowcy do 
nas doszło , ale bardzo znaczna ich 
liczba. ze szkodą historyi i nauk 
zginęła. | To. ieszcze te listy sza- 
cowniéyszemi czyni, że ie pisał 
niemyśląc, żeby. na iaw  wydame 
bydź miały, i niezachowywał ich 
kopiy u siebie. Dzieiopisowie zna- 
lezli w mich obfita materya do hi- 
storyi owego. wieku, w któréy wiel- 
ką ma część sam onych Autor. 
Jaka gładka piękność stylu bez 
przysad, bez wyszukiwania słów i 
ich składu,  Stawiaią mu się zwy- 
: Ssa czayne 
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czayne wyrazy, i w swoićm zka: 
czeniu, w swoićm mieyscu $a pie- 
knie użyte. (c:) Czytasz go, iak- 
byś mówiącego w posiedzeniu sły- 
szał. Jest tam wesołość, Zartobli 
wość, czasem igranie słów, ale 
wszędzie delikatność, wszędzie na. 
turalność, wszędzie zachowanie sie 
w granicach przystoyności i trafne- 
go rozsądku. Do zacnych. ludzi, 
do Ürzedników mówi z gizeczno- 
ścią i uszanowaniem, ale niemasz 
tam owych pompatycznych, $mie- 
szno dumnych tytułów , co ich A- 
zyatyckiemi zowiemy, a CO w na- 


szych zwyczaiach zachowuiemy: | 


niemasz tych wytwornych formu- 
Jek i ułożonych oświadczeń , które: 
mi się u nas chcą zwodzić, a ni- 
gdy nie zwodza , któremi się po- 
lerowne narody chelpig iak cechą 
grzeczności, a które w rzeczy sa- 
méy 


(c ) Epistolas quotidianis verbis texer? 
M mówił ten sam listów pisarz dó 
eta; 
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méy są gotycyzmem , resztą barba- 
ryi i. owocem niewoli. W 'listach= 
politycznych wszędzie myśli i mówi 
z znalomością ludzi i spraw pospo- 
litych , wszędzie rady daie iak nay- 
poczciwszy - obywatel, kochaiący 
oyczyzne , $wiatly i poważny urze- 
dnik, przypadki przewiduie i wcze- 
śnie przepowiada. Gdzie się za czło- 
wiekiem wzywaiącym zalecenia iego 
wstawia, tam serce, szczerość, dobro- 
czynność sama  zdaie się mówić. 
Niemożna czytać tych listów bez 
nabierania nauki, i bez upodobania 
wielkiego. Do tego ,iak mówi ieden 
pisarz, są one ostatnią pamiątką 
Rzymu wolnego, tchną ostatniemi 
słowy konaiącey wolności. I przez 
tę myśl tenże wchodzi w porówny - 
wanie Pliniusza z Cycerohem. Peł- 
ny iest dowcipu, nauki, przylem- 
ności Pliniusz , listy iego oznacza- 
ią człowieka poczciwego, dziełem 
są duszy szlachetncy i laczacéy w 
sobie z oświeceniem wdzięki. Ale 
niemożna w pisaniu iego niepo- 
strze- 
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strzegać jakiegoś ucisku umysłu, 
ostrożności z oglądania się na Pa. 
na, pod którym żyie: musi się náy- 
częścićy zamykać w' granicach o- 
kręgu spraw domowych. Niemasz 
iam ani wielkich widoków rządo- 
wych, ani roztrzasania przyczyn i 
przypadków politycznych, ani zno 
: szenia rad tyczących sie potrzeb i 
pożytków narodu. Piastował. on 
wprawdzie też same urzędy, na 
których siedział Cycero, bawił się 
temi? naukami :  Letaris mówił 
do iednego przyiaciela: lætaris, 
quod honoribus ejus insistam » Quem 
emulari im studiis cupio. Ale cóż 
to są te Urzędy, sam cień, same 
czcze nazwiska Konsula i Pretora 
i tym podobne, które ieszcze w 
niewolniczym Rzymie zostały. Ani 
powaga, ani władza nieodpowiada 
tytułom. Ztąd ta różnica, którą 
iednym wolność, szlachetność, od- 
waga, a drugim podległość , be- 
iażń, poddaństwo oznacza i oddzie- 
la. Zawsze atoli te cnotliwego i 
mi- 
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miłego pisarza listy z ttpodobaniem 


uczonych i gust maiących czytane 
będą. Stylich piękny iest, i miey- 
sce ma średnie między owym, któ- 
ry wiekowi Augusta - właściwym 


"był, a tym co się późnićy skaził. 


Nie chcę tu wchodzić w roz- 
irzgsanie niektórych naszego lub 
poprzedzaiącego wieku zbiorów li- 
stów. Można, maig liczbę wyia- 
wszy , twierdzić o iednych , że ca- 
łe czczem okazywaniem grzeczno- 
ści, opisywaniem fraszek , małych 
przypadków, donoszeniem co się 
mówiło-, co się działo w towarzy- 
stwach wytwornych , są zaiete : in- 
ne pod nazwiskiem  ministeryal- 
nych, gabinetowych, chytrey po- 
lityki podstępy, wzaiemne stron 
oszukiwania , skryte dwcrów ukła- 
dy, handlowe potrzeby żawieraią; (d) 


enc mere ree ern 


Cd.) Listy Pani Sevigne mimo wielkie 
krytyki, mimo nieoddzicice od czasów 
i zwyczaiów małe wady. zawsze u ludzi 
polor i gust maiącjch w szacunku będą: 
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I 


Same prócz tego formuły i spese. | 
by używane w listach dawnych | 
pięknych wieków tak wielką od | 
naszych okazuiące różnicę, powa- 
Iniéyszy i przyiemniéyszy kształt 
listom dawały. Grecy i. Łacinicy 
na wierzchu listu gdzie my kła- 
dziemy : Jaśnie Oświecony „. Jaśnię 
Wielmożny Panie Dobrodzieiu, wy- 
razy , które w ciągu listów zatru- 
dniaią pisańie, oni kłaśdź zwykli 
imię piszącego, potém tego do któ. 
rego pisali, a czasem dla zacnoścj 


osoby i dostoieństwa pierwsze te- | 


mu dawali mieysce , i życzenie 
zdrowia i szczęścia przylaczali Fi- 
lip Ztrehontom i Ludowi  Ateńskieniu 
zdrowia. — Marcus Tullius Cicero M, 
Bruto $. D. (salutem dicit, albo S, 
P D. (salutem plurimam. dicit.) 
Czasem dla oznaczenia ściśieyszych 
krwi lub przyiaźni związków 
przyłączali: Suo. M. T. Cicero Dola- 


belle. Suo. S. P. D. Rończyli zaś 
zwyczaynie listy tym wyrazem : 
Vale 


yr dE TOT ETE Top 


pote EXE ZSR YZ P eI o ar NRY AE 


LISTY. ROZMOWY. żv6i 
Fale, bądź zdrów. (e.) "Prosty 


 był'ten i pospolicie używany spo- 


sób, ale w samym toku pisania 
widać było „uszanowanie i cześć 
winną wyższym od niższych. Nikt, 
chyba sam gruby i prostak , spo- 
sobu ich mówienia do siebie przez 
drugą osobę Tu, Ty za grubiiań- 
stwo brać nie będzie. (/.) Do- 


(c. ) Przypominam sobie z okoliczności. 
formułek listów w tém mieyscu. śmie 
szną powieść Plutarcha w Apophtesma- 
tach : Menekrates Lekarz, który. dla 
szczęśliwego w sztuce swoiéy powodze- 
nia brał nazwisko Jowisza, pisząc do 
Agezylasa Króla Spartów, użył tego wy- 
razu: Menekrates Jowisz Agezilausowi 
Królowi zdrowia. Król mu. na wierz- 
chu listu napisał : Kro! Ageziłaus Mene- 
kratesowi zdrowego rozumu. 


(f.) Trzeba się atoli stosować do wzię- 


| tego zwyczaiu w azeczach oboiętnych. 
| I nie dla tego się mówi na stronę daw. 


nićyszego sposobu pisania i rozmszwia- 

nia, aby ten miał bydź zaraz pcspoli- 

cie wprowadzony w listy nasze, alé dla 
okaza- 


a. NN 
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piero2.te, które z przygotowaniem | 
i zamysłem wydania ich na iaw | 
z natężaniem myśli, z wysadza. | 
mem się na umiejętność , z pracą | 
około spadku i toku w słowach i| 
peryodach są układane, zawsze pra- 
wie dalekie sa od przyrodzenia, od 
piękności listom właściwćy.: nadę. 
te, buyne, silone, nie są. prawie 
listami. Wielu obłakało * naślado. 
wanie Seneki, którego listy raczey | 
brane będą za gadania dowcipne i 
uczone retora i krasomowcy, niż 
za wyrazy szczére, poufałe , wol. 
no 


ZAZNA 


okazania , iż gladzidy i ciagley szły mo- 
wy i listy bez tych powtarzanych na- 
zwisk tytularnych. Nadto u nas. te wy: 
razy: Ty, Twoy,  więcćy oznaczaią 
poufałości, związkom krwi i wielkiéy 
przyiażni właściwćy , dla tych zachowa- 
ne bydź powinny, u Rzymian zaś do 
wszystkich równie tym sposobem mó- 
wiono., 3 sama osnowa w pisaniu 1 ga- 
daniu sam ton, czy poufałość i uprzéy- | 
wiość , czy. uszanowanie i przyzwoita ue | 
niżoność stanowił, 
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no myśl i chęci wynurzaigce. „Sły. 


| szycie czasem 0, stylu. Lakoni. 


| nym, to iest.o sposobie krótkim 


i zwięzłym, którym mówili i pi- 
sali -silnie jak czynili Spartańczyko- 
wie. Nigdzie się bardzićy ten Lá- 
konizm nie okazywał; iako w ich 
listach. Wiele takowych przykta- 
dów maig pisarze starożytni, a o- 
sobliwie Plutarch , i w .żywotach 
Ludzi znakomitych i w. różnych 


| dziełach swoich moralnych, Jeden 


tu, że tak rzekę, naylakoniczniey- 
szy przytoczę. Gdy do Spąrtanów 
napisał Filip Król Macedoński: Je- 
Zelt w kray Lakoński wtargnę, wy- 
pegdze was ztamtgd. -Oni mu odpi- 
sali; Jeżeli, 


Jest jeszcze wielki bardzo po« 
żytek w czytaniu tych, które wspo- 
mnialem. wzorów ,.dwóch owych 
sławnych ludzi Cycerona i Plini- 
usza. Wszędzie widać dusze cno- 
tliwe, wszędzie zdamia i rady ro- 
siropności i słuszności, wszędzie 

serce 
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serce pełne ludzkości, dobroci i | 
miłości oyczyzny. Tak” nic nie. | 
powinno dawane bydź do rak, mic | 
stawione przed oczy Młodzieży, co. | 
by nietchnęło póczciwością i cno- 
tg. Osobliwie uczy nas obowiąz. 
ków przyia£ui, chęci usłużenia 
drugim, stawania się użytecznym | 
dla tych, co w nas zaufanie pokła. 
daia, ta uczynność Tullinsza Cy- 
cerona w listach swoich polecaia- 
cych. Z iaka to szczerością , z ia- 
ką usilnością i sposobem do uię- 
cia serca naydzielnieyszym czyni. 
pełno znaydziesz tego dowodów, 
gdy listy iego ad Familiares otwo- 
rzysz. Takie są ieszcze w tym ro- 
dzaiu listy Pliniusza, a między in- 
nemi szczególnie ten, w którym 
Maxymowi zaleca przyiaciela swe- 
£o Arriana Maturyusza. Taki ów 
list wierszem pisany od Horacego 
do Klaudiusza Nerona, za Septimi- 
uszem poufałym swoim, w którym 
wzór mamy i przyiacielskićy uczyn- | 
ności, i tey skromnéy  boiaźni, | 

aby 
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aby się drugim niezbyt naprzykrzać, 
z którego ieszcze uczemy się, la- 
ka iest nikczemność tych barwia- 
nych i niby okólnych listów, gdzie 
wszystkich za wszystkiemi prosie- 
my, bez braku, bez szezćrości, 
bez dbania o skutek : 


Septimius, Claudi , nimirum in- 

telligit unus , 

Quanti me facias: Ram cum rogat 
et prece cogit 

Seilicet, ut tibt se laudare , et tra- 
dere. coner , 

Dignum mente, domoque legentis ho- 
ńesta Neronis , 

Munere cum fungi propioris censet 
amici. ; 

(Quid possim videt ac novit. me val- 
dius ipso. 

Multa quidem dixi, cur excusatus 
abirem : 

Sed timut, mea ne finxisse minora 
putarer , 

Dissimulator opis proprie, mihi com- 
modus uni. 

Sie 


Sic ego, majoris fugiens opprobria 


culpa , 
Frontis ad urbane descendi premia 
guod. si 
Depositum laudas ob amici jussa 
pudorem, 


Scribe tui gregis hunc, et fortem 
crede 'bonumque. (g. ) 


Ale też powiedzmy w. tóm 
mieyscu, w takowych zaleceniach 
i świadectwach nienależy się samą. 
skłonnością serca ubiegaiącą roz- 
sądek i poznanie osoby. uwodzić: | 
zupełna poóczciwość . nieoddżielna | 
iest: od oświecenia. Jeżeli znasz | 
niewartym bydź łaski, stopnia, u- 
rzędu, do którego wpraszaiący się | 
Żąda twoiego zalecenia, a mówisz 
Zanim, iako za godnym tego wszy- 
stkiego , przeciw prawdzie i słusz- 
ności wykraczasz , przyiaciela pro- 
£bami twemi oszukuiesz, i często- 

kroć 
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kroć staiesz się przyczyną niepra- 
wości i ucisku ludu, który złemu 
człowiekowi na urząd wyniesione- 
mu poruczony będzie. Jeżeli nie- 
znasz dokładnie zdatności, cnoty i 
przymiotów człowieka, a podeymu- 
jesz się dawać mu świadectwo, 
na którém proszony od ciebie za- 


| sadza wyrniesienie lub umieszczenie 


iego; deszcze występnym  iesteś, 
padnie na ciebie nagana nierostró- 
pńości, ieszcze błędy i szkodyziad 
wynikaiące tobie przypisane Zo- 
staną i wyrzucaniem twego sumnie- 
nia, i sądem spółeczności. Zam- 
knął te upomnienia Horacy w tych 
pięknych wyrazach : 


Qualem commendes, etiam, | atque 
ettam aspice: ne moz 
Jneutiant aliena tibi peccata pudo- 
rem, (h.) 
A kie- 


Ch.) Epistol: XVII. lib; I, 
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A kiedy iużem wszedł. w: tém 
mieyscu w uwagi moralne, nie wy- 
kroczę, gdy ieszcze przyłączę iakie 
tego rodzaiu przestrogi. Już się 
móy umysł przyuczył do tego pi- 
sania sposobu, i nie umić utaić chę 
ci méy duszy. | Radbym naprzód, 


aby nauczyciele z. książki Plutar- | 


cha o ciekawości, wybierali znacz- 
nieysze uwagi i przykłady , które- 
mi tę wadę ohydzić i szkodliwą u- 
czynić pragnie. Nie tylko tam rzecz 
iest O tey ciekawości zlo$liwéy i 
umyślnćy, o któréy wnet mówić 
się będzie, ale odwodzi od tóy, 
uczy zwyciężać tę, która wzbudza 
ową niepowściągnioną niecierpli- 
wość otwierania listów do nas na- 
leżących. Wystawia tych nieumie- 
iacych panować nad swemi Zadza- 
mi ludzi, którzy bez Zadnéy na. 
$/éy potrzeby odebrawszy do siebie 
odezwy , gniewaigc Sie na rece ni- 
by zbyt do odpieczętowania opie- 
szałe, zębami porywcźo zrywaią te 
związki, któremi list iest zamknię. 
ty. 
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ty. Ale naymocniéy, iak w samdy 
fżeczy bydź powinno, ze wszystkie- 
mi, co prawa towarzystwa Indzkie- 
$0 umiela szanować, powstaie na 
tę niegodziwość , którą albo przy- 
właszczona władza, albo naybrzyd- 
sza zdrada pozwalaia sobie otwie- 
rania cudzych listów. -Mfedzy inne- 
mi przytacza piękny przykład w po- 
stępku Ateńczyków. Byli oni w 
woynie z Filipem Macedońskim = 
dostaią się'im w ręce posłańcy Kró- 
la nieprzyjaciela pisma iego niosa- 
cy; obaczywszy zapis do żony iega 
Olimpii, nietknięte odesłali Królo- 
wćy. We wszystkich narodach, we. 
wszystkich czasach za świętą iniety- 
iykana rzecz poczytana była pieczęć 
listów, Zawsze sie brzydzono i w o- 
hydzie miano ten gwałt, tę zdradę, 
która te świętość znieważa. W listach 
sługa, przyiaciel,rodzice, dzieci, mał- 
żonkowie na wierze pospolitdy zabez- 
pieczeni, otwieraią sobie wzaiem my- 
sli i wole swoie, tam są wynurzes 
hią nayszczersze, tam nayśmielsze ' 
(Ft powie- 
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powierzania skrytości domów í ġ= 
sób. Ręka przy wlaszezyciela , luk 


podstępcy odważa się targać na té | 


święte ludzkości, niczego się nieoba» 
wiaigcóy taiemnice. Często tas 
którą niesłusznie tak zowiem , po- 


lityka za pozór iest wzięta. w oko, 


lhezno$ciach nawet, gdzie żadna 
nagła potrzeba ochrony i całości 


narodu ; żadna rostropna boiazü nie | 


wymusza takiego postępku. I kie- 
dy w nayoczewistszych nawet nie- 
bespieczeństwach  cnotliwa ręka 
wzdryga się dotknąć tego znaku 
wiary i ufności, samo wladny Mi- 
mister lub niewzdrygaiacy sie zbro. 
dzień odrywa ie ze wszelką śmia- 
łością i $wałtem przełamuie. 

Jest ieszcze przeciw prawofh 
ludzkiego spółeczeństwa , listy do 
siebie nawet pisane bez pozwole- 
nia tego, od którego odbierasz, iu» 
nym ukazywać. Spólny iest waru- 
hek prawa między piszącym a od- 
bieraigcym, spólna iest P> 

Ce 
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Co tobie powierzono, nie tém samém 
dano ti prawo powierzania innym. 
Gdyby Otwieralacy przed toba my- 
śli, chęci, przedsięwzięcia i spra- 
Wy swoie, przewidział, że się ro- 
zeydą do wiadomości innych, nie 
byłby tak wolny w mówieniu i w 
wyrażeniu o sobie,-o drugich, o 
sprawach i potrzebach bądź pospo- 
litych , bądź domowych. > Pieczęć, 
my$l iest dowcipna i prawdziwa ie- 
dnego pisarza, pieczęć publiczna ` 
daie pismu należytość do wszyst- 
kich, okazaniem iest woli, żeby 
one powszechnie wiadome było; 
ale pieczęć domowa kładzie zakaz 
na odezwie, aby ićy nikt prócz te- 
£0, do kogo iest pisana, bez iego 
pozwolenia nie tykał: zakaz ten 
$wieilém iest prawem ludzkości, o- 
chroną bezpieczeństwa: osób, „ich 
sławy, ich całości. alil się mo- 
tno w mowie: swoiéy mianéy na 
zgromadzeniu Senatu Cycero prze- 
ciw Antoniuszowi, że listów iego 
do siebie pisanych nie wzdrygal 
Tt 2 się 
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się obiawiać/ Recitavit homo et hus 
manitatis expers, et vitæ communis 
ignarus. Quis enim unquam, qui 
paulum modo bonorum  consuetudi- 
nem nosset, litierds ad se ab amice 
missas, offensione aliqua. interposita, 
in medium protulit, palamque rect. 
tavit ? Quid est aliud , tollere. e vi- 
ta vita societatem , quam tollere d- 
mmicorum colloguia absentium? Quam 
multa ioca solent esse im epistolis, 
que prolata si sint, inepta esse vi- 
deantur ? quam multa seria, neque 
tamen ulld modo divulganda. ,, Ja- 
„, wnie i głośno czytał, mówi z o- 
» bruszeniem , listy moie, człowiek 
,, bez ludzkości 1 bez znaiomości 
» Życia i obcowania. Któż bowiem 
; kiedy, byle trochę uczciwych lu- 
5» dzi znał spólkowanie, listy de 
, siebie od przyiaciela przysłane. 
„ gdzie jeszcze zachodzi iakie o- 
;, brażenie, ma widok wyprowadził 
» i iawnie czytał ? Cóż innego iest 


'„ pożyciu ludzkiemu odeymować. 


» spólmość pożycia, ieZeli nie O^ 
» dey- 


2 % a N'A9. (2 49 v 
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deymować i znosić rozmowy przy- 
iacioł nieobecnych? Jak wiele 
bywa żŻartobliwości w listach y 
która wyiawiona, od rzeczy wy 
„ dawać sie będzie; iak. wiele po- 
» ważnych mów i rad, których się 
„,iednaąk żadnym obyczajem Yoz- 
> gs ai gadi CG) 


Już przystapmy do drugićy czę- 
ści tego rozdziału, tó iest o Roz- 
mowach pod zwyklém. w uczonych 
pismąch nazwiskiem Dzałogi. Nie- 
byłóby zaiste od rzeczy w dziele 
przeznaczoném do dania nauki ra- 
zem pisańia i życia, mówić o roz- 
mowach w zwyczayném obcowaniu 
z ludźmi. Wiele się tam popełnia 
błędów i wykroczeń rozumowi i 
cnocie przeciwnych, ale zachowu- 
igc inaemu mieyscu uwagi i prze- 
sirogi w tey rzeczy , tu przestaie- 

iemy 


(i.) Phiippica 2. 
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my na krótkiém określenia potrze 
bnéy wiadomości o rozmowach x 
umysłu układanych i pisanych w 
różnych materyach. Kiedy czło. 
wiek bez doświad zenia w pisaniu, 
czyta rozmowy od Altora nam zo- 
stawione, zdaie mu się , że nic nad 
ich złożenie łatwićyszego: miemász. 
Widzi tam naturalność, ósnowę i 
związek podobny do rozmów zwy- 
czaynych, postać cala nic pracy li 
pilności nieokazuigca; i rozumié, 
Ze podobue dzielo móglby i on i 
każdy utworzyć. Jeżeli do iakidy 
roboty, to naybardziéy do téy przy- 
stósować można to, co o prostym 
i gładkim pisania rodzaiu mówi Cy- 
cero: Oubmissus est et humilis, con. 
suetudinem imitans, ab indisertis re 
plus quam opinione differens. Ita- 
que, eum qui audiunt, Quamvis ipsi 
infantes sint, tamen illo modo con- 
Jidunt se posse dicere. Nam oratio- 
nis subtilitas imütabilis illa videtur 
esse existimanti , sed nihil est ezpe- 
rienii minus. ,, Skromny om iest i 
niewy- 
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niewyniosły ten sposób, naśladu- 
iacy codziennego zwyczaiu, „od 
niewymowrego , rzeczą bárdziéy 
iak mniemaniem różniący sie. Í 
tak którzy go słyszą, chociaż 
prawie niemowlętami sg. w Wye 
mowie , iednak śmieią sobie tu- 
szyć, iżby tym sposobem mó- 
wić i pisać mogli. Mowa albo- 
» wiem tey. prostoty , nieogromna, 
„, łatwa do naśladowania zdaie się 
», w mniemaniu, ale w doświad- 
» czeniu cale inaczey. ,, (k.) To 
też bardzo mało iest dzieł w tym 
'rodzaiu doskonałych , i prawie nie= 
masz nauki i przykazów , któreby 
madać im doskonałość potrafiły. 


Kiedy. powiemy, Ze rozmo- 
'wy takowe powinny mieć  Zu- 
pełnie pozór obcowania w posie- 
'dzeniach codziennych, a przecieco 
się w tych nie uważą z strony do- 
2 ; kła- 


Ck.) Orator. 


1676 ROZDZIAŁ XVIII. 


kładności w myślach i wyrazach , 
to w tamtych niemoże bydź cier- 
piano, że w nich iedno z drugiego 
płynąć i jedno 7 drugiém niby za- 
czepiać sie powinno; że zwięzłość 
i Krótkość istotnym jest przy mio. 
tem, iżby inaczey stały sie rozwle- 
kłością i nietrafnościa swoi nie- 
znośne; że powtarzania słów , prze- 
stawanie na samych odpowiedziach 
tak test „lub nie , brzydką w nich 
są skazą i znakiein oschłego rozu- 
mu i- niedostatkn dowcipu ; -kiedy 
to powiem, zdaie mi się iżem wszy- 


'stko co przestrogi wyciągało powie. 
dział. Ktoby się zabierał do dzieł 
takowych , przy rozsądku, dowcipie 
i guście, w przykładach wybornych 
iedyne Znalaziby prawidlo, iedyny 


wizerunek: Ww naydawnidyszych 
czasach zdaie się, iż ten wyraże- 
nia myśli, dawania: nauk, opowią 
dania dzieiów, uczonym był ulü- 
biony sposób. Nayświadomsze nam 
są rozmowy Sokratesa z przyiaciol- 
mi, albo raczdy pod imieniem te. 


£o 
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go filozofa, rozmowy ucznia iego 
Platona. Chciał ten osobliwy filo- 
zoł i pisarz podać potomności zda- 
nia i nauki swoiego mistrza i swo- 
ie własne; użył tego rodzaiu roz- 
mów , wprowadzajac Sokratesa z 
przyieciolmi , z młodemi, którzy 
| go radzi słuchali , z.solistami i ga- 
datliw emi półmędrkami mówiące - 
go. Tam pełno nauk prowadzących 
do cnoty, do usług narodowi ludz- 
 kiemu pożytecznych , do gruntow- 
mych umieiętności; a od wszystkie- 
go, co się temu sprzeciwia odwo- 
dzących. Tam zawstydza i do wy- 
v£unania swych błędów i nieumieię - 
fimości , przymusza hardych i wy- 
krętnych filozofów fałszywych. Tam 
nic się mocy wywodzenia iego nie- 
opiera.Sofista ani sie pomiarkuie zrà- 
zu, dokąd go przywioda proste i 
początkowe pytania, daić swoie 
zdanie śmiało, odpowiada co na 
zapytania odpowiadać wypada, aż 
nakoniec własućm swoićm wyzna- 
hiem znaydzie siętak zawikłanym, 
tak 
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przyciénionym , Ze co zrazu twier: 
dził , temu zaprzecza; co ma za pes 
wność w tem, albo się chwiete, 
albo wcale przeciwhie rozumić; i 
jeszcze gdy mniema, że na tem się 
mieyscu ostoi, nowemi pytaniami 


widzi się z placu swego straconym, 


Dawnaość dzieła, zatarcie pisma; 
niektóre tych ksiąg mieyśca czy- 
nią zbyt do rozumienia trudnemi i 
ciemnemi. Miedzy Rzymskiemi pi- 
sarzami niemamy. prócz Rozmów 
Cycerona, i choćby się znaydowa- 


ły, pewnie nicby się im równego. 


nie znalazło, Czy w tych, których 
filozofiia 1 zdania różnych greckich 
szkół są mąateryę, czyli gdzie nay- 
wymownićysze daie nauki, Wzory 
i wiadomości o wymowie, wszędzie 
jest przedziwny. Jaka obszerność 
wiadomości, jakie obiécia tzeczyy 
iaka słuszność w myslach, iaka czy- 
stość iezyka, gładkość stylu; iakie 
iednych myśli po drugich przyro- 
dzonym porządkiem następowanie, 
jaka wesołość i Żartobliwość , tei 
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4 naypoważnieyszych, Że ak rzekę, 
przysmak, wyrazem Attici sales u 


4 Rzymian oznaczany. (4) 

A Są ieszcze miedzy dawnemi 
bardzo znane Dialogi Lucyana, te=- 

«| go to pełnego dowcipu i nau |, a 

) | często tych przyrniotów nazbyt ; na 

| złe używaiącego Filozcfa. Człowiek 

? cnotliwy i pobożny wiele z nich na- 


| gani i odrzuci. Wybór w czyianiu- 
| onych zwłaszcza dla Młodzi, od do 
brych ich wieku powodowców czy- 
"miony bydź powinien. Sa w nie- 
których bardzo gruntowne nauki, 
a pra- 


— — 


(LL) Z okazyi filozoficznych swoich Roz= 
mów iest ów wyraz Cycerona w liście do 
Warrona pisanym, któremu to nayuczenszes 


i mu w owych czasach mężowi, a przyla- 
e cielowi swemu przypisał księgę Academi- 


carum quastionum sposobem dialogów 
złcżoną : Futo fore, wt cum legeris, mis 
, tere, nos id locutos esse inier noszquod 
IŁ nunquam locuti Sumus: sed nosti mo- 
tem dialogorum, ad Familiar. 1.9. £. 8. 
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a prawie zawsze w postaci śmiech, 
i żartu podawane. Tam on owych 
fałszywych filozofów i tém prózném 
nazwiskiem , brodą, płaszczem i bru- 
dem się chelpigcych; owych roz- 
prawiaczów retorów , sofistów na o- 
bie strony mownych , taką gadatli- 
wością bez gruntu myśli, bez sma- 
ku nadętych; w inném mieyscu bo- 
gaczów nieposkromionych albo w 
chciwości albo w roskoszach i du- 
mie, rozumieliących, Ze im wszy- 
stko ustępować powinno, w inném 
jeszcze, próżnych i kłamliwych 
wróżków , oszustów , zabobonnych, 
lekkowiernych, osobliwszym dowci- 
pem dotyka i wyszydza. Nic zaba- 
wnieyszego nad Rozmowy Umartych 
tego Autora. Tu wyznać potrzeba, 
iż prawie we wszystkich wiecéy iest 
bystrego i żywego dowcipu, niż na- 
turalności i pieknéy prostoty. Nie 
zabawniéyszego, iak te mieysca., 
w których on sam pod różnemi o: 
sobami.o swoich Dialogach, o ich 
użyciu mówi, w których naydo- 
> "kła. 
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kładnićysze zabrać można wyobra- 
żenia o téy.cze$ci czonych robót. 
W iednym: z nich Lucyan. wpro- 
wadza filozofów uskarZaiacych się 
| na niego, że za pomoce Retoryki, 
któróy się dawnićy trzymał, a któ. 
rà potém opuścił, zewsząd ichuci- 
ska, a nietylko nauczycielów ż u- 
czniów filozofii, lecz ią samą u lu- 
du na szyderstwa wydaie, o błę- 
dy, omamienia i obłudy obwinia, 
sławę icy szarpie, od słuchających 


, pochwały” i poklaski | odbiera, na 


| nich zaś nieznośne ztąd spadaią krzy- 
|wdy, i w iednćy osobliwie wiels 
|kiéy książce tysiączne złorzeczenia 
[są miotane. A co naygorsza, mó- 
wią, iest to, iż te niegodziwości 
pod pozorem i zasłona imienia twe- 
go o Filozofiio! czynić odważa sie, 
irównem  usilowaniem Dialoga, 
który nam domowy i poufały iest, 
za pomocnika i aktora przeciw ram 
używa. (m.) W drugim wymyśla 
sad, 


ÓÓ— MÀ! 
fm.) Pistator sive Rewiviscentes. 
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sąd, przed którym prócz innych 
pozwanych stawaią Retoryka, Di. 
alogus, i sam Lucyan , pod nazwi- 
skiem od oyczyzny wziętym, Sy. 
rus. Naprzód Retoryka z oskarże- 
niem się odzywa. Nadęty początek 
mowy, Żądanie od sędziów, żeby 
obwinionego nie słuchali, ale na sa- 
mo icy obżałowanie wyrok swóy sta- 
nowili: pospolite i wytarte mô- 
wienia u sądu sposoby, to wszystko 


sztucznie Retoryce w usta kładzie | 
lucyan. Obrusza ona sędziów wy: | 


stawieniem niewdzięczności tego 


zmiennika, którego ona nedznego, | 
2 o ) 


„mic nie timielacego, a ieszcze z bar- 
barzyńskiego rodu w młodości iego 
pol 
małżeńskie z nim weszła związki; 
iéy obywatelstwo Grecyi, ićy wspat- 
cie w pielgrzymowaniu po świecie, 
maigtek obfity, sławę znakomitą 
winien. A niewdzięcznik pozna: 
„wszy się z brodaczem, którego tu 
widzicie znacznego swoią szatą, 
którego synem Filozofii bydź po- 

wiądaig p 


biła, w dom swóy przyięła i w | 
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Swiadaia, w nim się zakochał, z nim 
w rayściśleyszćy przyiaźni Zyle, 1 
nie wstydzi się te wolność , którą 
się mowa moja obszerna i płynna 
chełpi y uszczuplać , a w małe gra- 
nice, pytania, odpowiedzi. zamy- 
kać, i zamiast tego, Ze co mu się 


(tylko podało pełnym i brzmiącym 


głosem wygadywać miał prawo, 


krótkie iakieś sentencyyki z „sobą * 


wiązać i niby z syllabami wyliczać. 


|... Tym to sposobem ten uczciwy 
| móy kochanek mną pogardził; Ale 


powiadaig, że i z tym swoim przy- 
iacielem nie żyie w pokoiu, lecz i 
względem niego obelżywie sobie po- 
stepuie. . Nakoniec dopomina się o 


| kary prawem oznaczone, za zerwa- 


wanie małżeńskich związków, wy= 
maga jeszcze , aby, ieżeli mówić 
Syrusowi pozwolą, nie ciągłą mo- 
wą obronę swoię czynił, ale swoim 
upodobany m sposobem podług swe- 
go Dialogu odpowiadał, ieZeli mo- 
że. Dano głos obwinionemu , nie 
podług żądania Retoryki. Na tem 

i ezas . 
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czas Syrus rzecz swoią wprowadza. 
Krótki wstęp mowy, przystepuie do 
części oskarżenia. To co o mnie 
opowiedziała Retoryka, Sędziowie ! 
opowiedziała prawdziwie. Tu wy» 
licza igy dla siebie przysługi, i o- 
świadcza za przyięcie w małżeństwo 
dzięki; prosi ó wysłuchanie z ia- 
kich przyczyn opuścić ią miusiał 1 
do Dialogu się obrócić. Wywody 
lego są : że doświadczył iak się mał- 
żonka iego od. wstrzemięźliwości 
oddalała, ani się w tym skromuym 
ubiorze zachowała, w która odzia- 
na wzięta była od'owego Peanień- 
czyką ( Demosthenesa) z cechu Pe- 
aüskiego; ale wydana na zbytki , 
włosy trefić , barwidła i fałszywego 
rumieccu używać, bielidłem się 
smarować poczęła.... Pełno zatém 
płochych zalotników, krzyki, hała- 
sy, piiaństwa w domu. - Wielu, 
pozytkami Retoryki wabieni, tłu- 
mem sie do niéy, a niektórzy i 
gwałtem cisnęli. Widząc te nie- 
rządy, miechciał ićy powiada oskar- 
żać ; 
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żaćz a do Dialogu tego w blisko- 
ści -mieszkaiącego przystąpiwszy , 
wpraszał sie do niego. [te to sg 
krzywdy, Sędziowie, którem ia Re- 
toryce wyrządził. Lecz choóby teź 
nic takowego względem mnie nie 
popełniła, rozumiem jednak, iżby 
mi przystało człowiekowi iuż czter- 
dziestoletniemu, tych zgielków , 
tych pieni prawnych poprzestać, 
i sędziom spoczynku pozwolić, z 
tym zaś dobrym Dialogiem -po A- 
kademiiach i Lyceum razem po- 
woli się przechadzać, i zwolna zZz 
nim o różnych rzeczach rozpra- 
wiać.... Wygrał Syrus: z dzie- 
sięciu krések, która to liczba by- 
ła Sędziów, iedną tylko miał prze- 
ciw sobie. Go gdy ogłasza Merku- 
ryusz, rzecze siedząca na sądzie 
Sprawiedliwość : widać że ten Re- 
torem iest, który przeciwnie wo- 
towal.  Nakoniet "przyzwany iest 
Dialog, aby swoia tęż sprawę wpro- 
wadził: . Nie iego iest zwyczaiem 
długo mówić, krótko odbywa wstęp 
u swo- 
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swóiéy mowy, i do rzeczy przy* 
stępuie. Jakie krzywdy, jakte o- 
belgi od tego poniosłem y rzecz się 
tak nia Sędziowie. Gdym przedtém 
poważny był i uszanowanie odbie- 
ral, i rozważanie o bogach, 0 przy- 
rodzeiin, o całym świata tego 0- 
kregu moią zwykia było zabawą; 
wyniesiony tara kędyś po mad po- 
wietrze, chodząc, gdzie wielki ów 
po. niebie Jowisz skrzydlastym się 


wozem unosi, on mię ztamtąd ścią- 
gnal, właśnie, kiedym iuż pod nay- 


wyższą Niębios wypukloscig latał ; 
ipo nad nieba wstępował, a po- 
łamawszy mi skrzydła, do równo- 
ści mnie podobnéy z ‘pospolitym 
gminem zniżył , i tragiczną owg, a 


przystoyną postać mi odiął , win- 
na zaś komiczną , satyryczna i pra: 
wie śmieszną. przyodział. Potém ha 
„jedno zemną mieysce sprowadzone 
swary s niewstyd, obelgi, cyniczną 
zuchwałość wraz zemną zamknął. 
Rozwodzi daléy żale swoie na Lu- 
cyana , -iak sobie przybrał owych 
rozpu- 
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rozpustnych i niepowściagniońych, 
pisarzáw komedyi na' wyśmianie 
naypoważnićyszych osób i rzeczy, 
osobliwie go dolega ,że zgrobu do- 
był i użył owego "Menippa z daw: 
nych owych psów bardzo łatwego, 
i porywczego do szczekania, że w 
dom iego wprowadził prawdziwie 
strasznego tego uiadacza, przeto, że 
i milczkiem śmieiąc się kasa. Jak 
Że więć ,: rzecze daléy, nie ciężko 
zelżony jestem , kiedy ani w odzie- 
niu moićm wlasném i Zwyczayném 
daię się widzieć, i wyprawuiącć ko- 
miedye, wzbudzaiac śmieszki, © 
rzeczach dla mnie obcych mówiąc, 
niby za iakiegoś kuglarza iemu słu- 
Ze. Bo co-w tém wszystkiém nay- 
bardziéy iest od rzeczy, zmięszał 
mię i sklecił dowcipném iakiém$ 
połączeniem 2 że ani iuż piechotny 
iestem , ani się po wysokościach u- 
noszę, lecz wcale naksztalt Centa- 
ura z/dwóch postaci złożonym dzi 
wotworem w oczach się ludzkich 
wydaję! Co na to odpowiesz Sy- 
Uu 2 ruse; 
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rusie, zapytał Merkury. . Niespo- 


dziewany zaiste 0 Mężowie sądzą- 
cy; U was „podeymować ten spór 
mi przychodzi. Wszystkiego raczéy 
spodziewałem się od Dialoga, niż 
3 żeby to o mnie mówić miał przed 
wami, którym go do siebie: przy- 
wiązawszy ; gdy się smutnym i te- 
irykiem w wielu oczach wydawał; 
i dla ustawicznego wypytywania 
nąprzykrzonym się 1 upornym dla 
wszystkich czynił, i w teu tylko 
sposób coś poważnego okazywał , 
ale niemiłym był ludowi i nieprzy- 
jemnym; naprzód, przyuczyłem go 
po ziemi chodzić, potem zaś z bru- 
du go wielkiego otarłszy i pfzy- 
musiwszy, żeby się Sam czásem. 
| roześrmiał , wdzięcznićyszym i mile 
szym go ogiądaiący m uczyniłem. 
A mnadewszystko komedyą Z nim 
złączyłem , i przez to wielką mu u 
słuchaczów ziednałem przy chylno$é, 
którzy dawniéy dla tych w nina 
kolców iak ieża w ręce brać lęka. 
li się. Wiem ia zaiste co go nay- 
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wiecéy uraża, oto, Że nie o wyso- 
kich owych i subtelnych matery- 
ach siedząc z nim argumentować 
zwykłem, iakie iest przyrodzenie , 
jaca trwa ość duchów, ile miar ile 
funtów pierwiastko wéy owéy i ie- 
dnostaynćy istoty Bóg świat stwa- 
ríaigc, wsypał w „owa. ogromngQ 
czarę, w któréy wszystkie rzeczy 
przemieszy wal , lub czyli Retoryka 
tam gdzie cząstki politycznych wia- 
domości wyraża, czwartym iest roz- 
działem sztuki pochlebsania. (72.) 
Bardzo albowiem, niewiem czemu, 
lubi o takich subtelnościach ros- 


prawiać i spory czynić i z tego się 
chełpliwie wynosić, kiedy , iak sā- 
mi iego przyiaciele mówią, nie ka- 
Żdemu dano rozumieć, co om o o- 
brazach i postaciach myślnych zbyt 
dowcipnie i subtelnie gada. Tego 

też 


s er —L —— 


(n.) Przymawia w tém mieyscu Plato- 
now: : innym Creck:m Filozofo a, wzgle- 
dem csobliws-.ych mniemań i dziwnych 
speku.izacyy, ¿rz mawia oraz Retorcm 


i Sofistom. 
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też on dopomina się odemnie i 
skrzydeł owych da, w górę usta- 
wicznie oczy poduosi, a Co przed 
nogaimr iest, fBiewidzi. Nie zada 
mi albowiem tego, żebym go z 
Greckiego stroiu złupił, a w Jaki 
jnny barbarzyński odział; a to na- 
wet kiedy ia sam zdaję sie bydź 
barbarzyńcem, bo w tem rzetelną- 
bym mu wyrządłił krzywdę. Za- 
kończył swą obronę, prosząc o po- 
dobny , iak w poprzedzaiącćy spra- 
wie wyrok sadowy. Po kréskowa- 
niu Merkury ogłosił, 2e wszystkie- 
mi dziesiaci kreskami Syrus w spra- 
wie wygtal. 


Wiele iest późnićyszych , cza- 
sów dzieł pod nazwiskiem Drato- 
gów , Rozmów. Nayznakomitsze są 
niewysławiońego z cnoty i nauki 
Fenelona dwie w tym rodzaiu ksią- 
Zki- Práneuzkim językiem, iedna 
Rozmowy Umariych, druga Rozmo- 

"mowie, mianowicie Razno- 
dzieyskidy. W obydwóch, tak 1a- 
ko we 
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ko we wszystkich rozlicznych tego 
świątobliwego i mądrego męża pi- 
smach, rozsądek ; stateczność w 
zdaniach i.w stylu; cnotliwość w 
ndukach obyczaiów i rządu; głębo- 
kość rozumu, łagodna i pociągaią- 
ca wymowa widzieć. się daie. Kto 
starożytnych, a naypięknićyszych 
Autorów czytał, znay dzie w pismach 
iego ten sam rodzáy doskonałości , 
ten sposób Grekom. i Łacinńikóm 
naylepszych wieków wyrównywaig- 
cy. Znane- są jeszcze w tymże 
rodzaiu dzieła Fontenella, znako- 
mitego umieiętnościami 1 wdzieka- 
mi w pisaniu, ale wszędzie widać 
zbyt dowcipu; wszędzie staranie i 
ubieganie się za ozdobami mowy ; 
żywy ; kształtny , miły, ma co 0 
Senece mówił Kwintylian,, przyie- 
mne wady, dulcibus vitiis abundat. 
Ten rodzay- piękności w - pisaniu 
szczęśliwie się iemu powiódł , ba 
mu był, że tak rzekę, do twarzy. 
pochodzi z gatunkn dowcipu, i 

gd raz” 
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az powziętego zwyczaiu. Ale nie. 
bezpieczna iest podawać go za wi- 
zerunek pisania Młodzi, o czém 
rzecz iuż byłą w innćm mieyscu 


£0.) 
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(9.2 W Przydstku do Rozdziału o Mo- 
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Mowoy. Klassyczni niektórzy znako- 
mitsi , z opisaniem krótkiem history- 
| eznem i krytycznem zycia i dzieł 
| ich. 


| 


| Nie będzie bez pożytku dla tych, 
f którzy wiadomości w naukach wy- 
|zwolonych nabywaią , znać Auto- 
rów znakomitszych w każdym ro- 
jdzaiu. Położyliśmy przy rozdzia- 
łach , w których rzecz była o róż- 
|nym gatunku mowców ,' wiadomo- 
f ści szczególnićysze wzorów. Tu 0- 
gólniśy o tych mowcach i innych 
pisarzach piękną wsmowąa zaleco- 
nych, o których w historyi nauk 
często przypada wzmianka, mówić 
| będziemy ; nie tylko dla podania hi- 
|storyczaćy o nich wiadomości, ale 
DEZyS 
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przygotowuiac. Młódź do życia ij 
spraw -obywatelskich , dla ukazania f 
cnót i użytecznych pospolitcy: rzes | 
czy ich prać ku naśladowaniu, aj 
óraz przywar i wykroczeń ku prze-] 
strodze i obwarowanii. Mowcy wi 
Rzeczachpospolitych nay więceyj 
wplywali i wpływaią w sprawowa-/ 
nie rządu, w: stanowienie praw, | 
w.rady i przedsięwzięcia narodowe. | 
Chociaż po wielkićy części dzieła 
tych «co się tu wspominają niedo- | 
szły do naszych. czasów , atoli, Ze 
imiona ich oraz niektóre ułomki i 
przytoczenia znayduig się w pismach | 
uczonych, przyzwoita. iest nabye 
waigcemu biegłości w rzeczach Li 
teratuky wiedzieć o nich, a rozsą: 
dek, cnota, dobre obyczaie oblicie 
z tych wiadomości zyskiwać mogą 
i powinny. 


Sa żywoty dziesięciu mowców? 
Plutarchowi przyczytane, sa o wie- 
lu Krasomowcach zdania w Cyce 
ronie, Kwintylianie i innych co Q 

à wymo. 


1 
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i| wymowie pisali.: Z tych zebrane, 
8+ | mości , ten rozdział razem -przed.0- = 
aj czy uczących się i innych ,czytel- 
e-f ników stawi. Między temi Mowca- 
wi mi nayczęścićy się czytać i słyszeć 
JĄ zdarza or E 
A- | riklesie, Liziaszu, Hiperidzie, Li- 
tif kurgu, Eschinesie. z Greckich; o 
e.| Antonich, Horteusyuszu, z Rzym- 


skich. Obszórnieysze wspomnienie 


j 

lą | że tak rzekę, śŚciśnione wiado- 
| 
| 
| nalezy Demostenesowi i Cycerono- 
1 


ŻE | wi, o których mówiąc, naywiecéy 
1) się zadosyć uczyni celowi, który- 
d gmy sobie tu założyli. 

E : 

a Platona w tem mieyscu uwa- 
a | żamy naywięcćy iako mowce ipi- 
le 4 sarza.  Naysławnieyszy ten między 
(2) uczniami wiełkiego i iedynego filo- 


'zofa Sokratesa, cały poświęcił się 
nankom i pisaniu. Szkoła Akade- 
Wł mików znała go swoim naczelni. 
e&f kiem, Aristoteles i między innemi 
e | "Demosthenes swoim nauczycielem. 
04 Charakter umysłu iego był, żywa 
; i nie- 


RZ = 
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i nieprzebrana imaginacya . wszy» 
stko z wielką pięknoś (cla wystawu- 
iaca, wszystkiemu dodaiąca okrasy, 
W młodości * bawił się muzyką, 
malarstwem , poezya. pisał epope 
ie, wziął ue potóm do dzieł tea- 
tra nych: "ten czas poznał Sokra 
tesa, porzucił roboty poetyczne; 
oddał się całego Filozofii.’ Przeię: 
ty chęcią stawania się użytecznym 
dla ludzi, widząc iak woyua Pelo- 
pouezka skaziła umysły i obyczaie 

pałał żądza przywrócenia dobrych 
Pawia i uiszczania ich w skutku. 
Ta gorliwość wzbudzała w nim chęć 
sprawowania Urzędów : ale ustawi- 
czne wzruszeniaRzeczypospolitey,od- 
miany w rządzie , tyraniie coraz po- 
a śmierć Sokrata mistrza 

i przyiaciela , uwagi w umyś śle te- 
mi widokami wzniecone przekona- 
ły go wkrótce o trudnościach pra- 
wie nieprzełamanych , o chorobach 
prawie Aisulaczoni5h w rządach; 
i że sprawy ludzkie są w ustawi- 
sznóy niby nawałności; że w ten 
czas 


-JTym końcem obi 
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czas narody szczęśliwemi zostaną ; 
gdy albo Rządcy filozofować, albo 
rawdziwi' Filozefowie rządzić bę- 
dą.  Odstąpiwszy zatém | dawniey- 
szych zamysłów ; udał się cały na 
pomnożenie swoich wiadomości, I 
na udzielanie innym oświecenia. 
eżdzał wiele kra- 
jów ,,w których rozumiał, iż mógł 
zbierać owoce mądrości i znaiomo- 
ści rzeczy. Dzieła Platona. są pi- 
sane sposobem Rozmów, (Dialo- 
gów ). Zdania zaś iego filozoficzne 


|zebrane po większćy części z róż- 
nych dawnieyszych zdań, po czę- 


ści od bystrego dowcipu iego utwo- 
rzone , zapędzaią się daleko w sub- 
telności i wysokości metafizyczne : 
niektóre zdaniem Cycerona Yo E 
nych uznane za ciemne, i wsaméy 
rzeczy w wielu mieyscach -niezro- 
zumiane. Ale ogólnie w dziełach 
jego pannie osóbliwszy, dowcip, 
chęć znalezienia prawdy, styl nay- 
pięknieyszy ; obfity, swietny, pet- 


ny prześlieznćy imaginac S 
skina 


yi Bó- 


—————— 
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skim od: Cycerona i innych . Gre- 
ckich i Łacińskich pisarzów mia: 
nowany.- Rzymski ten mowca u- 
stawiczny w iego czytaniu i tłów 
maczeniu, mwielbiał go haymię- 
drszym , nayświętszym ; naywymo» 
wnieyszym , (a.) inni zwali go 
Homeręm Filozofów, bo w saméy 
rzeczy styl iego przez żywość i ow 
zdoby swoie ył się do poety- 
czńego. Pełno iest w pismach, ie- 
go, azwłaszcza w Rozmowach pod 
imieniem Sokratesa, nagan'i przy- 
mówek sofistom i mowcom. Cza- 
sem zbyt swemu dowcipowi i chę- 
ci ścigąnia ich pozwolii, ztad sam 
na siebie $ciagnal przygany spółcze- 
snych i późnieyszych uczonych. 
Cycero między innemi pięknego w 
téy okoliczności użył wyrazu : P/a- 
to exagiiator MHhetorum s... in o- 
: rato- 


( a.) Plato sanctissimus, princeps longe 
omnium in dicendo gravissimus et glo- 
quentissimus. 


| a= 
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raioribus irridendis orator summus. 
» Prześladowca Retorów....w Wy- 
» Śmiewaniu mowców, sam nayi 
p Wiekszy mowca., (8) W wy- 
mowie Platona a Lizyasza tę róż- 
nicę czynił Fawoniusz filozof. Je- 
żeli, mówił on, .z Platona mowy 
odetniesz słowo iakie, Żaden się 
|rzeczy i myśli uszczerbek niestanie, 
odeymieśz tylko okrase; ieżeli ze 
|słów Lizyasza, tém samém  odey- 
| miesz myśli. Z tém wszystkićm 


|póki wymowa, nauki, prayidła cno- 


[ty między ludzmi wziętość mieć 
będą, swoia dziełom Platona chwa- 
ła, swóy szacunek zostanie, 


Z okoliczności Rozmów od Pla 
tona pod imieaiem Sokratesa po 


| danych, i zpowodu sławnego w Gre- 


cyi, a potém we wszystkich prawie 

| Greckich i Łacińskich pisarzach imie- 

| nia, nie od rzeczy bedzie wspo- 
mniec 


(5.) de Oratore lib. x. 


j 
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mnieć tu o.Gorgiaszu Retorze i 
Krasomowcy. To prawda, Ze So- 
fiści i Retorowie po wiekszéy czę- 
ści zarabiali na wytykania i nagas 
ny Filozofów: ale też niemożna nie- 
przyznać, Ze iak sie namieniło wy- 
Zéy, Plato zbyt dowcipowi swoiemu 
i skłonności do ironii to iest do wy- 
śmiewania pozwolił, kiedy wprowa: 
dzaiac Nauczyciela swego w Rozmo- 
wach roztrzasania i Spory czyniące» 
go z Phedonem, Gorgiaszem i in- 
nemi , takie przegryzki kładł w u- 
sta swego Mistrza, które iego sa- 
mego satyrycznego talentu były pło- 
dem.  Zkad Phedon przeczytawe 
szy Rozmowę swoiém imieniem 
naznaczoną; rzekł: iż. siebie w 
niéy wcałe nie poznawał. Toż 
Gorgiasz o swoiéy, przydawszy , 
że młody pisarz rna wiele dowcipu, 
wiele żartobliwości, i może satyry- 
ezna złośliwaścią doyść Archilocha. 
Mimo to oświadczenie, ten Gorgiasz 
nie był zupełnie wolny od stusznéy 
Przygany o wytworna i urobioną 
? wy. 


ma 4 


= 
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wymowę. Sycyliyczyk rodem, przy- 
był do Aten, od Leontynów wspót- 
obywatelów swoich z proźbą o po- 
moc w czasie woyny Peloponezkiéy 
wysłany. Ukazał się- w mieyscu 
Scu mowców , i miał rzecz silnie i 
sztucznie ułożoną. Pełno w nicy 
figur, pemo wymierzonych spad- 
ków i obwodów. Uszy ludu Ateü.' 
skiego chciwie przyymowały te wy- 
tworne a czcze wdzięki. Uniesieni te- 
mi wymowy pięknościami, zezwoli- 
Hzaraz na danie posiłków źadanych, 


| krasomowcę u ciebie zatrzymali, i 


z skwapliwością naukę ` retoryki 


brać ad niego poczęli.  Niemogli 
się go wychwalić, gdy powiedział 
mowę na pochwałę obywatelów : za 
oyczyzne poległych; gdy wstąpi- 
wszy na teatrum oświadczył się z 
gotowością mówienia w iakićykol- 


| wiekby chciano materyi; gdy pod 


czas igrzysk pospolitych miał rzecz 
namawiaigc Greków do złączenia 
się przeciwko barbarzyńcom. Tak 
daleko zachodziło uwielbienie iego, 
Ww że 
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że ma iprzyskdch Pityyskich. po. 
statowióno mu posag w kościele 
Apollina. W. Tessalig nieznaiąca 
talentów i piśmiennictwa wprowa- 
dził ochoię do nauk, wzięli się do 
Retoryki 1 innych sztuk. . Ale ta 
odmiafia w umysłach przez niego 
eprawiona; była to niby upoieniem 
przemiiaigcém. Gorgiasz w pisania 
zimny, Ww szukaniu wspaniałośći 
nadęty ;czczy W myślach. Rozszer 
xzyl atoi gr anice; sztuki krasomow- 
skiéy , i seme ięgo wady służyły 
za naukę i przestroge.  Naganiaiąc 
w ogólności Qycero, ten to nayroz- 
sądnieyszy © wymowie pisarz, 0- 
wych mẹędrków rozprawiaczówy 
którzy zasiądłszy na iawném miey- 
scu, wyzywali wszystkich . de ,za- 
dawania sobie iakich chcieć pytań 3 
2: między temi, są dalsze słowa 
p Cycerona, powiadaigjiz pierwszym 
» był Gorgiasz ; który coś wielkie- 
4 go obiecywać i dokazywać zda- 
s wał sig sobie, „gdy „gotowym 
9 SIĘ 
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„ Się ogłaszał mówić i odpowiadać 
5 wszystkim, na wszystko. (0. ) 


.Grecya pełna mowców i pe- 
wnie zbyt w nich obfita, stawia 
mam historya swoich Rzeczypospo- 
litych złączoną zhistorya ludzi wy- 
mowa słynących. Pierwszy prawie 
w tym rzędzie iest Perykles. 


> Perykles moca wymowy nay- 
wiecéy dokazywał w umysłach A- 
teńczyków , czyli kiedy trzeba ich 
było dla wielkich; a iemu same- 
mu wiadomych przyczyn, zapalac 
do woien, czyli gdy szło o pognę-, 
bienie strony  sprzeciwiaigcéy się 
mocy i wziętości iego, czyli kie- 
. dy znaydował się sam w'niebezpie- 
czeństwie powagi i całości swoićy” 
Zręczność w okazywaniu lub. udą- 
waniu cnót okolicznościóm przy- 
zwoitych, moc rozumu i mowy; 

Ww 2 pane- 


A P$ 


(c) De Gratore Jib.a. 


1104 ROŻDZIAŁ XIX. 


panowanie iego, bo tak nazwać mòd» 
Zna tę władzę, któréy sztucznie t- 
| żywał w Rzeczypospolitéy czyniłą | 
i . .$wietném, - pelném | chwalebnych 
przypadków dla Aten, tak dalece, 
że czas urzędowania iego przez lat 
czterdzieści nazywano wiekiem Pe-. 
riklesa. Jakoż wielka nauka grun- 
towne ' poznanie prawideł * moral- 
À nychipolityczuych, znaiomość ludzi, 
nadały głębokość i światło mowom 
iego. Perikles znał dobrze  swóy 
naród » wiedział zatém , iak wiele 
waży talent wymowy. Wymowa 
iego była zwyciezka,' przekonywał, 
a czasem bez ptzekonania  iaka$ 
niby skrytą mocg porywał. Były i 
ozdoby i wdzięki w mowie iego, 
ale znać było, że ani się za nie- 
niemi nie ubiegał, ani ich odrzu- 
cał, Dusza wyniosła, iaka$ ogro- 
mnością przywalaigca umysły, mo» 
wę iego napelniala.  Umieiętnoścą 
fizyczne, od Anaxagory podane , po- 
większały obszćrność myśli i peł- 
ność mów iego. Dyalektyka Ze- 
nona 
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mona Eleatyyskiego dowcipna ina 
wszystko przezorna, czyniła go niepo= 
konanym od $cigaiacych go obmówi 
obwinień. Ziad ieden z naywięk- 
szychPeriklesa przeciwników mawiał 
często; kiedy go rzucę na ziemię, i 
pod sobą trzymam, on woła żenieiest 
pokonany i wszyscy temu wierzą. Nie 
często się pokazywał ludziom, nie 
€zesto mówił w radach i zgromadze- 
niach ludu. Zamyśłaiąc mieć rzecz 
swoią, sam siebie upominał, że miał 
mówić do ludzi wolnych,do Greków, 
do Ateńczyków. Zatem szło, iż 
gdy wstąpił. na mieysce mowców , 
wszyscy sądzili, że o rzecz wiel- 
kiéy wagi idzie; Że rady iego bę- 
dą doyZizalé- wszystkie zatém sło- 
wa nabierały osobliwszéy powagi. 
Czuł przytém człowiek. wysokiego 
rozumu, iak do wziętości osobistey, 
do dzielności mowy, mniemanie 
o cnocie wielką ima wage. . Starat 
się więc mieć niektóre potrzebniéy 
sze do swego celu cnoty, albo mieć ich 
pozór. Okazy wat miłość wolności, 
żeby pochlebiał paumon któremu 
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czasem zbyt wędzideł puszez zał, 
kiedy wiedział, iż miał w swoiey 
i mocy powściagnąć rozpustę lego- 
Gorliwy o cawałę oyezyznuy wcią 
gał Rzeczpospolitą. w długie i okro- 
pue woymy. Wspaniały w wysta, 
wianiu  przepysznych "gmachów, 
trwonił skarb pospolity: oskarżany 
Å o to, wyrokiem ludu upoionego 
pozorem chwały oyczyzny , uwol- 
mienie otrzymał. Sam zachowtuise 
skromność i oszczędność dawniey- 
szych czasów, dopuszczał i bezkar- 
ną zostawiał rozwiozłość obyczaiów. 
Poniżał, prześladował , przez wzię- 
tość swoią wyganiał możnieyszych 
acz niewinnych z Aten, aby nie 
miał przeszkody. Ludzie: rozsądni 
spółcześni i potomni umieli cenić 
czyny, obyczaie i talenta iego. Prze- 
śladowąny i wyszydzany od Poetów 
komicznych. Pospolicie o nim mó- 
wiono: że na wargach iego. wdzię- 
tznomowno$é przemieszkiwała, że- 
4aką słowa iego moc miały, iż w 
umysłach stuchaczów , niby bodźce 
ks iakie 
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1 

| arcas 

A jakie niezbyte zostawiał, są fto wy- 

waży Cycerona : cum delectattone G- 

6uleos , ut scripsit Eupolis. (d.) Ten- 

że mowca rzymski swole 1 uczo> 

mych Greków 0 wymowie Perikle- 

;. | sa zdanie  wykładaiąc, pioruny s 
błyskawice, wzruszenia. Grecyi znay- A 
dował w mowach iego. 


Jeden wiek, mówi Kwintylian, 
dziesięciu mowców razem w Aie-. 
-| nach wydał. Z pomiędzy innych, 
ej E JADA 
wspomniemy krótko tych; których, 


p- 
v. | częściéy wzmiankę zuaydwiemy W 
x. | pisarzach. Wystawuig nam ony Li- 


h | zyasza iako kochaiącego oyczyznę > 

ję | którey wielkie z majątku: swego 

dary ofiarował. Liczono właściwy ch 5 
+| mów lego dwieście ' trzydzieści. : 
Dwa razy tylko niewygaał stawa- 

iąc w sprawąch. Jnnym mowy. pie 

ó-| salt: zdanie iest uczonych, iż piet- 

wszy takie dia drugich Kvesomow- 

i ; skie 


— cc —— 


ce| (d.) Dear. Orat. 
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przysługi czynić zaczął.. Powiedzia- 
no wyżey w iedném mieyscu, iż 
napisał był mowę dla Sokratesa na a- 
brone jego u sadu: nieprzyiat iéy 
Sokrates, mówiąc, że może ta 
mowa  bydź dobra i przyzwo- 
ita dla Lizyasza, ale nie iest takg 
dla Sokratesa. Krótkosé, snádno )$6, 
zwięzłość, przymioty były bardzo 
chwalebne wymówy iego. Plate 
w rozmowie Fedra wzmiankę o nim 
czyni iako o mowcy tęgim i sil. 
nym. Pbhilolaus Poeta z tego przy- 
miotu w swych go wierszach chwa- 
i: Nihil inane, nihil accersitum , 

puro tamen fonti quam magno flu. 
muni propior Listas, słowa są Kwin- 


tyliana. ( e.) Ziad owe zdanie uu 


czonych o iego mowach: ieżeli, 
mówil oni, „słowo odeymiesz z 
mówy Lizyasza, myślom 1 rzeczom 
uszkodzisz. Niedoszły do nas mo- 
wy iego. 

O Jzo- 


ET TH t m i RREA 


(e.) Jnstit: Orat: lib, 19. 
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O Jzokratesie żaden z pisarzów 
ee o wymowie rzecz mieli, mówić 
nie opuścił, Jzokrates młodość na 
pilaćm bardzo nauk nabywaniu prze- 
pędził. Słuchał wielu krasomow- 
ców i retorów.  Urnysł lękliwy, 
głos cienki, słaby ; utrata dóbr oy- 
czystych na woynie przeciw Lace- 
demończykom , oddaliły go od spra- 
wowania Rzeczypospolitćy. Jnnym 
mowy pisał, sam iednę powiedział 
Zapytany, czemuby sam nie mó- 
wił, a innych tak dobrze wyuczał: 
wszak osełki, odpowiedział , nie 
kraig same, a ostrza do kraiania 
żelazo. Otworzywszy szkołę retor- 
ską, brał od uczniów zapłaty po 
min dziesięć , ale mawiał, iż terau 
któryby go śmielszym i głośnićy- 
|szym do mówienia uczynił, chęt- 
nieby dwanaście tysięcy min ofia- 
rowal. Raz biorąc zapłatę od u- 
czniów , zawołał: teraz widzę, że 
ia zaprzedauy im. iestem.. Demo. 
stenes był iednym z uczniów iego; 
a gdy mu całćy opłaty ofiarować 

niema- 


antene wi -enere YO — 9: — 
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niemogąc ,, połowę płacić” obiecym 
wal z tym warunkiem , iżby polo- 
wę tylko brał od niego nanki; na 
to Jzokrates : sztuka nasza nie dzie- 
li się na kawały, lecz łakoci któ- 
rzy całkiem, ryby przedaią, tobie 
ieżeli chęć mąsz, całkiem. damy 
naukę. Efora i Teopompa między 
wielu sławuemi uczniami liczył: o 
pierwszym mawiał, że mu bodź- 
ców, o drugim że wędzidła po- 
trzeba, obydwóch do pisania histo- 
ryi Greckiéy namówił. Naygodniéy- 
szy chwaly|z przywiązania do So- 
kratesa, którego był uczniem; iz 
miłości ku oyczyznie. Kochał 1 
szacował nauczyciela swego nie za 
życią tylko, ale gdy w Atenach, 
świeża ieszcze nienawiść i żłość po 


śmierci niewinnego Filozofa trwa- 


ła, on się nie lękał iawnie wielki 
swóy żal okazywać, z chwałą o 
mim mówić i żałobę nosić. Klęska 
teńczyków pod' Cheronega porażo- 
nych tak głęboko pogrążyła go wW 
żałości, że iuż więcey żyć niechciał 
i glo- , 


mę pia 


a ro s+ 


A Leś KZ 


[o] 


2D Wu wA LEVE 


Y 
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r- |; głodem sobie śmierć zadał,- nie4 
M DONAR patrzyć na Grecya po CZWATA 
ia | 4y raz wpadaiaca w niewolą. Żył 
9-4 lat 98. Mów iego obnoszono sześć- 


5- | dziesiat. Dyonizy z Halikarnassu 
lé | za właściwe uznawał dwadzieścia ; 
M | pięć Niektóre pozostały do na- 
J | szych czasów, sławnićysze sa te : 
9| Mowa do "INikoklesa źreopagiiica, 
5 | Panathenaicum. Kilka mieysc z z mów 
as | jego za rzecz dla nauki 1 przykła- e 
o du mowcom przytoczyć osadzilem. 
/-| Na początku mowy do Nikoklesa 
d czyni owo godne poczeiwego czło- 
ZÍ wieka i  mowey  oświadcze- 
1j nie: „ Chee wam dać do poznania 
As jak, się wszystkie mowy moie 
h |; do cnoty i sprawiedliwości ścią- 
83 gaią: Upomina -zaś ta mowa 
AŻ Nikoklesa , który na ów Czas kró- 
si lowal, jak należy rządzi i6 obywa- 
0) telami: p Dla tego zaś sa iego 
a | słowa, , tę rzecz do mówienią 
g „ przedsiewziglem , żem osadził y 
i „ iż napominaiąc I nauczáiac, i u+ 
: „ mysłowi iego wielkie pożytki 
* z i qrzy- 

} 

I 
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22 
3? 
27 


9) 


niosę i sposób postępowania mege 
naylepiéy okaże. I przeto mo we te 
przed was przynosze, nie żeby 
ona naylepiéy napisana była, ale 
że naydowodnićy poznać z niéy 
można, iakim obyczaiem i z pry- 
watnemi ludźmi i z urzędnika- 
mi i z xiążęty czynić zwykłem. 
Da się albowiem widzieć, z ia- 
ka wolnością, z jakim na po- 
wagę i godność Rzeczypospolitćy 
naszéy baczeniem z pim rozma- 


wiálem, żem ani bogactwom,. 


ani możności iego niepochlebiał, 
ale i rzecz ludu utrzymytvalem, 
i sam sposób rządu ile ze mnie 


było wprowadzałem iak nayła- 


godnićyszy. Co ieżeli z królem 

aaiąc do czynienia służyłem o- 
bronie ludu, iak daleko wolniey- 
szym dla sprawuiacych Rżeczpo- 


spolitą gdzie lud ma władzę, nas 


pominaczem będę, aby się po- 
wszecbnemu dobru narodu po- 
$wiecal.,, A wchodząc w samą 


osnowę mowy, naypierwéy naga- 


nia 


0 
ie 
y 
le 
M 
y~ 
i- 
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xia królów i rządzców, którzy bę- 
dac obowiązani do wydoskonalenia 
więcey nad inaych rozumu swego, 


[gorzéy wychowani są od prostaków. I 
{to wywiodłszy, „ostrzegam Nikokle- 


„ sa, ażeby się lenistwu i próżno- 
„ waniu nie poddawał. ,, 


O drugićy mowie (Areopagiti- 
xa) posłuchaymy co napisał Dyo- 
nizy Halikarnasseyski, kładąc treść 
mowy. Kto przeczytawszy Areopa- 
gitykę, nie stałby się skromniey- 


|szym ? kto nie pochwali przedsię- 


wzięcia mowcy, który przed Ateń- 
czykami nie lękał się roztrząsać rzą- 
du Rzeczypospolitéy, i dawać im 


lradę, ażeby taka iak na ów czas 


zostawała Demokracyś, iako Rze- 
czypospolitćy szkodliwa, odmierio- 
ną była, o czem żaden urząd do 
2gromadzenià ludu wniesienia czy- 
ié niechcial. Widział albowiem 
Jzokraies, że Ateńska Rzeczpospe= 
lita tak była pomieszana i obalona, 
że inż ani urzędnicy prywatnych 
: pokas 


ni ROZDZIAŁ XIX. 


pohamować mogli, ale każdy i mó: [i 
wił i czynił, co mu się tylko po- p 
dobało, i wszyscy zuchwałość za 
wolność poczytywali. Radzi zatém, 
ażeby ustanowiona od Solona i Kili- Im 
stera Rzeczpospolita iakoby z-wy- lm 
gnania przywrócona była. Téy u. |m 
stawę i porządek wykladaiac Lwiet- fw 
dzi: iż owego wieku Ateńczycy za [m 
cięższa winę sądzili zuchwale w mó-| 
wieniu sprzeciwiać się starszym, | p 
niż szyk w woysku opuścić, Że de- | 
mokracya nie na swéy woli, upo- |ty 
rze, zuchwałości, ale na skromno- |tz 
ści i umiarkowaniu zakiadali; a lal 
wolność nie na pogardzie urzędów, |n 
ale w wykonaniu praw i przykazów jc; 
zasadzali, żadnemu niepoczciwemu |w 
nie nadawali władzy ; lecz nayucz- |4 
ciwszym i naycnotliwszym zlecali |p 
urzędy; tak rozumiejąc, iż tacy |i 
bydź mieli drudzy obywatele , iacy 
będą rządzcy w Rzeczypospolitey : 
tak zaś dalecy byli od zbogacenia fig; 
się groszem pospolitym, że owszem | | 
SWA- KJ 
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swoje dostatki na pożytki Rzeczy- 
pospolitćy wydawali. 


(O Panegityku tego pod imie- 
Iniem Panathenaicum, w któréy to 
[mowie ne powszechném Grecyi zgro- 
| madzeniu. chciat mieć pochwałą u- 


"Tezczone Ateny, to nam do wiedze- 


[nia pedano, iż ią przez let dziesięć 
a podług zdania innych przez lat. 
piętnaście pisał, i dopiero na rok 
przed śmiercią dokończył. Szkoda 


| tyle pracy na słabych fundamen- 


tach, które sam założył, "wprzód 
albowiem powiedział: iż. własna wy- 
mowie iest powiększać małe xze- 
czy, a uszczuplać wielkie; to po- 
wiedziawszy , usiłuie potém :dowo- 
4216: Ze Ateńczycy więcćy, zasług 
położyli dla Grecyi, niż "Lacede- 
zmończy kowie. 

Mo osobliwsza , jak odmienne 
$a i przeciwne sobie mowców, fi- 
lozofów , pisarzów zdania o Jzokra- 
assie i wymowie lego. Nagany 4 
pe- , 
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pochwały są pomieszane. O spo» 
sobie mówienia iego to wszystkim 
wiadomo, że go naywięcćy na kształ 
iném słów ułożeniu, na figurach 
często wytworaych, często czczych; 
na okrążaniu obwodów i części mo- 
wy zasadzal Zbytnia iego usilność 
naybardzićy ściągała się do tego, 
aby dźwięk i brzmienie miłe da- 
wał swoim słowom, a aby samogło- 
$ne litery nieschodzily się jedna z 
drugą. Niemożna mówił Dyonizy, 
pochwalać z téy strony Jzokratesa. 
Ale w pismach iego rozliczue roz- 
kwitaią wdzięki, które na takowe 
iego wady rzucaią zasłonę : u tych 
zaś którzy chcieli naśladować Jzo- 
kratesa, gdy im się rzadko udaie 
dobrze pisać, ta przywara nadto 
lawna iest i rażąca. (f.) da 
o 


AEPS EDET D 


(J.) Qua in parie Jsocratem probare ea 
quidem non. possum. Ipsi verumtamen 
Jsocrati multæ fortassc in scriptis effio- 
rescuni gratie, qua mavis hujusmodi 
velum 


po. w m I Fw S m m wś 


ES MO Eh) as 


— 


nr. 


A KAL . ^ er. ta n 


zc o zn z 
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ło zatćm mocy i dzie'ności.w dzie- 
łach iego. Ta pilność i iednostay- 
ność oziębiała ie i tęsknotę przy- 
nosiła. -Atoli znayduią wszyscy wie- 
le pięknego toku i ksztaltu. w mó- 
wieniu, wiele cnotliwych zdań i na- 


'uk. "Na grobie Jzokratesa połóżo- 


no Syrenę na znak wdzieczuéy wy- 
mowyiego. Tymoteus Kononasyn, 
statue mu wystawił w Eleuzynie z 
tym napisem: Jzokratesa statuę 
wznosi boginiom poświęca, z obo- 
więzku gościnności i uczennictwa . 
Tymoteus. 


O Lykurgu to nam Plutarch w 
życiu iego podał. Wnuk Lykurga 
Xx j od 


e a v Tham e 


velum, obtendant, at vero npud eot qui 
secuti sunt Jsocraiem , cum multo rari- 
us felici ulaniur successu scribendi recte, 
id vitium apparet man (festius, _ D; onis: 
Halicarnas. bb. de siruct. orat. sect. 29. 
per Simonem Bircouium. Polonwm. His 
access runt ejusdem Buikovii exempla La- 
tina. : 
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od trzydziesu tyrannów zabitego tł 
słuchacz Platona, potem uczeń J= 
zokratesa, służył Rzeczypospolitéy 
mowami, radami, urzedowaniem. 
Między ustawami iego znacznićy- 
sze były : żeby Eschylowi, Sofoklo- 
wii Eurypidesowi posagi miedzia- 
ne wystawiono , traiedye ich coro- 
cznie kosztem pospolitym przepisy- 
wano i chowano, aby ie publiczny 
pisarz w głos czytywal, Żaden: zaś 
aktor udawać ich nie ważył się; 
toL: ażeby nie wolno było kopie: 
toin w poiazdach do Eleuzyny na 
uroczystość ieździć , a to zabiega- 
iąc wynoszeniu się bogatszych , a 
poniżeniu uboższych; na przestępcę 
tego prawa wielką -winę pieniężną 
włożył.. Gdy zaś tę ustawę sama 
iego żona złama'a, dał donosicielom 
summe iednego talentu, o co przed 
ludem obwiniony rzekł : to ia tedy 
oskarżony iestem żem nie wziął, 
ale żem dał? Synowie iego po 
śmierci oyca iedenastu mężom iako 
winowaycy wydani oczekiwali ka- 
ny: 
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ry: lecz gdy Demostenes na ów czas 
wygnaniu napisał. Ateń- 
ż.ich sława szwankuie 


będący ma 
czykom, i 


dla synów Likurg, 
został dekret, oni uwolnieni. Kosztem , 


odutienióny 


pospolitym pogrzeb mu sprawióno 


i grobowie 


c wystawiono. 


Poczci- 


wy poradnik: i mowca, wielkie po- 
wielkie sprawiedliwości 


ważenie, 


iego mniemanie było. 


Skarb Rze- 


czy pospolitéy wielce pomnożył. Czę- 
sto oskarżany , zawsze niewinnym 


uznany. 


Gdy Alexander domagał 


się u Aten wydania przeciwnych so- 
bie mowców, lud go wydać nie- 


chciał. 


Hipperides słuchacz Platona, 7 
dopiero wspomnionym 
Rzeczpospolitą sprawował. Zawsze 
się Alexandrowi;, 
naé Greków chcacemu, w mowach 


Lykurgiem 


swoich op 
„majątkiem 


Rzeczypospolitey darował. 


ierał. 
służył. 


podeyść i poko- 


Qyczyznie swym 


Dwie- galery 


W nosił 


do ludu, aby cześć publiczna De- 


Xx 2 


was- 
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mostenesowi wyrządzona była. Pó- 
źhićy między temi dwoma mowca- 
mi zaszły niesnaski. Nawiedzaiąc 
raz Demosienes chorego Hipperi- 
desa, zastał go z pismem w ręku, 
które zawierało przygotowaae na 
niego skargi: obruszył się ha teu 
postepek, na co mu ' rzecze "Hip- 
perides:; ta książka przyiacielowi 
nie będzie szkodzić , a. kto; się nie- 
przyiacielęm zrobi, zatamuie go; 
aby nic przeciw mnie nie czynił. 
Gdy mu zadawano, iż w ieduym 
dekrecie niektóre wyrązy 'opuścił, 
a naywiecéy, Ze' przez swóy wyrok 
niewolników wolnemi i wszystkich 
mieszkańców obywatelami czynił, 
a była to po ciężkićy klęsce Chero- 
neńskiey, odpowiedział przed lú- 
dem: iż go oręż Macedoński za- 
ćmił, i że dekret o nadaniu wol- 
ności i obywatelstwa nie on; lecz 
Gheroneńska bitwa ustanowiła. Gdy 
się o niego dopominał Antipater 
wódz Alexandra, a lud się na wy- 
danie iego skłaniał, uszedł z dru- 


gie- 
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ó- giemi- do Fginy : tam się usprawie- 
a- dliwił przed Demostenesem ż nje- 
ic snasek. Gdy poslgwie od Antipa- 
i-| tra dobroć tego króla  wychwalah, f 
i, | powiedział im Hipperides: wiemy | 
1a że Antipater iest dobry, ale my nie- 
u | potrzebuiemy dobrego Pana. G wat- | 
p-f tem od Archiasza niegdyś Kome- 
vi | dyanta z kościoła wywleczony i do 
e- | Antipatra przywiedziony , tam na 


'; | torturach iezyk sobie zębami odciał, 
1. żeby iakićy taiemnicy oyczyzxy swo- 


m. iey nie wyg gadał. -Po śmierci 'po- i 
t f grzeb mu gd wnuków i krewnych i 
ik sprawi ony przeciw zakazom Ateń- 


h czyków . i Macedończyk ów, aby ani 
l| za życia ani po śmierci nie powra-. 


0- | cal. Miany za iednego z naylep- 
a-f szych mowców: niektórzy przeno- 
a- | sili go nad Demostenesa. Liczono 
- | mów 'iego prawdziwych pięćdzie- 


CZ siat dwie. Z wolnością i bez obłu- 
ły |. dy mówił do ludu. Wielkie było 
er powodzenie, wielkie stawienie wy- 
y- | mowy iego. -Dulcis in primis et d- 
mó- 
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cutus Hipperides, mówi o: nim 
Rwintylian, < 


Eschines wymową a naybardzićy 
użyciem iéy przeciw Demostene- 
sowi wslawiony, ani urodzeniem, 
ani maiatkiera nieznaczny , zrazu 
bawił sie szermierską 1 zapastniczą 
sztuką, potem dla czystego i brzmią- 
cego głosu udał się do teatrów 1 


grywał komedye. Słuchaiac Plato- | 


na i Jzokratesa, których był ucz- 
niem, wziął sie do spraw Rzeczy- 
pospolitéy à.do krasomowswa. O: 
byczaie iego odtąd były przystoy- 
ne, obcowanie w spółeczności przy” 


jemne, uważne, pełne dowcipu. | 


W owym Aten sianie, gdy iedni 
mowcy sprzyiali stronie ‘Filipa Ma- 
cedońskiego, inni przeciw niemu 


prawa i niepodległość tego ludu u- | 
trzymywali, Eschines przeciwni | 


kiem był iawnym Demostenesa. | 


Wiele poselstw odbył, i owo sła- 


wne do Filipa o pokoiu; o co do | 


sadów od Demostenesa pociągnio- 
ny 


| 
| 
f 
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ny iako sprawca zguby Foceńczy- 
ków. Ale Eşcbiues od Eubola bro- 
niony, większą częścią kresek u- 
wolniony został. Joni powiadaią, 
że za przypadła klęską Cheroneń- 
ską nie przyszło do sądzenia tey 
sprawy. Naysławnićysze iest iego 
oskarżenie: przeciw Riezyfontowi, 
za kiórego wniesieniem i wyro- 
kiem korona w nagrodę zasiug De- 


mósteuesowi wyznaczona była. W. 


mocnéy tćy mowie swoićy zadaje 
Ktezyfontowi, iakoby to ustano- 
wienie pfzeciwko prawu uczynio« 
ne było, a Demostenesa silno, kra. 
somownie i złośliwie szczypźe, po- 
miża, prześladuie, zelżywych prze- 
ciw niemu słów używa. To oso- 
bliwa, że gdy nikt od Demostene- 
sa czyścićy Attyckim iezykiem nie 
mówił, nikt bardziéy uszom Atteń- 
czyków „zbyt skrupulatnym i tru- 
doym nie dogadzał , iednak Eschi- 
nes słów iego własność i przyzwo- 
itość roztrzasaiác, naganiał niektó- 
ve i szarpał, a z natrząsaniem tware 
demi s 


d. 
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demi,  ohydnemi i nieznośnemi 
bydź twierdził ,. r zapytywał się 
złośliwie samego Demosienesa, czy 
to słowa sa, czy iakie dzikie po- 
twory? Są cw tey mowie piękno- 


ści prawdziwe, ale-są 1. ozdoby 
przy sadne, figury zbytnie : godna 
iest czytania, = Nie powiodła. mu 


się ta sprawa: ani pletéy części 
kresek sądowych nie miał za sobą, 
Czego. w Atenach trzeba było, aże- 
by mowca oskarżaiący nie został ob- 
winiony, a gdy winy pieniężnćy wy- 
płacić niechcial, do Rodu zatém na 
wygnanie poszedł. Tam- szkołę 0» 
tworzył i uczył. "Gdy raz dla oka- 
zania wymowy swoiey powiedział 
w zgromadzenia Rody yczyków o- 
skarzenie swoie przeciw Demosie- 
nesowi, a wszyscy się dziwili, ia- 
ko mógł po takićy: mowie w spra- 
wie upaść , nie dziwilibyście się , 
rzekł, gdybyście byli mówiącego 
za sobą Demostenesa słyszeli. Jest 
ieszczeinna- powieść. Czytał on.Ro- 
dyyczykom mowę Deinostenesa za 
Kie- 
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* Ktezyfontem miang. Zdumiewali 
się słyszący. Nato Eschines: coby 
to było , gdybyście go samego pa 
swoiemu mówiącego słyszeli.  Po- 
stepek. teu w przeciwniku bardza 
chwalebny.  Krzykliwym go w mó- 
wieniu wystawia Demostenes, któ- 
ry nic w obronie swoićy nie opu- 
ścił , coby przeciwnika swego mo- 
gło wspogardę i nienawiść wpra- 
wić. "Cztćry mów: Eschinesa za Cza- 

„sów Plutarcha pokazywano, dwie 
tylko pisarz życia tego mowcy miał 
za właśtiwe. Jedna iest przeciw 
(Tymarchowi o źle odprawioném 
poselstwie, druga przeciw Rtezy- 
fontowi. -Wymowa iego za zdaniem 
spółczesnych i późnieyszych znacz- 
na była przez wybór słów, przez 
jasność i obfitość myśli, przez wiel- 
ka łatwość , którą wiecéy naturze s 
niż sztuce był winien. Kwintylian 
w krótkich wyrazach dokładnie wła- 
sność wymowy iego nam opisał : 

7 Plenior Aeschines et magis fusus et 
grandiori similis, quo minus sirictus$ 


Xy est 


DE REN" 
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est: carnis tamen. plus habet, lacer- 
lorum minus. ,,Pelniéyszy Eschines 
„ i óbszernićy płynący, i zdaie się 
» przeto większym, że mnićy iest 
» ktępym ; ciała ma atoli więcćy , 
, ale mniey barczysty. 


Zawczesnie dla Kościoła Nauk 
i Przyiacioł z tęgo świata zeszły X. 
G. Piramowicz, dopóty tylko dzie- 
ło Wymowy napisał, resztę tak ti- 
żytecznóy pracy śmierć: przerwała, 
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